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PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI
M IESIĘCZNIK 

POŚW IĘCONY POLITYCE NARODOW EJ
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO, EKONOMICZNEGO 

I UMYSŁOWEGO.

R edakeya i A dm in istracya: K r a k ó w , ul. Jabłonow skich, 9.

NASZE CELE I NASZE DROGI.

Jakko lw iek  n iezw ykle jest obecne położenie polityczne, nie 
jest ono d la  nas niespodzianem . Stopniowe zaostrzanie się k r y ­
zysu  w ew nętrznego w państw ie carów  przestało b y ć  od p aru  la t 
ta jem nicą, wojnę zaś rosyjsko-japońską i prawdopodobne jej n a ­
stępstw a przew idyw aliśm y już w tedy, gdy się n ik t jeszcze w n a ­
szym  świecie po litycznym  z terni rzeczam i nie liczy ł i gdy w y ­
pow iadanie publiczne n aszych  p rzew idyw ań  daw ało powód je ­
dynie do d rw in  publicystom  innych  obozów.

Gdy w ybuch ła  wojna, koła k ierow nicze Ligi Narodowej 
odrazu za ję ły  w y ra źn e  wobec niej stanowisko. Uświadomiono 
sobie i powiedziano to publicznie ogółowi, że w ojna uie staw ia  
w cale kw esty  i polskiej n a  porządku  dziennym  sp raw  m iędzy­
narodow ych, że nie m ożna oczekiw ać od niej zm iany g ran ic  
państw ow ych  na obszarze ziem polskich, że natom iast p rzygo­
tow uje ona zm ianę naszego położenia w  sam em  państw ie rosyj- 
skiem. W ynikało  stąd  aż nadto jasno, że L iga wobec w ojny ja ­
pońskiej staw ia  sobie za  program  d ąży ć  do zdobyczy d la  pol­
skości w państw ie rosyjskiem  z w yzyskan iem  ku  tem u położe­
nia, w ytw orzonego sam ą w ojną i w ew nętrznem  przesileniem  
w Rosyi.

P rzew idu jąc  na sk u tek  w ojny ogólną ty lko  zm ianę w a­
runków  n a  n aszą  k o rzy ść  i nie m ając  danych  do przedstaw ie- 
niarsobie tej zm iany  w konkre tne j postaci, po litycy  Ligi rozu­
mieli jej istotę, po legającą na  dezorganizacyi potęgi rosyjskiej 
i system u rządów  carsk ich . S tąd  w y n ik a ła  c a ła  po lityka Ligi 
i s tronn ictw a demokr<,cyczno-aarodowego, rozw inięta w osta­
tnim  roku.

A ksyom at, z którego ta  po lityka w yszła, jest n astępu jący :
1
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im  d a l e j  p o s u n i e  s i ę  d e z o r g a n i z a c y a  p a ń s t w a  
i r z ą d u  r o s y j s k i e g o  z j e d n e j  s t r o n y ,  z d r u g i e j  z a ś  
i m  z d o l n i e j s z e  o k a ż e  s i ę  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  d o  
z d o b y c i a  s i ę  n a  s i l n ą  o r g a n i z a c y ę  w e w n ę t r z n ą ,  
i m  w i ę k s z a  j e d n o ś ć  i c e l o w o ś ć  b ę d z i e  p a n o w a ł a  
w  j e g o  p o l i t y c e  —  t er n w i ę k s z e  w y c i ą g n i e m y  k o ­
r z y ś c i  z o b e c n e j  d o b y  p r z e ł o m o w e j ,  t e m  w i ę k s z e  
m a m y  w i d o k i  n a  g r u n t o w n ą  z m i a n ę  n a s z e g o  p o ­
ł o ż e n i a  w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m ,  a  z n i ą  n a  o t w a r ­
c i e  n a w  e j  e p o k i  w k w e s t y i  p o l s k i e j .

Ł atw o zrozum ieć, iż ten  p u n k t w y jśc ia  n ak reś la ł polityce 
polskiej dwie linie w y ty czn e  — jedną w k ieru n k u  dezorganiza- 
cy i p ań stw a  i rz ąd u  rosyjskiego, d ru g ą  w  k ieru n k u  p ra cy  o r ­
g an izacy jnej we w łasnem  społeczeństwie.

Pójście po pierw szej z n ich  doprow adziło do zbliżenia się 
z rosyjskim i żyw iołam i opozycyjnym i i rew olucy jnym i n a  za­
sadach, w y rażo n y ch  w  październ ikow ym  kom unikacie Ligi, 
o raz wzięcie udziału  w  d ek ła racy i parysk ie j, przeznaczonej 
przedew szystk iem  do pobudzenia ru ch u  rew olucyjnego w  Rosyi. 
L iga  w szakże od początku  m iała  św iadom ość tego i p rzed sta­
w iciele jej w y raźn ie  to wobec sprzym ierzeńców  rosy jsk ich  z a ­
strzegli, że sp raw a  reform y ustro ju  państw ow ego Rosyi nie w y ­
m aga, a  położenie naszego k ra ju  nie pozw ala, żeby o rgan izacya  
polska zuży tkow yw ała  swe siły  n a  w alkę bezpośrednią o kon- 
s ty tu cy ę  w Rosyi. Nie schodząc z terenu  swej dotychczasow ej 
działalności w k ra ju  i w alk i o in teresy  narodow e polskie, L iga 
w  tej p ra cy  i w alce w idziała dzia ła lność  rów noległą do w alk i 
żyw iołów  opozycyjnych  w  Rosyi, jako  m ającą  rów nież za sk u ­
tek  osłabienie obecnego system u rządów  w  państw ie.

W  żadnym  razie  L iga nie m ogła w idzieć swego zadania 
w  w ystąp ien iach  tego samego rodzaju, co w ystąp ien ia przeciw - 
rządow ych  żyw iołów  w Rosyi. G dy tam te  w alczą  jedynie o re ­
form ę ogólnego ustro ju  państw ow ego, d la nas m a znaczenie 
przedew szystkiem  położenie p raw n e  naszego k ra ju  i naszej n a ­
rodowości w tem  państw ie; gdy  zadaniem  tam ty ch  jest pr? 
dew szystk iem  okazać rządow i, źe są z niego niezadowól i, że 
sam o społeczeństw o rosy jsk ie  obecnego rząd u  nie uznaje za  p ra ­
w ow ity, dla nas to zadanie nie istnieie. do jako  o narodzie 
obcym , podbitym  i prześladow anym  n ik t o nas nie w ątpi, że 
tego rząd u  za swój nie uznajem y i że nie jesteśm y z niego
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zadowoleni. N asze w ystąp ien ia  przeciw  rządow i rosyjskiem u 
o ty le  ty lko  są uzasadnione, o ile osłab iają jego panow anie na  
gruncie polskim  i p row adzą nas do narodow ych  zdobyczy.

Z tego względu, jak  było przedtem , ta k  m usiało pozostać 
głównem  naszem  zadaniem  organizow anie sił w łasnego społe­
czeństw a i prow adzenie ich do w alk i o in teresy  polskie. Chwila 
obecna zadanie to ty lko  rozszerzyła , n ak a zu jąc  k o rzy stać  z a ­
rów no z trudnego położenia rząd u  rosyjskiego, jak  z obudzenia 
się um ysłów  w naszem  społeczeństw ie.

Z w ycięztw a japońskie i u trudnione skutk iem  nich coraz 
bardziej położenie rz ąd u  rosyjskiego w ew n ątrz  p ań stw a zbliża ją  
chwilę, kiedy nasza  siła narodow a obok innych  zacznie w yw ie­
ra ć  w pływ  na stosunki w państw ie carów . Im  w iększą będzie 
ona, im lepiej będziem y zorganizow ani, im spójniejsi i bardziej 
jednolici, tem  więcej z ogólnego zam ętu w państw ie d la siebie 
w yciągniem y. B ędąc liczebnie o ty le  niżsi od żyw iołu ro sy j­
skiego, m am y nad  nim  przew agę w yższej k u ltu ry  wogóle, a  po­
litycznej w  szczególności, oraz w ysokiej żyw otności społecznej 
naszego ludu, odbijającej od bierności i zacofania ludu ro sy j­
skiego. Rozum  polityczny  na tej w yższości n ak azu je  nam  oprzeć 
ca łą  n aszą  działalność. Dzięki niej po lityka n asza  może pole­
g ać nie n a  czczych  d ek la racy ach  i m asow ych, żyw iołow ych 
dem onstracyach  lub rozruchach , a le  być  zdrow ą i rozum ną 
a k c y ą  polityczną, m ającą  w y ra źn y  cel i obm yślone środki dzia­
łan ia, ak ey ą , o p artą  o praw idłow o ^szeregow aną a rm ię  ludową, 
po ruszającą  się w edług rozum nego p lanu  i w sw ych  porusze­
n iach  obliczalną.

Rozpoczęcie też tak iej ak cy i postanow ione zostało niezw ło­
cznie. W  w ykonaniu  z góry  powziętego p lanu  dano hasło do 
w alk i o języ k  polski w gminie: celem  było usunięcie języ k a  
rosyjskiego z urzędow ania gm innego, środkiem  — uchw ały  
zgrom adzeń gm innych  i stanow cze zachow anie się członków  
gm iny, p rzy s tęp u jący ch  do niezw łocznego w ykonan ia  ty ch  
uchw ał. K am panię tę  postanowiono p rzeprow adzić w różnych  
gm inach, n a  now orocznych i w iosennych zeb ran iach  k w a rta l­
nych . P ierw sza jej część została obecnie ukończona, a  jak k o l­
w iek nie posiadam y jeszcze ścisłego ra ch u n k u  ty ch  gm in, w  k tó ­
ry c h  odpowiednie uchw ały  zapadły , to jednak  już cy fra  około 
90, k tó rą  zdołano stw ierdzić, a  k tó ra  jest niezaw odnie znacznie 
m niejsza od rzeczyw iste j, św iadczy  o zupełnem  jej powodzeniu.

1*
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Pomimo tajnego okólnika do wójtów, zakazującego  im dopusz­
czan ia  do podobnych wniosków, pomimo przeszkód ze strony  
urzędników  gm innych, zw łaszcza zaś pisarzów , k tó rzy  z n ieli­
cznym i w y ją tkam i są  agentam i rządu, pomimo terro ryzm u , w y ­
w ieranego w wielu w y p ad k ach  osobiście przez naczelników  po­
w iatow ych  V  kom isarzy  w łościańskich — tak  znaczna liczba 
gm in zdołała odpowiednie uchw ały  przeprow adzić. Spora ich ilość 
już  zaczę ła  zw racać  urzędom  pow iatow ym  pap iery  w języku  
rosyjskim , żąd ając  polskich.

Tym  sposobem chłop polski p ierw szy  sko rzysta ł z obecnej 
chw ili politycznej d la stanow czego zaznaczen ia swego c h a ra ­
k te ru  narodowego, dla w yciśnięcia polskiego p iętna na «k ra ju  
n a d w iś lań sk im i Musi się liczyć z ty m  głosem zarów no R osya 
urzędow a, jak  opozycyjna, jedna i d ru g a  p rzec iw staw ia jąca  
chętnie lud polski szlachcie, uw ażanej do tychczas za  jedyną 
przedstaw icielkę asp iracy j narodow ych. T eraz  ten  lud p rzem a­
wia, chłop ośw iadcza, źe chce być  Polakiem  w  Polsce, a  w ypo­
w iada to w sposób, św iadczący  chlubnie o jego politycznej doj­
rzałości, robiącej n iesłychanie szybkie postępy.

Jeżeli u ch w ały  te doprow adzą, czego należy  się spodzie­
wać, do uznan ia języ k a  polskiego za język  urzędow y gm iny, 
d la nas nie będzie to jedyną i naw et może nie będzie głów ną 
zdobyczą. Bo nie m am y zam iaru  na  niej poprzestać, ale celem  
naszym  je s t iść dalej, po zdobycze inne, szersze i donioślejsze, 
iść z tym  sam ym  zszeregow anym  ludem, jako  z a rm ią  nowej, 
odradzającej się Polski. D la tej przyszłej ak c y i obecna jest 
przygotow aniem  i ćw iczeniem : organizuje ona lud, zbliża go 
z żyw iołam i oświeconymi, w skazu je  m u drogi działan ia  i u św ia­
dam ia stopniowo zw iązek m iędzy życiem  realnem , bezpośrednio 
dla niego dostępnem , a  w ielką sp raw ą  narodow ą.

Obecna w a lk a  o języ k  w gm inie jest rodzajem  akcyi, na  
której g runcie zespala się i organizuje całe  społeczeństwo, ści­
ślej zaś m ów iąc — w szystk ie  uczciwe, szczerze polskie żyw ioły 
obyw atelskie. Jakko lw iek  za in icyow ana przez nasze stronnictw o 
i pozostająca pod jego kierunkiem , zaczy n a  ona skup iać  sfery 
szersze, zda leka dotychczas od polityki stojące — i to jest je­
dną z najw iększych  jej zasług. Tylko w  tak ich  działaniach, 
w k tó ry ch  in teres p arty jn y , k lasow y lub kastow y  nie g ra  ż a ­
dnej roli, k tó ry ch  szczery  i d la w szystk ich  zrozum iały  pod­
k ład  stanow i sp raw a całego narodu, ten naród  się zespala, łą ­
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czy  w  czynie, czuje się jednym  narodem . I  tylko tak ie  d z ia ła ­
nia, doprow adzające do głębszego rozum ienia się i zaufan ia po­
m iędzy w arstw am i społecznemi, przygotow ują naród do p row a­
dzenia w przyszłości szerokiej i rozum nej, p raw dziw ie narodo­
wej polityki.

Tylko też polityka, o p arta  na podobnego rodzaju  akcyi, 
n a  organizow aniu m asy ludowej i w y tw arzan iu  węzłów m iędzy 
n ią a  warstwrą inteligentną, zasługuje na  m iano polityki. Bez 
tej ak cy i w skazyw anie  społeczeństw u celów politycznych, pi­
sanie mu program ów  postu latow ych jest n iew inną zabaw ką. 
Ale z drugiej strony  ci, co podobną ak c y ę  o rgan izacy jną  p ro ­
w adzą, co tę arm ię  ludow ą przygotow ują, m ają  obowiązek po­
wiedzieć ogółowi, do czego dążą, jak i cel ich działalności p rz y ­
świeca.

D okąd idziemy?...
P rzed  odpowiedzią na  to p y tan ie  nie cofaliśm y się nigdy. 

D aw niej, dopóki w arunków  zew nętrznych , an i sił zorganizow a­
n y ch  do bezpośredniej, konkretnej ak cy i politycznej nie posia­
daliśm y, dopóki działalność naszego stronn ic tw a była w łaściw ie 
polityczno-w ychow aw czą, dopóki za  zadanie swe uw ażaliśm y 
przedew szystkiem  w ytw orzenie pierw iastków  etycznych , na 
k tó ry ch  po lityka narodow a m usi się oprzeć, a  p ra ca  nasza  po­
leg a ła  głównie n a  w pa jan iu  ty ch  p ierw iastków  w lud i m ło­
dzież — dopóty w skazyw aliśm y ty lko  cele odleglejsze, te  w iel­
kie cele, bez k tó ry ch  nietylko po lityka narodow a, ale idea n a ­
rodow a w prost istnieć nie może. W m iarę zaś, jak  czuliśm y się 
sam i zdolniejsi i w idzieli przed  sobą w aru n k i coraz odpowie­
dniejsze do rozw inięcia istotnej ak cy i politycznej, w sk azy w ali­
śm y też i bliższe, konkre tne  cele narodowe, te cele, k tóre n ie­
ty lko  w y n ik a ją  z n aszych  zasad, ze zrozum ienia potrzeb ro z­
woju narodowego, ale do k tó rych , choć w przybliżeniu, m ożna 
ogółowi w skazać  drogę. Bo ty lko tak i cel, do którego w skazu je  
się drogę, jest k o nkre tnym  celem  politycznym .

T akim  w łaśnie celem  konkretnym , najogólniej w yrażonym , 
jest z u ż y t k o w a n i e  t r u d n e g o  p o ł o ż e n i a  R o s y  i i m o ­
ż l i w e g o  w n i e j  p o l i t y c z n e g o  p r z e w r o t u ,  n a  r z e c z  
p o p r a w y  n a s z e g o  p o ł o ż e n i a  w t e m  p a ń s t w i e .  D roga 
do tego celu, rów nież ogólnie w sk azan a  — ta  w z m a c n i a n i e  
c z y n n i k ó w ,  d e z o r g a n i z u j ą c y c h  o b e c n y  s y s t e m  
p a ń s t w o w y ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  a t o l i  o r  g a  n i z o w a ­
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n i e  w ł a s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  u z d a l n i a n i e  g o  d o  
s p ó j n e j ,  j e d n o l i t e j  a k c y i  p o l i t y c z n e j .  N ad tą  drogą, 
nad  p ra ć ą  o rg an izacy jn ą  w e w łasnem  społeczeństwie, w jego 
m asie ludowej, za trzy m aliśm y  się dłużej, w yjaśn iając, co w  ty m  
zakresie  robim y i jak  tę  p racę  rozum iem y. Czy przyszed ł tak że  
czas n a  określenie bliższe celu, do którego dążym y?... N iew ąt­
pliwie. W  chwili, gdy  w  Rosyi k re ś lą  p lany, a  p rzynajm nie j 
zasady  przebudow y państw a, i my, nie schodząc z g ru n tu  r e ­
alnego, m am y obowiązek sform ułow ać ogólne zasady , n a  k tó­
ry c h  chcem y oprzeć swój stosunek do p ań stw a i swój b y t po­
lityczny , w zależności, natu ra ln ie , od zm ian, jak ie  za jd ą  w c a ­
lem państw ie.

Jeszcze wiele, naszem  zdaniem , wrody upłynie w  Newie 
i W ołdze i wiele' k rw i się w ytoczy w  całej Rosyi, zanim  w y ­
powiedzenie postulatów  ze strony  polskiej będzie miało jak ąś  
wagę, zanim  będzie skw apliw ie w ysłuchane. Do tego czasu  w y ­
g łaszan ie ty ch  postulatów  jest głosem w ołającego n a  puszczy, 
a  form ułow anie ich, jak  powiedzieliśm y, n iew inną zabaw ką. To 
też nie postu laty  nasze form ułow ać uw ażam y za  w łaściw e, ale 
cele w skazyw ać, do k tó ry ch  dążym y, nie żąd an ia  rz u cać  gdzieś 
w  pow ietrze, ale n a  ziemi w y ty k a ć  linie naszej polityki. Tu 
idzie racze j o h asła  o ryen tacy jne , koło k tó ry ch  m a się g ru p o ­
w ać  opinia, o hasła, m a się rozum ieć, po za k tórem i stoi orga- 
n izacy a  sił narodow ych  i re a ln a  a k c y a  polityczna. Nie będzie 
to «polityka haseł», ja k  nasi p rzedstaw iciele t. zw. um iark o w a­
n ia  w asp iracy ach  lub ią n azy w ać  w szelką politykę, s taw ia jącą  
sobie w yraźne, jasne cele, a le  rea ln a  p raca , po legająca n a  p ro ­
wadzonej już dziś w alce o p ra w a  narodowe, o raz  n a  organizo­
w an iu  opinii. W szelkie zaś trw a łe  organizow anie opinii nie 
może się sprow adzać do grupowran ia  ludzi ty lko około celów, 
m ożliw ych dziś do osiągnięcia; w tak im  bowiem  razie  sam a 
o rg an izacy a  na  dziś ty lk o  w y starczy . Jeżeli m a ona trw a ć  d łu ­
żej, jeżeli nie m a się rozp rzęgnąć jutro, m usi m ieć za oś — 
uznan ie w spólnych celów  n a  ca ły  okres, jak i przed  nam i leży, 
p rzy jęcie  pew nych  głów nych linij polityki, pew nych oryenta- 
cy jn y ch  haseł.

U w ażając, iż k w esty a  niepodległości Polski nie jest w ła ­
ściwie k w esty ą  zrzucen ia  obcego ja rzm a, w yzw olenia się z n ie­
woli, a le  k w esty ą  stw orzenia organizm u państwow ego, zdolnego 
do rozw oju i obrony swego by tu  na  danem  te ry to ry u m  i p rzy
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danem  sąsiedztw ie, że dalej k w esty a  ta  nie może być  w cale 
ro strzy g n ię tą  w  jednym  z obecnych  zaborów , drogą w alk i 
z jednem  z państw  rozbiorczych, że jest to kw estya  w u tartem  
tego słow a znaczeniu  m iędzynarodow a — nie m oglibyśm y 
dziś trak to w ać  zdobycia niepodległości jako  celu konkretnego, 
n aw e t g dyby  R osya zn a laz ła  się w  położeniu, pozw alającem  na 
w szczęcie w alk i o zrzucen ie  jej panow ania. A przecie tak ie  po­
łożenie jest blizkiem  ty lko  w w yobraźn i bardzo  niedow arzonych 
polityków . C e l  t e d y  k o n k r e t n y ,  r e a l n y  w  c h w i l i  o b e ­
c n e j  m o ż e  b y ć  t y l k o  p o s t a w i o n y  n a  t l e  p r z y n a ­
l e ż n o ś c i  z i e m  p o l s k i c h  d o  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  
jako  fak tu , nie m ogącego b y ć  dziś zm ienionym .

L icząc się dalej z istniejącym , rzeczyw istym  stanem  rz e ­
czy  n a  ziem iach polskich, z poglądam i, panu jącym i w  nąszem  
społeczeństw ie, ja k  też i ze stosunkiem  innych  żyw iołów  n a ro ­
dow ych do naszej sp raw y , nie m ożem y jednakow ego stanow iska 
zajm ow ać względem  w szystk ich  ziem Rzeczypospolitej, w cho­
dzący ch  w  sk ład  p ań stw a  rosyjskiego. K r ó l e s t w o  P o l s k i e  
u w a ż a m y  z a  k r a j  c z y s t o  p o l s k i ,  w  k t ó r y m  ż y ­
w i o ł y  n i e p o l s k i e  s t a n o w i ą  t y l k o  d r o b n ą  d o m i e ­
s z k ę  i w  k t ó r y m  P o l a c y  m u s z ą  b y ć  z u p e ł n y m i  g o ­
s p o d a r z a m i ;  w  K r a j a c h  z a ś  Z a b r a n y c h ,  j a k o  
w  k r a j a c h  z l u d n o ś c i ą  m i e s z a n ą ,  w śród k tórej inne 
żyw ioły, ja k  np. litew ski n a  Litw ie, w y k azu ją  sam oistność i ży ­
wotność k u ltu ra ln ą , P o l a c y ,  n  a  s z e m z d a n i e m ,  m u s z ą  
s t a ć  n a  s t a n o w i s k u  r ó w n o u p r a w n i e n i a  n a r o d o ­
w e g o ,  z u w z g l ę d n i e n i e m  n a s z y c h  p o t r z e b ,  o d p o ­
w i a d a j ą c y c h  n a s z e j  t r ą d y c y i  h i s t o r y c z n e j  i n a ­
s z e j  r z e c z y w i s t e j  s i l e  p o l i t y c z n e j ,  k u l t u r a l n e j  
i g o s p o d a r c z e j .

To stanow isko określa  cele naszego stronn ictw a w K ró le­
stw ie z jednej strony , z d rugiej zaś na L itw ie i na  ziem iach 
ru sk ich  zaboru rosyjskiego.

Jak o  w y raz  ty ch  a sp iracy j ku ltu ra lno -narodow ych  staje 
przed nam i jasn y  cel po lityczny :

s z e r o k a  a u t o n o m i a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  t. j. 
z u p e ł n a  o d r ę b n o ś ć  u s t r o j u  p o l i t y c z n e g o ,  p r a w o ­
d a w s t w a ,  s y s t e m u  a d m i n i s t r a c y i ,  s ą d o w n i c t w a ,  
W y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o  i f i n a n s ó w ,  o p a r t a  n a  
u z n a n i u  g o  z a  k r a j  b e z w z g l ę d n i e  p o l s k i .  P rzy  zu­
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pełnej odrębności K rólestw a od Rosyi pod względem  w arunków  
geograficznych  i ekonom icznych, budow y społecznej, sk ładu  n a ­
rodowego, k u ltu ry , języ k a  i w yznania, ty lko  ta k a  odrębność 
po lityczna może zapew nić kra jow i swobodny rozwój, uchronić 
go zarów no od ucisku celowego, dążącego do zniszczenia naszej 
narodowości, jak  i bezcelowego, pochodzącego z uzależnienia 
naszych  losów od żywiołów, nie rozum iejących  isto ty  naszego 
życ ia  i naszych  potrzeb.

T a odrębność ustro ju  o ty le  naszym  potrzebom  odpowia­
dać może, o ile o r g a n i z a c y a  p o l i t y c z n a  k r a j u  w y j ­
d z i e  z ł o n a  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  n i e  b ę d z i e  
n a r z u c o n a  p r z e z  o b c y c h .

Nie k reśląc  z góry  k onsty tucy i k ra ju , bo ona, o ile czas 
n a  to przyjdzie, musi być  dziełem w ielkiej p ra c y  zbiorowej, 
oparte j n a  zbadaniu  jego stanu  i potrzeb, dziś m usim y sobie 
ty lko uświadom ić, że u rządzenie polityczne fc,raju, o ile to od 
nas zależeć będzie, musi m u zapew nić s t a ł o ś ć  f o r m  p o l i ­
t y c z n y c h  i i c h  n i e z a l e ż n o ś ć  o d  p o s t r o n n y c h  w p ł y ­
w ó w ,  oprzeć się n a  n i e z a l e ż n o ś c i  i p r a w n e m  z a b e z ­
p i e c z e n i u  o b y w a t e l a  w o b e c  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h ,  
w reszcie d ać  mu ustaw y, zapew niające z d r o w y  i s w o b o ­
d n y  r o z w ó j  p u b l i c z n e g o  ż y c i a  i p o s t ę p  p o l i t y -  
c z n y  w a r s t w  l u d o w y c h .  O znacza to oparcie ustro ju  po­
litycznego k ra ju  n a  niew zruszonem  praw ie  państw ow em , gw a- 
ran cy e  nietykalności osobistej i p raw  obyw atelskich, wolności 
sum ienia, słowa, zgrom adzeń i stow arzyszeń , praw odaw stw o 
w rę k ach  p rzedstaw icielstw a ludowego, szeroki sam orząd m iej­
scow y i t. d. — słowem, ca ły  zak res p raw  konsty tucy jnych , 
k tó re d la k ra ju  naszego, ze względu na  jego przeszłość, c h a ra ­
k te r  k u ltu ry  i położenie geograficzne, są o wiele istotniejszym  
w arunkiem  norm alnego rozw oju społecznego i cyw ilizacyjnego, 
niż d la Rosyi w łaściw ej, k tórej żyw ioły oświecone zdobycie 
ty ch  p raw  za cel sobie postawiły.

W  K ra jach  Z ab ran y ch  cele nasze są analogiczne do po­
w yższych, z tem i różnicam i, że tam  an i w aru n k i zew nętrzne, 
an i w ew nętrzne nie pozw olą iść tak  daleko jak  w Królestw ie, 
w dążeniu do odrębności u rządzeń  k ra ju , z drugiej zaś strony  
językow i polskiem u m ożem y s ta ra ć  się zapew nie tam  ty lko 
stanow isko rów noupraw nionego z innym i, gdy w K rólestw ie
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celem  naszym  m usi b y ć  jego panu jące  stanow isko w szko ln ic­
twie, adm in istracy i i sądownictw ie.

N a urzeczyw istn ien ie celów pow yższych  nie p a trzy m y  
w cale jako  n a  rzecz, będącą już  dziś n a  porządku  dziennym . 
Z dajem y sobie należycie sp raw ę z głębi tej przepaści, ja k a  od­
dziela je od dzisiejszej rzeczyw istości. Ale i to widzim y, że rz e ­
czyw istość ta  zaczy n a  się zm ieniać w  k ierunku  dla nas po­
m yślnym , w k ierunku, k tó ry  u ła tw ia  nam  sam oistne dążenie do 
popraw y naszego losu. W  tern dążeniu  m usim y m ieć w y tk n ię tą  
drogę, a  n a  jej końcu cel, d a jący  rozum ne uzasadnienie w szel­
kim  podejm ow anym  wysiłkom , w lew ający  duszę -w p rzedsię­
w zięcia realne, częstokroć pozornie pozbawione głębszego z n a ­
czenia, łącz ący  ogniwam i -wspólnej m yśli poszczególne prace, 
n a  pozór nie posiadające w zajem nego zw iązku.

W iem y, że osiągnięcie tego celu jest zależne przedew szyst- 
kiem  od w arunków  zew nętrznych , od zm ian, zachodzących  
w państw ie rosyjskiem , k tó ry ch  w yw ołanie nie może być na- 
szem dziełem. Ale i to rozum iem y, że p rzy  najlepszych  naw et 
w a ru n k ach  zew nętrznych  o ty le  ty lko  osiągniem y to, co nam  
dla naszej przyszłości narodow ej jest potrzebne, o ile sam i bę­
dziem y przedstaw iali siłę spójną, zdolną do rozum nych i s ta ­
now czych  czynów . O ile ta k ą  siłą będziem y, naw et w najm niej 
p rzy jazn y ch  w aru n k ach , nie p rzedstaw iających  możności u rz e ­
czyw istn ien ia ow ych daleko sięgających  celów, będziem y jednak  
mogli stopniowo, w  mozolnej p ra c y  i w alce, zdobyw ać sobie 
coraz lepsze w aru n k i bytu .

Uświadom ienie pow yższych  celów przew odnich ogółowi, 
skupienie około ty ch  haseł w szystkiego, co jest zdrowego w n a ­
rodzie, zszeregow anie w szystk ich  czy n n y ch  sił narodow ych  do 
p ra c y  organ izacy jnej i do w alk i o nasze p raw a  — jest głó- 
wnem  zadaniem  chw ili obecnej; w ypełn iać  je m usim y, o ile 
nam  sił s ta rczy . Ale nie obejm uje ono w szystkiego.

T rzeba podjąć nareszc ie  stanow czą w alkę z tem  w szyst- 
kiem, co nam  staje  n a  drodze do n aszy ch  celów we w łasnem  
społeczeństwie. G dyśm y sobie uświadom ili, że dezorgan izacya 
i osłabienie rząd u  rosyjskiego jest w arunk iem  popraw y naszego 
b y tu  — wrogiem  jest nam  każdy, kto  ten rząd  i w pływ  jego 
u nas podtrzym uje; gdy ca łe  nadzieje nasze spoczyw ają w or- 
gan izacy i i spójności w łasnego społeczeństw a — w^rogami są 
ci, co to społeczeństwo dezorganizu ją i rozb ija ją  jego spójność.
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Jedno i drugie robi się u n as  pod hasłam i dobra pub li­
cznego. Gdy g ru p a  ugodowa zabiegam i sw ym i w zm acnia w ła ­
ściwie rz ąd  i podtrzym uje system  — k lasy czn y m  tej roboty 
p rzy k ład em  jest ogłoszony świeżo «M em oryał 23-ch» — p arty e  
socyalistyczne swem  w ysunięciem  na czoło in teresu  klasowego, 
sw ą dem agogią i nie zn a jącą  wędzideł ag itacyą, sw ą bezm yślną 
i b ez k ry ty czn ą  polityką frazesów  i dem onstracyj p ra cu ją  nad 
dezo rgan izacyą polskiego społeczeństw a. O statnie zajśc ia  w W a r­
szawie, w  k tó ry ch  naw et p lanow a a k c y a  «komitetów» skiero­
w a ła  się przeciw  społeczeństw u (przecięcie dowozu żyw ności 
do m iasta , usiłow anie przecięcia ru r  w odociągow ych i t. d.),
0 tyle, o ile b y ły  dziełem p a r ty j socyalistycznych , w  szcze­
gólności P. P. S., m iały  w y raźn ie  n a  celu odjęcie ogółowi spo­
koju, doprow adzenie go do n ieprzytom ności po litycznej, do 
stanu , w  k tó rym  m oźnaby m u było n arzu c ić  czyny , przeciw ne 
jego zbiorowej woli. R ezultatem  ich jest oczyw ista, zrozum iała 
d la w szystk ich  dezorgan izacya społeczeństw a, jego życ ia  i myśli, 
zw iększona jeszcze p rzez słabość p arty j, zdolnych do zaburzen ia 
spokoju, ale n iezdolnych do panow ania nad  tłum em  i odda­
jący c h  rz ąd y  n a  u licy  mottochowi.

Z ajścia  te  m uszą ogółowi o tw orzyć oczy n a  c h a ra k te r
1 w artość  po lityczną działalności socyalistów  i uśw iadom ić m u 
potrzebę w alk i z nią, jako  z czynn ik iem  dezorganizacyjnym , 
stanow iącym  tam ę d la narodow ej ak c y i politycznej w e w łaści- 
w em  tego słow a znaczeniu.

Jeżeli dziś form ułujem y i podkreślam y w y raźn ie  nasze 
cele, jeżeli s ta ra m y  się uprzy tom nić ogółowi drogi, po k tó ry ch  
k roczy  w swej p ra c y  stronnictw o nasze — czyn im y to nie bez 
powodu. C zynim y to, bo w idzim y w chw ili obecnej konieczność 
skupienia się, zszeregow ania w szystk ich  żywiołów, k tó re dąże­
n ia  te podzielają, a  b iorą za p u n k t w yjścia  całość potrzeb spo­
łeczeństw a i gó ru jący  nad  w szystkiem  polski in teres narodowy.

B rak  takiego stronn ic tw a był dotąd głów ną p rz y czy n ą  
zastoju i spaczenia ży c ia  politycznego G alicy i oraz  m ałych  
zdobyczy narodow ych pomimo sp rzy ja jący ch  w arunków . K ró ­
lestw u groziłoby podobneż niebezpieczeństwo, o ile tak ie  stron ­
nictw o nie w ystąp i w chwili, gdy u zy sk ać  nie m ożna wiele, ale 
w a lczy ć  trzeb a  jeszcze o najelem entarn iejsze p ra w a  narodowe. 
P rog ram  pow yższy w ystaw iło  oddaw na stronnictw o d em okra­
ty  czno-narodowe i przeprow adzało  go w  zaborze rosyjskim , ale
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dziś w ystąp ić  ono m usi jako  jaw ne wobec społeczeństwa, nie­
zależne od w szelkiej p ra c y  tajnej, k tó rą  ze skutkiem  prow adziła 
d o tychczas o rg an izacy a  Ligi Narodowej. Musi ono w ziąć n a  
siebie zadanie organizow ania opinii szczerze narodow ej i ro z ­
w inąć szeroką ak c y ę  w  celu stopniowego osiągnięcia ty ch  zdo­
b y czy  d la  k ra ju , jak ie  nam  przez w aru n k i zew nętrzne będą 
umożliwione, oraz  w celu  w alk i z tern w szystkiem , co naszą  
spójność, naszą  siłę narodow ą rozkłada.

Dziś nie czas iść i działać sam opas. K ra j nasz zam ienia 
się szybko w  pole w alk i politycznej, a  n a  polu w alki nie m a 
m iejsca dla n eu tra ln y ch . K ażdy  m usi s tan ąć  pod jak im ś w y ­
raźn y m  sztandarem .

W sku tek  czterdziestoletniego zastoju w życiu  publicznem  
K rólestw a rozpow szechnił się w śród ogółu niedorzeczny pogląd, 
jakoby  m iarodajną sferą  opinii publicznej stanow iły  kola, nie 
p rzy zn a jące  się do żadnego program u, nie p row adzące żadnej 
p ra c y  politycznej, nie posiadające żadnych  m etod działania , ale 
w yroku jące  o rzeczach  pod w pływ em  chwilowego nastro ju , 
zdobyw ające się na  w ystąp ien ia  zbiorowe w ypadkow o i za  te 
w ystąp ien ia  nie b iorące n a  siebie żadnej zbiorowej odpowie­
dzialności. M y tak ich  kół, tak ich  sfer opinii nie uznajem y 
i z niem i się nie liczym y. Ludzie, k tó rzy  um ieją iść luzem  
i z boku p rz y p a try w a ć  się walce, toczącej się o najisto tn ie jsze 
in te resy  k ra ju  i narodu, nie są  w arci, ażeby  się z ich opinią 
liczyć.

P raw o  Solona n ak azy w ało  obyw atelom  a teńsk im  w  chw i­
lach  w ażnych  należeć do stronnictw , ośw iadczać się za tą  lub  
d ru g ą  ze stron, w a lczący ch  o doniosłe sp raw y  publiczne. T aka 
ch w ila  n a s ta ła  obecnie d la  naszego k ra ju . K ażdy  dziś, kto chce 
b rać  udział w obyw atelskiem  życiu, m usi się ośw iadczyć czego 
chce d la k ra ju , z kim  idzie w polityce.

T rzeba s tan ąć  pod sztandarem !

NADZIEJE I RZECZYWISTOŚĆ.

Nie da się zaprzeczyć, że w naszej po lityku jącej opinii 
zapanow ało pew ne zdenerw ow anie. Po okresie ap a ty i politycznej, 
w  k tó rym  zabaw iano się anegdotam i i konceptam i na  ra c h u ­
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nek Moskali, rozpoczął się okres drugi, znacznie od tam tego 
pow ażniejszy, w k tó ry m  u k azu ją  się już różne su roga ty  m yśli 
politycznej. N a zebran iach  tow arzysk ich  i innych  w  W a rsza ­
wie najw y raźn ie j odbyw ał się proces k larow an ia  i filtrow ania 
opinii publicznej, z koniecznem  w tak ich  ra z a c h  osadzaniem  się 
ró żn y ch  substancy j, z a tru w a ją c y c h  oddaw na atm osferę naszego 
ży c ia  zbiorowego. N iem a żadnego powodu do rozpaczy , jeżeli 
zeb ran ia  z ludzi dorosłych, m iędzy k tó rym i znaleźć się naw et 
m ogą głośniejsze nazw iska, p row adzą dy sk u sy ę  n a  poziomie 
um ysłow ym  czw artok lasistów  i u ch w ala ją  odpowiednie rezolu- 
cye. N ic w tem  niem a dziwnego: całe  odłam y apolitycznej 
in teligencyi przed w łaściw em  czytan iem  odbyw ają próby sy la ­
b izow ania politycznego.

Z rozum ia łą  też jest rz ecz ą  podniecenie i pew ne zdenerw o­
w anie naszej inteligencyi, k tó ra  znajdow ała pokarm  w dziw nych 
w ieściach ze stolic rosy jsk ich  i z D alekiego W schodu. Z auw a­
ży ć  w szakże należy , że m yśl każda, a  w szczególności m yśl po­
lity czn a  w ym aga pewnego minimum  spokoju i skupienia, że 
w  zdenerw ow aniu  i żądnem  nowości otoczeniu jest ty lko  m iejsce 
n a  odruchy. W  interesie naszej m yśli zbiorow ej jest możliwie 
ry c h le  nadejście trzeciego okresu, pow ażniejszego od dw óch po­
przednich, okresu, w k tó rym  rozgorączkow anie i sensacyjne plotki 
po lityczne u stąp ią  m iejsca pow ażnem u rozw ażan iu  różnych  z a ­
gadnień  tej w ielkiej chw ili dziejowej. W  znacznej części m yśl 
naszego inteligentnego ogółu jest m ącona oczekiw aniem  z dnia 
n a  dzień przełom ow ych faktów , decydu jących  aktów  praw odaw ­
czy ch ; oczekiw anie to nm źródło w slabem  w ykszta łcen iu  histo- 
ryczn em  i w nizkiej k u ltu rze  politycznej. E tap y  rozw oju histo­
rycznego nie postępują tak  prędko, jak  kolejne w ydan ia  dzien­
nika, a  od ad resu  ziem stw  do k onsty tucy i jest znacznie dalej, 
niż się to w ydaje  naszej opinii.

W iele p rzy czy n  złożyło się na  obecne zdenerw ow anie, ale 
w  liczbie ich  n iew ątpliw ie g ra  dużą rolę fa łszyw y  pogląd na 
stosunek w ojny do reform  w ew nętrznych . W w ielu kolach, 
zw łaszcza będących  pod w pływ em  socyalistów , chw ilę w ojenną 
uw ażano i dziś jeszcze się uw aża  za czas szczególnie p rzy jazn y  
do w ym uszenia n a  rządzie  jak ich ś ustępstw  i reform  Rozumie 
się pospolicie, że rząd  za ję ty  Japończykam i, m a mniej siły do 
opieran ia się stronnictw om  opozycyjnym  i musi sk łan iać  się do 
daleko idących  ustępstw . S tąd owe gorączkow e usiłow ania,
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żeby w tak iej chw ili «coś zrobić*, bo za k ilk a  lub k ilkanaście  
m iesięcy w szystko się skończy, a  w tedy zapóźno będzie po nie- 
w czasie op łak iw ać sw ą bezczynność.

N iew ątpliw ie p a r ty a  socya listyczna mocno jest przekonana, 
że te raz  koniecznie trzeb a  w ystąp ić  z w ielkim  czynem , a  po­
niew aż do tego b ra k  jej sił i środków, więc idzie w k ierunku  
najm niejszego oporu — podnieca do »czynu« kilkunasto le tn ich  
chłopców, ściąga kule rosyjskie na s tra jk u jąc y ch  robotników  
i uwraźa  to niezaw odnie za nieszczęście, że na  nic większego 
jej nie stać. B ardzo wiele osób, sto jących  zdała  od socyalistów , 
ale w ychow anych  na ich sposobie m yślenia, są św ięcie p rzeko­
nane, że w szystko co jest do zdobycia lub uzyskania , trzeba 
koniecznie zdobyć za raz , bo po wojnie rząd , pozbyw szy się kło­
potu z Japończykam i, znów się wzm ocni i o żadnych  ustęp­
stw ach  nie będzie chciał słyszeć.

Je s t to zupełnie b łędna ocena sy tuacy i. W ojna jako tak a  
w cale nie stw orzy ła  g ru n tu  do reform , sp raw iły  to jedynie po­
ra żk i rosyjskie, k tóre w strząsnęły  pozycyą rządu . Nie o to 
chodzi, że pew na część a rm a t i bagnetów  została odkom ende­
row ana n a  D aleki W schód, lecz o to, że pow aga rząd u  n iesły ­
chan ie  zm alała , że liczba wrogów jego w zrosła ogromnie, że 
zw raca ją  się przeciw  niem u naw et ci, k tó rzy  w czoraj gorliw ie 
go popierali, że najbojaźliw si ośm ielają się obecnie podnosić 
głos. N iebezpieczeństwo d la rząd u  płynie nie stąd, że mniej na  
raz ie  m a pod rę k ą  żołnierzy i a rm a t, ale stąd, że nimb, k tó ry  
go otaczał, w  oczach ca ły ch  milionów szybko się rozprasza. To 
też, o ile w ierzym y w  ostateczne zw ycięztw o Japończyków , nie 
pow inniśm y bynajm niej obaw iać się, że z chw ilą  zaw arc ia  po­
koju rz ąd  odzyska daw n ą silę.

Raczej przeciw nie: dopóki trw a  w ojna, wmiąź jeszcze 
u trzy m u je  się m ocniejsza lub słabsza nadzie ja  zw-rotu i uśm ie­
chu  fortuny, dopiero pokój u p o k arza jący  położyć może na  po­
rażk ach  rosy jsk ich  dziejow ą pieczęć. Dopóki trw a  wojna, klęski 
ponoszą adm irałow ie, generałow ie, odpowiednie za rząd y  adm in i­
s tracy jn e  i dygnitarze, k tó rzy  nimi k ieru ją ; w akcie  upoka­
rzającego  pokoju do p rzegranej p rzy zn a  się przed św iatem  
ca łym  sam o państw o rosyjskie, z ca ły m  rządem , ze swrą  poli­
ty k ą  zew nętrzną i w ew nętrzną. R ząd sam ow ładny stan ie  w tedy 
p rzed  narodem  jako  b a n k ru t m oralny, obciążony tem  cięźszem  
brzem ieniem , im w spanialsze widoki w sk azy w ała  jego ag resy w n a
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polityka. Z chw ilą  zaw arc ia  pokoju u s ta ją  ostatn ie sk rupu ły , 
k tó re od o strych  form  opozycyi w strzy m y w ać m ogłyby żyw ioły  
patryo tyczne, u s ta ją  też dla rząd u  w szelkie pozory, uspraw ie­
dliw iające zw łokę w ogłoszeniu reform . To też po ukończeniu 
w ojny oczekiw ać należy  nie osłabienia, a le  potężnego w zm o­
cnienia ru ch u  opozycyjnego; w spólnym  nurtem  popłyną o sk a r­
żenia z p rzeciw nych  obozowi tych , k tó rzy  potępiali a z y a ty c k ą  
politykę i nie chcieli M andżury i i Korei, jak  i tych , k tó rzy  
p rzy zw y czaili się jedną i d ru g ą  u w ażać  za b lizką sw ą zdobycz. 
Jedni w y toczą za rzu t rządow i, że w daw ał się w  wojnę, d ru ­
dzy, że się nie przygotow ał należycie  i że ją  prow adził niedo­
łężnie. Jedni i d rudzy  w ołać będą o reform y.

Pow yższe tw ierdzenia poprzeć m ożna p rzy k ład am i z przed 
pół w ieku. R osya przechodziła w ów czas m om ent pod wielom a 
w zględam i podobny do dzisiejszego. Podczas w ojny k rym skiej 
daw ało  się lekko odczuw ać pew ne w zm ocnienie tę tn a  opozy­
cyjnego, zresztą  bardzo  jeszcze w ów czas słabego. R ząd M iko­
ła ja  I, k tó ry  od ro k u  48 poszedł więcej jeszcze w k ie ru n k u  
reak cy jn y m , złagodniał nieco w czasie wojny. W  prasie  ro sy j­
skiej powiał w tedy now y w iatr, z resz tą  n iezby t jeszęze silny, 
a le  w ażny  jako  sym ptom at zm ieniającego się nastro ju . W ła ­
ściw y jednak  ru c h  refo rm istyczny  rozpoczął się dopiero po 
wojnie i do najw iększego napięcia  doszedł około r. 1861, a  więc 
w  pięć la t  po pokoju parysk im . Podobnież i dzisiaj w ty ch  obja­
w ach  ru ch u  opozycyjnego i reform istycznego, n a  k tó re  do dziś 
dn ia zdobyło się społeczeństw o rosyjskie, u p a tru jem y  dopiero 
początek  i zapow iedź rzeczy  o wiele pow ażniejszych, k tó re n a ­
stępow ać będą po wojnie. I  konsty tucyonaliści rosy jscy , k tó rzy  
doskonale zd a ją  sobie sp raw ę z tego, jak  wiele zaw dzięczają 
m arszałkow i Oyam ie i adm irałow i Togo, w cale nie obaw iają  się 
już zaw arc ia  pokoju, uw ażając , że b ankructw o  m oralne abso­
lu ty zm u  odsłoniły już w dostatecznym  stopniu k lęsk i d o tych ­
czasow e i że o reh ab ilitacy i m ow y być  nie może. Co do tego 
punktu , nie podzielam y zb y t op tym istycznych  z a p a try w a ń  kon- 
sty tucyonalistów  rosy jsk ich  i m niem am y, że w alne zw ycięztw o 
K uropa tk ina  w  obecnej chw ili odrazu  w zm ocniłoby rząd  i zn a­
czną liczbę opozycyonistów  popchnęłoby do jego obozu.

Ale pokój — n a tu ra ln ie  o pokoju u p o k arza jący m  m ow a — 
sy tu acy ę  rząd u  ty lko  pogorszyć może. Środek ciężkości k ry ­
zysu  w ew nętrznego, k tó ry  dzisiaj jeszcze znajduje się n a  p lacu
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boju, przeniesie się do M oskwy i P e te rsb u rg a  i po kam panii ze­
w nętrznej rozpocznie się w ew nętrzna , k tórej dotychczasow e epi­
zody stanow ią jedynie pierw sze, w stępne stadya.

Od p ierw szych  m om entów w ojny koła kierow nicze Ligi 
w  pow yższy sposób za p a try w a ły  się n a  jej skutki. Św iadczy
0 tern odezwa, w y d an a  za raz  po jej w ybuchu. «W ojna ta  — 
czy tam y  w  odezwie — przyśp ieszyć m usi przesilenie w ew nętrzne
1 zb liżyć chw ilę przebudow y ustro ju  politycznego państw a, 
a  o tw iera jący  się na  W schodzie okres w a lk  ciężkich zniewoli 
je do zm iany polityki względem  narodów  przez Rosyę uciska­
nych, w  szczególności względem  naszego narodu. R osya będzie 
zm uszona liczyć się z nam i. W tedy od naszego zachow ania się, 
od naszego rozum u politycznego, od naszej stanow czości i en er­
gii, od zgodności w n aszy ch  szeregach  narodow ych  zależeć b ę ­
dzie los n ajb liższych  polskich pokoleń*.

Ten sam  pogląd stw ierdza k o m u n ik a t Ligi z 1 paździer­
n ik a  r. z. «Jedno jest n iew ątpliw em  — że żadne palia tyw y , do 
k tó ry ch  niezaw odnie rz ąd  obecny uciekać się zechce, niedom a­
gali ży c ia  państw ow ego nie usuną, że w szelkie re fo rm y g ru n to ­
wne, gdyby  naw et sam  rz ąd  chciał je przeprow adzić, n ap o tk a ją  
w  politycznym  ch a rak te rze  społeczeństw a n iezw ykłe trudności, 
że zatem  k ry z y s  ten  w k ażd y m  raz ie  obejmie długi okres 
czasu*. W edług pow yższego zap a try w a n ia  rezo lucya ziemstw, 
u k az  ca rsk i i t. d. to ty lko  prolog prologu, rz ą d y  Mirskiego 
ja k  i być  może W ittego, to ty lko e tap y  rozległego procesu dzie­
jowego, którego k resu  na jbystrze jsze  dzisiaj nie dostrzega oko.

Z takiego pojm ow ania rzeczy  w y n ik a ją  d la  nas pew ne 
wnioski, k tó re  uchronić pow inny m yśl n aszą  od b łąk an ia  się po 
bezdrożach, od gorączkow ego szam otan ia  i sk ierow ać ją  n a  w ła ­
ściw ą polityczną drogę. W biw szy  sobie w głowę, że te raz  
i w łaśnie te raz  w p rzeciągu  n ajb liższych  k ilku  m iesięcy m u­
sim y zrobić coś niezw ykłego, i nie m ając  m ożności czynu  ta ­
kiego dokonać, schodzim y mimowoli n a  g ru n t błyskotliw ej ta n ­
dety  politycznej i gonienia za pozoram i — ugodowcy «uzyskują* 
od ziem ców zn an ą  dek laracyę , socyaliści rob ią spdro hałasu, 
«postępowcy» w  W arszaw ie  u ch w ala ją  swoje «żądania», nie 
zdając  sobie naw et sp raw y  z tego, kto"w ogóle będzie się niemi 
zajm ow ał. I  m am y znane zjaw isko: ludzie się gorączkują, 
śpieszą i m arn u ją  drogi czas, k tó ry  należy  przecież odpowie­
dnio w yzyskać.
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W  tym  momencie niew ątpliw ego zw rotu um ysłów  ku  z a ­
gadnieniom  politycznym  trzeba koniecznie pow iększyć ten k a ­
pita ł m yśli politycznej i społecznej, jak i dzisiaj jest w naszem  
społeczeństwie. W tej chw ili jest on niew ątpliw ie bardzo szczu­
pły i n a  nim  poprzestać nam  nie -wolno. Z drugiej strony  
śm iesznością jest spodziew ać się z poniedziałku n a  środę w y ­
kończonej ko n sty tu cy i rosyjskiej z uw zględnieniem  należytem  
naszych  interesów. Niejeden jeszcze M irski i niejeden W itte 
w ejdzie n a  scenę i zejdzie z niej, nie wTykonawTszy dziesiątej 
części ty ch  reform , k tó re dom orosłym  naszym  politykom  w y ­
dają  się ta k  blizkie. Spodziew ać się należy, że nastąp ią  chw ile 
jeszcze więcej przełomowe, niż dzisiejsza, n ak ład a jące  na  nas 
jeszcze w iększą odpowiedzialność. Może powołani będziem y do 
sk ładan ia  bardzo w ażnych  ak tów  i dek laracy j, k tó re n a  dzie­
siątk i la t stanow ić będą p u n k t w yjścia  i podstaw ę do u regulo­
w an ia  naszego stanow iska praw no-państw ow ego. N iezbędnem  
jest tedy pogłębienie i rozszerzenie naszej m yśli politycznej 
i spopularyzow anie jej p rzynajm niej w śród m yślącego ogółu 
naszej inteligencyi. Koniecznie więc trzeb a  w yjaśn ić  d l a  s i e ­
b i e  przedew szystkiem  ca ły  szereg doniosłych kw estyj, w ystu- 
dyow ać je należycie i następnie rozpow szechnić znajom ość ich 
w szerszych  kolach. Nie chodzi o łatw e, proste form uły, ale 
o zdobycie znajom ości w odpowiedniej dziedzinie, nie o pośpiech 
chodzi, ale o gruntow ność.

P aradoksem  musi się w y d aw ać tw ierdzenie, że różne rze ­
czy, k tó re  się w yda ją  przeciętnem u ogółowi niezm iernie pilnemi, 
nie są takiem i w  rzeczyw istości. Odnosi się to zw łaszcza do 
rzeczy  form alnych, ja k  m em oryały , rezolucye i t. d., k tó ry ch  
znaczenie ogół nasz p rzecen ia niezm iernie. W  tej chw ili za 
rzecz  istotnie p a lącą  u w ażać  należy wzm ocnienie węzłów o rg a­
n izacy jn y ch  w społeczeństw ie i podniesienie poziomu m yśli 
politycznej. P rzecież m usim y przew idyw ać chwilę, że opinia 
n asza  będzie się m usia ła  wypow iedzieć w  najw ażn iejszych  
kwrestyach , że zostanie w ezw ana do takiego ak tu  bezpośrednio, 
a  nie p rzez jednostki, do k tó ry ch  w drodze p ry w atn e j zw raca ją  
się m inistrow ie rosy jscy . Czyż trzeb a  dowodzić, że ta k a  dekla- 
ra c y a  m iałaby  znaczenie dziejowe, że c iąży ć  m usia łaby  n a  n a ­
szej polityce narodowej, że n a leży  podjąć w szelkie usiłow ania, 
żeby opinia n asza  do tego zadan ia  dorosła.

A więc b ierzm y się do tej p ra c y ; jeżeli już ten  okres n e r ­
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wow y m a być  konieczną daniną, k tó rą  apolityczność nasza 
m usi sp łacać  wielkim w ypadkom , niechże się skończy jak n aj- 
prędzej, niech się zacznie pow ażna p ra ca  u rab ian ia  opinii poli­
tycznej, opracow yw ania  całego szeregu kw esty j po litycznych  
i społecznych, k tó re nas bezpośrednio dotyczą, w k tó ry ch  m y 
sam i prędzej czy  później w ypow iedzieć się będziem y musieli. 
R zucajm y ziarno z ufnością, bo gleba jest użyźniona, bo wielkie 
w ypadk i obudziły nasz ogół z drzem ki apolitycznej, bo um ysły  
sam e zw raca ją  się ku  zagadnieniom  polityczno-społecznym .

Nie m am y w K rólestw ie try b u n y , zgrom adzeń publicznych, 
an i wolności p ra sy ; m usim y zastępow ać to w szystko suroga- 
tam i. Mimo to bardzo  wiele m ożem y zrobić; chodzi ty lko  o to, 
żebyśm y w zeb ran iach  n aszy ch  podnieśli poziom m yśli po lity ­
cznej. P rzy  św ietle dośw iadczenia h istorycznego nauczm y się 
p a trzeć  n a  chw ilę obecną sub specie aeternitatis, a  w tedy zn a j­
dziem y w łaściw ą m iarę  dla sen sacy jn y ch  plotek, nie będziem y 
z dnia n a  dzień oczekiw ali przełom ow ych w ypadków  — bę­
dziem y je natom iast lepiej pojmowali.

J. Włost.

ODWROTNA STRONA MEDALU.

Dzisiejszy ru c h  re fo rm istyczny  w  Rosyi op iera się w spo­
łeczeństw ie n a  znacznie szerszej i silniejszej podstawie, niż to 
było po wojnie krym skiej. W  p rzeciągu  ostatn ich  la t cz terdzie­
stu zm ieniła się budow a społeczno-polityczna państw a, u k aza ły  
się nowe form acye i p rzerodziły  się s ta re : byłoby an ach ro n i­
zmem stosow ać do Rosyi dzisiejszej m iarę ówczesną.

Nie ulega w ątpliw ości, że wiele w arunków  sk ład a  się dzi­
siaj daleko pom yślniej d la konsty tucy jnego  rozw iązan ia ; postą­
piło przedew szystkiem  sam o społeczeństwo i sp rzy ja ją  prócz 
tego niektóre czy n n ik i zew nętrzne. P odkreślam y ten  fak t, ale 
p ragn iem y zw rócić jednocześnie uw agę czy te ln ików  n a  to, że 
nie w szystko zmieniło się n a  ko rzyść  i że pod n iektórym i 
względam i sp raw a s ta ła  lepiej p rzed  półwiekiem.

Chwilę dzisiejszą znam ionuje w przeciw ieństw ie do analo­
g icznych  m om entów z przeszłości ta  okoliczność, że zarów no 
w obozie rządow ym  ja k  i opozycyjnym  panu je  bez porów nania
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w iększa świadom ość po lityczna niż kiedykolw iek daw niej. Obie 
strony  dobrze w iedzą, czego chcą, a  racze j czego nie chcą; 
jedna i d ruga strona p rzeży ta  ca ły  bogaty  w dośw iadczenia 
okres od epoki re fo rm , jedna i d ru g a  m iała czas nosić 
i pogrzebać niejedną iluzyę i za  cenę gorzk ich  zawodów 
i rozczarow ań  zdobyć niejedną naukę. Cała g ra  idzie dzisiaj 
nie jak  daw niej w  półśw ietle poczynającego się św itu lub za ­
padającego zm roku, lecz w pełnem  politycznem  oświetleniu. 
Sam  ustrój k o n sty tu cy jn y  i p arlam en ta rn y , k tó ry  niegdyś dla 
jednych  był doskonałością sam  przez się, niezależnie naw et od 
w łaściw ości narodow ych, a  d la  innych  an a rch ią , rew olucyą itd. 
dzisiaj p rzedstaw ia  się poprostu jako  pew na form a historyczna, 
k tó ra  w różnych  w a ru n k ach  u k ry w a ć  może treść  bardzo  od­
m ienną, k tó ra  zatem  może w jednych  okolicznościach sp rzy jać  
potędze i pom yślności narodu, a  w  innych  ro zk ład ać  jedną 
i drugą. N ik t ch y b a  nie przeczy , że w całej Europie panuje 
nastró j, k tó ry  m ożnaby n azw ać  rozczarow aniem  do p a rla m en ­
tary zm u , a  w każdym  raz ie  uznaniem , że posiada on niejedną 
z łą  stronę i w  b ra k u  odpowiednich -warunków przechodzi łatw o 
w k a ry k a tu rę . O kazało się, że p arlam en ta ry zm  jest swojego ro ­
dza ju  egzam inem  politycznej dojrzałości narodu  i to egzam inem  
ciężkim , że w razie  b rak u  tej dojrzałości wnosi on do o rgan i­
zm u państw ow ego pierw iastk i rozk ładu  i niem ocy. Dalej, p rz y ­
k ład  A ustry i, sza rp an e j w alkam i w ew nętrznem i, k tó ry ch  nie 
w idać końca, dowodzi, że państw o z ludnością różnonarodow ą 
lub naw et różnoplem ienną p rzy  cen tra lis ty czn y m  system ie sk a ­
zane jest n a  chroniczne niedom aganie. Nic też dziwnego, że 
w Rosyi do ostatn ich  czasów  nie b ra k  było ludzi, bo jących  
się ko n sty tu cy i ty lko  ze w zględu n a  niebezpieczne p erspek tyw y  
separatyzm ów  i w a lk  w ew nętrznych , k tó re  m usiałyby  zaw aży ć  
n a  polityce zagran icznej p ań stw a  i jego stanow isku  m ocarstw o- 
wem. Pół w ieku tem u m ogła to być  obaw a przed czem ś niezna- 
nem, te raz  m a dostateczną podstaw ę fak ty czn ą . To jes t bardzo  
w ażn y  czy n n ik  i zapom inać o nim  nie należy.

Z drugiej s tro n y  położenie rząd u  po Sebastopolu było inne 
i o wiele korzystn iejsze niż obecnie: c a ła  R osya w iedziała, że 
reform y będą, że sam  rząd  je przeprow adzi w tem  prześw iad­
czeniu, iż n ak azu je  to naw et w zgląd n a  potęgę i p rzyszłość 
państw a. Tego zasadniczego antagonizm u, jak i w y tw o rzy ł się 
dzisiaj m iędzy rząd zący m i a  rządzonym i nie było jeszcze w ów ­
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czas; now y c a r  najźyczliw iej i z w ielkiem i nadziejam i powi­
ta n y  został p rzez in teligencyę rosy jską; naw et nieliczni jeszcze 
w ów czas radykałow ie  p rzy łączy li się do tego chóru. Sam  c a r  
za p u n k t am bicy i swej uw ażał nadan ie  państw u  obszernych r e ­
form  i w  otoczeniu sw em  posiadał k ilk a  osobistości szczerze tej 
m yśli oddanych. Do ty c h  należeli p rzedew szystk iem  w ielki 
k siążę  K onstan ty , późniejszy nam iestn ik  K rólestw a Polskiego, 
i b rac ia  Milutinowie. Z resz tą  prądow i reform atorskiem u sp rz y ­
ja ły  ów czesne iluzye, k tó re panow ały  zarów no w  sam ym  r z ą ­
dzie, ja k  i w śród szerokich kół inteligencyi. W edług n au k i sło- 
w ianofilów najobszerniejsze wolności u dołu godzić się m ogą 
z n ieograniczoną w ładzą ca rsk ą . Nie u lega w ątpliw ości, że w ów ­
czas iluzya ta, k tó rej dzisiaj m ało już kto w Rosy i szczerze 
hołduje, m iała w ielu szczerych  w yznaw ców  i że naw et w tedy 
pom agała racze j niż szkodziła dziełu reform . Zw olennicy t r a ­
dycy jnej w ładzy  ca rsk ie j nie rozum ieli jeszcze, że zeuropeizo­
w anie p ań stw a  musi w yw ołać n iebaw em  dążenia konsty tucy jne , 
w ięc obdarzy li R osyę sam orządem  lokalnym , lib era ln ą  ustaw ą  
un iw ersy teck ą , re fo rm ą sądową, nie p rzeczuw ając  tego, że dla 
ra to w an ia  ca ry zm u  trzeb a  będzie za k ilkanaśc ie  la t n a  całej 
linii za rząd z ić  odwrót. Stosunek m iędzy rządem  i narodem  był 
lepszy niew ątpliw ie niż dzisiaj, i z tego względu przesilenie 
państw ow e do pewnego stopnia ła tw iej było w tedy  p rzejść niż 
obecnie. N ietyle p rzeciw staw iano  w ów czas rząd  ca rsk i społe­
czeństw u, ile s ta re  m ikołajow skie państw o — nowej, rw ące j się 
do nowego życia , pełnej nadziei Rosyi. Tw orzyło to atm osferę 
ogólną, n iezm iernie sp rzy ja jącą  reform om ; rzeczyw iście R osya 
ru sz y ła  naprzód  i posuw ała się szybko po tej drodze. Kto może 
napew no powiedzieć, dokąd zaszłaby  w ów czas, gdyby  nie w y ­
buchło nasze pow stanie, k tó re  żywiołom  reak cy jn y m  ta k  n a d ­
zw y cza jn ą  oddało usługę. W y padk i nie poskąpiły  sym bolu, 
k tó ry  w ym ow nie ilustrow ał ten fakt. M uraw jew , ów osławiony 
«trechprogonnyj generał», o k ry ty  w  r. 1862 ogólną w zgardą, po 
rzeziach  i pożogach litew skich  o trzym uje złoty topór od dam  
rosyjskich, a  w dw a la ta  potem  sta je  n a  czele kom isyi, m ającej 
uśm ierzać nie Polskę i Litwę, a le  sam ą Rosyę...

Pow szechnie wiadomo, że la ta  63 i 64 stanow ią w  ów cze­
snym  ru ch u  rosy jsk im  m om ent przełom u; od tego czasu  ra d y ­
kalizm  M ilutinów znalazł pole dzia łan ia  u nas, a  w sam ej Ro­
syi coraz w iększy  w pływ  pozyskiw ali K atkow ow ie. W  owej

2 *
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chw ili «epoka reform* w łaściw ie się skończyła, a dalsze p a ­
now anie A leksandra  II  zapełnione zostało w alkam i m iędzy 
dw om a sprzecznym i prądam i.

Do czasu  przełom u, o k tó ry m  mowa, R osya m iała  swoją 
«wiosnę», k tó ra  obiecyw ała wiele, ze w zględu n a  b ra k  ostrego 
p rzeciw ieństw a m iędzy carem  i rządem  a  narodem , ze względu 
n a  ogólnie odczuw aną potrzebę g run tow nych  reform  i n a  p e ­
w ne złudzenia, k tó re  w tedy zbaw ienniej mogły dzia łać  niż su ­
ro w a praw da, państw o znajdow ało się poniekąd n a  lepszej d ro ­
dze niż obecnie. Chcem y powiedzieć, że ciężki k ry z y s  państw ow y 
w tedy  R osya poniekąd m ogłaby p rzebyć  łatw iej niż teraz, cho­
ciaż w sam em  społeczeństw ie mniej daleko było żyw iołów  kon­
s ty tu cy jn y ch .

Dziś n a  daw ne złudzenia niem a m iejsca: jest ty lko  rea ln a  
po lityka i... obłuda. P rzedew szystk iem  k ażd y  niem ąl in te ligen­
tn y  człow iek w  Rosyi zdaje sobie dzisiaj spraw ę, że rz ąd  c a r ­
ski nie jest w  stan ie  p rzeprow adzić pow ażnych  reform , m ają ­
cy ch  znaczenie ta k ie , ja k  przeprow adzone przez A leksan ­
d ra  II. W tedy już zrobiono w szystko , co ty lko  mogło się 
jako  tako  pogodzić z caryzm em  i z b iu ro k racy ą , a  naw et w ła ­
ściw ie w y k raczan o  po za te g ran ice. W szystk ie  te reform y, 
o k tó ry ch  te raz  ciągle się pisze i mówi, godzą w łaściw ie w sa- 
m owładztwo. T ak  m a się rzecz  z ja k ą  ta k ą  w olnością p rasy , 
z sam orządem , z to le ran cy ą  relig ijną —- z jakąko lw iek  pow a­
żn ą  reform ą. A bsolutyzm  znajduje się w położeniu tw ierdzy, 
k tórej zew nętrzne fo rty fikacye  stanow ią w łaśnie policyjne p ra k ­
ty k i dotychczasow e we w szelkich dziedzinach życia zbioro­
wego. P rzed  la ty  k ilku  W itte  w swoim m em oryale poufnym  do­
wodził, że sam orząd ziem ski m usi m ieć tendencye k o n sty tu ­
cyjne. Dzisiaj, po rezo lucyach  zjazdu petersburskiego n ik t już 
ch y b a  o tem  nie w ątpi. R ozszerzenie sam orządu  bezw arunkow o 
m usi tendencye te wzm ocnić. Tę sam ą rolę m usi odegrać choćby 
ograniczona wolność p rasy . Po opanow aniu pozycyj zew n ę trz ­
n y ch  oblegający zazw y czaj u ży w ają  ich jako  podstaw y do a t a ­
kow ania głównej tw ierdzy . W szystko to oddaw na przestało  być  
ta jem nicą zarów no dla m inistrów  petersbursk ich , ja k  i d la po­
lityczn ie  m yślącej opozycyjnej inteligencyi. K iedy Sw iatopełk 
M irski za inaugurow ał now y k n rs  i przem ów ił o zaufan iu  m ię­
dzy  rządem  a  społeczeństwem , ostatn ie odpowiedziało żądaniem  
reform  konsty tu cy jn y ch . C zterdzieści la t  dośw iadczenia nie p rze­
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szło napróżno: należy  p rzyznać , że ty ra razem  obie s tro n y  n ie­
wiele czasu  potrzebow ały, żeby się rozm ów ić i określić swoje 
stanow isko. Rząd, w  osobie n astęp cy  Plewego, dał do zrozu­
mienia, że konieczność reform  uznaje i zw rócił się do społeczeń­
stw a, żąd a jąc  od niego zau fan ia  i poparcia. S tam tąd  m u odpo­
wiedziano, że b iu ro k racy a  s trac iła  ostatecznie k red y t i zau fa ­
nie, że dzisiaj już n a  w szelkie p a lia ty w y  zapóźno i że po za 
drogą k o n sty tu cy jn ą  niem a dla Rosyi żadnej innej do odnowie­
n ia  p ań stw a  i usunięcia jego niedom agali.

R ząd ca rsk i może n a  seryo zab rać  się do reform  w takim  
ty lko  razie, jeżeli ko n sty tu cy ę  w niedalekiej przyszłości uzn a  
za  rzecz nieuniknioną i w tym  k ieru n k u  postanow i sterow ać, 
jeżeli zaś uprze się p rzy  u trzy m an iu  samodierźawja, to o b racać  
się m usi w zaklętem  kole, w którem  w szystko  sprow adza się 
do ty ch  albo in n y ch  sposobów policyjnych. P rzy p u szczać  n a ­
leży, że w otoczeniu c a ra  niem a w tej chw ili zdecydow anych 
konsty tucyonalistów , a  więc nie może b y ć  szczerych  zam ia­
rów  co do daleko idących  reform . Z nan y  ukaz ca rsk i do se ­
n a tu  św iadczy o tem  aż n az b y t wym ownie. Je s t on ta k  z red a­
gow any, że pozw ala żyw ić w ielkie nadzieje, ale nic w y raźn ie  
nie obiecuje i niczem  rz ąd u  nie krępuje. K om itet m inistrów  m a 
obradow ać nad  ca łym  szeregiem  kw estyj, ale do jak ich  w nio­
sków przyjdzie, to dopiero przyszłość pokaże. Z dotychczaso­
wej p ra k ty k i rz ąd u  rosyjskiego należy  się spodziewmć, że ew en­
tu a ln e  ustępstw a w k ierunku  libera lnym  obstaw ione zostaną 
zastrzeżeniam i i k lauzu lam i, k tó re  z reduku ją  je w rzeczy w i­
stości do minimum. Po p rz y k ład y  nie trzeb a  ud aw ać się daleko: 
przecież i studentom  po długich korow odach p rzyznano  pew ne 
p raw a  i jednocześnie postarano  się o to, żeby z p raw  ty ch  jak  
najm niej mogli ko rzystać .

Położenie Rosyi określa  ten  fak t, że b iu ro k racy a , n a  k tó rą  
ze w szystk ich  stron syp ią się sk arg i i zarzu ty , pozostaje n ad a l 
u w ładzy  i że dobrowolnie ustępow ać nie myśli. D otychczas 
usiłow ała ona ja k  najm niejszym  kosztem  uspokoić opinię.

W  porów naniu  do p ierw szych  la t  A lek san d ra  I I  położenie 
pod tym  względem  zmieniło się n a  gorsze, że w rządzie daleko 
m niej jest dobrej woli i uczciwości, a  w łaściw ie m ów iąc niem a 
jej wcale. W tedy  było dużo iluzyj, dzisiaj jest ty lko  obłuda. 
W  ty ch  w aru n k ach  w ątp ić  należy, czy  nac isk  m oralny  inteli-
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gencyi rosyjskiej w y s ta rczy  do tego, żeby w yw rzeć na  rz ąd  
w pływ  decydu jący  i pch n ąć  państw o na nowe tory.

G. Topór.

OBECNY STAN ROSYI W PERSPEKTYWIE 
HISTORYCZNEJ. 

I .

Państw o rosyjskie prow adzi wojnę z silnym  w rogiem  ze­
w nętrznym , w  k tórej ustaw icznie ponosi klęski; jednocześnie 
n aw ew n ątrz  rząd  rosy jsk i prow adzi w alkę z opinią publiczną, 
z zaburzeniam i rew olucyjnem i i z rozprzężeniem  ży c ia  spo­
łecznego. Zbieg ty ch  dw óch faktów  w y tw arza  d la państw a chw ilę 
ciężką, tem  cięższą, że p rzy sz ła  d la jego kierow ników  dość 
niespodzianie.

N ajgroźniejszem  dla Rosyi jest naszem  zdaniem  to, że nie 
m am y tu w łaściw ie do czyn ien ia z p rzypadkow ym  zbiegiem 
dwóch zupełnie odrębnych faktów , ale z jednym  n ad er donio­
słym  faktem , k tó ry  rów nocześnie zna lazł swój w y raz  w w e­
w n ę trzn y ch  i zew nętrznych  stosunkach  państw a.

Tw ierdzenie to zrazu  m oże się w y d ać  pośpiesznem  i ry - 
zykow nem ; gdy się w szakże bliżej p rz y jrzy m y  rosyjskiem u 
k ryzysow i w ew nętrznem u i zestaw im y okoliczności to w arzy ­
szące nieszczęśliw ej wojnie, m usim y je uznać  za słuszne.

Głownem źródłem  w alk i m iędzy in teligen tnym  ogółem ro ­
sy jsk im  a  rządem  nie jest w cale zarażen ie  tego ogółu eu ropej­
skim i ideałam i politycznym i, tak  ja k  głów ną p rz y czy n ą  chw iej- 
ności rządu  i łagodzenia k ry z y su  obietnicam i z jego strony  nie 
jest w cale siła opinii publicznej w Rosyi. P rzeciw  obecnem u 
system owi rządów  obok zdecydow anych  konsty tucyonalistów , 
o g ląda jących  się n a  zachód, szeregują się ludzie, k tó rzy  d o ty ch ­
czas w ierzyli w  sam ow ładztw o i p ragnęli je podtrzym yw ać, 
a  naw et tacy , k tó rzy  jeszcze m arzą  o odnowieniu go i p rz y ­
w róceniu  m u daw nego uroku: nie m ają  oni często określonego 
p rog ram u  reform y, a le  popycha ich do opozycyi n ienaw iść do 
rządu , prześw iadczenie, że jest on szkodliw ym , że razem  ze 
sw ą b iu ro k racy ą  jest w rogiem  społeczeństw a, że k rępu je  rozwój 
jego sił, a  sam, bez pom ocy społeczeństw a, nie jest zdolny po­
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dołać w ielkim  zadaniom  państw ow ym . Jeżeli też rząd  nie zajął 
do tychczas wobec opozycyi określonego i zdecydow anego s ta ­
now iska, jeżeli p rzez długi czas nie zdobył się n a  swój p ro ­
g ram  reform , w  k tó ry m b y  poszedł dotąd, dokąd iść chce, a  nie 
dokąd go pchają, jeżeli z drugiej s trony  wobec objaw ów  opozy­
cy i niezaw sze u ży w a stanow czej rep resy i — to p rz y czy n ą  tu  jest 
przedew szystk iem  b ra k  poczucia w łasnej siły i w artości oraz 
w ew nętrzna dezo rgan izacya rząd u ; coraz to inne w pływ y  biorą 
w  nim  górę, w yw ołu jąc coraz inne jego kroki, jedne zap rzecza­
jące  drugim . Rosyjski k ry z y s  w ew nętrzny  nie polega p rzed e­
w szystk iem  na now ym  ru ch u  politycznym  w społeczeństw ie, 
a le  n a  osłabieniu i rozk ładzie rządu , którego dopiero skutkiem  
jest ru c h  w opinii znanego ze swej bierności narodu.

Jakko lw iek  niepowodzenia arm ii rosyjskiej w M andżuryi, 
jej ciągłe cofanie się i o lbrzym ie s tra ty , dochodzące w jednej 
bitw ie kilkudziesięciu ty sięcy  ludzi, kom prom itu ją n iesłychanie 
rep u tacy ę  m ilita rn ą  p ań stw a ; jakkolw iek  upadek ogłaszanego 
za n iezdobyty  P o rtu  A rtu ra  jest za razem  upadkiem  rosyjskiego 
u roku  w A zyi; jakko lw iek  w reszcie zniszczenie całej rosyjskiej 
floty O ceanu Spokojnego jest jedną z w iększych  k lęsk  m orskich  
a  n iew ątpliw ie w dziejach Rosyi najw iększą — to jednak  lu ­
dziom, usiłu jącym  na podstaw ie obecnej w ojny w y tw orzyć  sobie 
opinię o w artości Rosyi dzisiejszej, nie te  fak ty  najw ięcej da ją  
do m yślenia. O wiele więcej zastanow ią ich fa k ty  następu jące: 
dyp lom acya rosy jska  poprow adziła zuchw ałą  politykę zaczepną 
na  D alek im  W schodzie, nie licząc  się z w idokam i w ojny lądo­
wej n a  teatrze, oddalonym  przeszło o ty s iąc  mil i połączonym  
z w łaściw ą R osyą jed y n ą  i jednotorow ą lin ią  kolejową, an i 
w ojny m orskiej n a  w odach drugiej półkuli, do k tó ry ch  niem a 
po drodze an i jednej s tacy i w ęg lo w ej; ta  sam a dyplom acya 
w  przeddzień w ypow iedzenia w ojny jeszcze się jej nie spodzie­
w ała, nie w iedząc w cale, że Jap o n ia  oddaw na jest n a  n ią  zde­
cydow ana; siła i doskonała o rgan izacya  w ojskow a Japonii by ła  
d la  Rosyi niespodzianką, bo g en e ra ln y  sztab  rosy jsk i m iał pod 
ty m  względem  jak  najgorsze, jak  najniezgodniejsze z p raw d ą 
inform acye; stąd  wojnę poprzedziły  a  n aw et w  początk ach  przez 
długi czas jej to w arzy szy ły  niesm aczne, dziecinne p rzechw ałk i 
polityków  i w ojskow ych rosyjskich, k tó ry ch  wspom nienie po 
tem, co nastąpiło , jest bardzo u p o k arza jące ; an i arm ia , an i flota 
ro sy jsk a  nie m iała p lanu  kam panii, odpow iadającego w arunkom
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realnym , skutk iem  czego posunięcia japońskie w y tw a rza ły  c ią­
gle n ieprzew idziane sy tu acy e , tem u zaś to w arzy szy ł b ra k  zu ­
pełny  decyzy i a  naw et i odw agi u dowódców rosy jsk ich ; flota 
p o rt-a rtu rsk a  p rzes ta ła  istnieć, nie w ydaw szy  an i jednej pow a­
żnej b itw y Japończykom  i nie p rzy czy n iw szy  im większej szkody, 
zginęła haniebnie w porcie, nie spełn iw szy rozkazu  opuszczenia 
go za jak ąk o lw iek 'cen ę , w y tłuczona w prost z ląd u  pociskam i 
n iep rzy jacie lsk im i; b itw y lądow e zaczynano  od cofania się, 
a  potem z połową n iew ycofanych  wojsk przyjm ow ano bitwę, 
oddając całe  pu łk i n a  stracen ie ; kom endant tw ierdzy  ogłaszał 
szumnie, że nie odda jej póki ży ć  będzie, a  potem podpisał ka- 
p itu lacyę, nie w y czerp aw szy  an i żyw ności, an i am unicy i; n a ­
czelny  wódz zapow iadał w ielkiem i słowy, że już p rzesta je  się 
cofać i zaczy n a  ofensywę, by  nie ru szy ć  w cale naprzód  i ponieść 
olbrzym ie s tra ty ; now ą esk ad rę  n a  w ody wschodnie w ysy łano  
przez p a rę  m iesięcy, odk ładając  ciąg le  term iny  jej odpłynięcia, 
a  gdy odpłynęła, zaczę ła  od skandalicznego nap ad u  na łodzie 
ry b ack ie  i od strze lan ia  do w łasn y ch  statków , ra tu ją c  się n a ­
stępnie kłam stw em , że tam  b y ły  torpedow ce japońskie, na  co 
usiłow ano naw et zdobyć p rzekupstw em  św iadków ; e sk ad ra  już 
op łynęła P rzy ląd ek  Dobrej N adziei, gdy  się zoryentow ano, że 
sam a nie da ra d y  Japończykom , i zaczęto się w ahać, czy  ją  
cofnąć, czy  też k azać  jej c z e k a ć , gw ałc ić  neu tra lność  wód 
fran cu sk ich  i zao p a try w ać  się w węgiel w na jtru d n ie jszy ch  w a ­
ru n k a ch  i t. d. Z tym i fak tam i łączy  się n iep rzerw an y  łań cu ch  
wiadom ości o n adużyciach  i k radzieżach , p rzy b ie ra jący ch  ro z­
m iary  n iem al legendarne; n iezdarność i n ie tak t ludzi, w ysun ię­
ty ch  n a  przodujące stanow iska, z k tó ry ch  jedni, jak  Skrydłow , 
ociągając się przez czas długi z w yjazdem , nie zd ążają  w końcu 
n a  czas, by  się dostać do swej eskad ry , inni, ja k  K uropatkin , 
p rzy jm u ją  ban k ie ty  przed w yjazdem  n a  wojnę i pozw alają 
z gó ry  ogłaszać się zw ycięzcam i, inni w reszcie w rozm ow ach 
z dziennikarzam i pozw alają  sobie, ja k  ad m ira ł Dubasow, n a  re- 
w elacye, u trudn ia jące  niezm iernie zadanie politykom  państw a; 
w reszcie ty le  niepoważnego, niegodnego k łam stw a, puszczanego 
w  św iat w  w aru n k ach , w k tó ry ch  dzień następny  już p rz y ­
nosi najdobitniejsze zaprzeczenie. F a k ty  pow yższe n ad a ją  k lę­
skom w ojennym  Rosyi szczególny ch a rak te r , św iadcząc, że źró ­
dło ich  leży n iety lko  nazew nątrz , n iety lko  w zjaw ieniu się na 
w idowni azy a ty ck ie j silnego, pierw szorzędnego przeciw nika, ale
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tak że  i to przedew szystk iem  naw ew n ątrz  — w lekkom yślności, 
niedbalstw ie, niedołęztw ie i niesum ienności tych , co rząd zą  Ro- 
syą, co p row adzą jej zew nętrzną politykę, co przygotow yw ali 
obronę okupow anego k ra ju , i tych , k tó ry ch  postawdono n a  czele 
a rm ii i floty. W ojna ta  w y k aza ła  na  n a jw y ższy ch  stanow iskach 
b ra k  ludzi, d o rasta jący ch  do sw y ch  zadań , św iadcząc tem  sa­
m em  o u padku  w artości rządu , którego d ezo rg an izacy a  silnie 
się uw ydatn iła .

T ak  więc k ry z y s  w ew nętrzny  i k lęsk i w ojenne m ają  w ła ­
ściw ie jedno główne źródło — dekadencyę rząd u  rosyjskiego, 
k tó ry  stoi daleko poniżej poziomu sw ych  zadań, zarów no w za ­
rządzie  państw em , jak  w jego polityce zew nętrznej i w dziele 
obrony.

K lęski w ojenne R osyi b y ły  niespodzianką n ie ty lko  dla s a ­
mego rząd u  i ogółu rosyjskiego: c a ła  niem al E uropa p rzy ję ła  
wiadomości o n ich  z w ielkiem  zdziw ieniem . Zdziwienie jest tem 
większe, iż dla ty ch  naw et, k tó rzy  s ta ra ją  się zam y k ać  oczy 
n a  praw dę, s ta je  się jasnem , iż źródłem  klęsk  jest w  pewnej 
m ierze rozk ład  rosyjskiego system u państwow ego. P rzyznan ie  
tego fak tu  nie godzi się z rozpow szechnioną ogólnie koncepcyą 
p ań stw a carów , jako  «młodego p aństw a słowiańskiego*, przo­
dującego «najm łodszym  Aryom * do zdobycia panow ania, p e ł­
nego sił św ieżych i rozpędu, posiadającego wTpraw dzie rząd , nie 
odpow iadający europejskim  szablonom, a le  zato silny, o p arty  
n a  m ocnych podstaw ach  tra d y c y jn y c h  w ludzie i nie sk rępo­
w an y  w polityce swej p rzez żad n ą  opozycyę.

Ta, szeroko rozpow szechniona koncepcyą «młodej, pełnej 
sił rozw ojow ych, słow iańskiej Rosyi*, jest w ytw orem  szablono­
wym , zrodzonym  z pow ierzchow nych analogij h isto rycznych , bez 
głębszego wmiknięcia w dzieje oraz  istotę b y tu  politycznego 
państw a carów . Je s t ona rów nie ła tw ą, jak  inna, p rzeciw na jej, 
u zn a jąca  R osyan za hordę fińsko-m ongolską, g ro żącą  zniszcze­
niem całej cyw ilizacy i europejskiej. Prawdopodobnie najb liższa 
h is to ry a  dostarczy  wiele m ate ry a łu  do w ytw orzen ia  pojęcia no­
wego, k tó re będzie niezaw odnie dalekiem  od każdego ze w zm ian­
kow anych. Nie p rzeszkadza  to, że dziś m ożem y w tym  k ie ­
ru n k u  robić próby.

Jeżeli słusznem  jest, że bez znajom ości cy fr  nie podobna 
w y tw orzyć  sobie pojęcia o sile i dziejowej w artości państw  
i narodów, to z drugiej s trony  nic tak , jak  cy fry , nie p rze ­
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szkadza nam  do zdobycia się n a  słuszną w tym  względzie 
ocenę. Ż yjem y w czasach  rozw oju hand lu  i handlow ego spo­
sobu m yślenia; pod jego w pływ em  m yśl n asza  o b raca  się ciągle 
w św iecie cy fr i faktów , k tó re m ożna u jąć  w cyfry , a  natom iast 
zam y k am y  oczy na  zjaw iska, nie dające się w ym ierzyć i w y ­
p isać w  cyfrach , n a  owe imponderabilia dziejowe, k tóre o wiele 
w iększą od w szelkich cyfr, od w szelkich m a te ry a ln y ch  danych  
o dgryw ają  rolę. Z apom inam y, że te imponderabilia od wieków 
zadaw ały  k łam  cyfrom : one sp raw iały , że jak ieś drobne plemię 
górskie lub stepowe zjaw iało się nagle na widowni dziejowej 
i w yw raca ło  potężne p ań stw a; dzięki nim  m alu tk i R zym  za p a ­
now ał nad  św iatem ; a  i w najnow szych  czasach  niemi ty lko 
m ożna w ytłóm aczyć, że m ałe i ubogie P ru sy  s ta ły  się głów ną 
potęgą E uropy.

Ci, co przepow iadają dziejow ą przyszłość Rosyi, nie po­
szukiw ali długo ty ch  impondorabilióic, k tóre ją  s tw orzy ły  i k tó re 
o jej przyszłości decydow ać będą. W y sta rcza ły  im przew ażn ie  
cy fry  — cy fry  istotnie im ponujące, zw łaszcza, gdy się ich b li­
żej nie analizuje.

W ojna obecna ogrom nie obniżyła rep u tacy ę  cyfr. W sz y st­
kie, oparte  n a  n ich  obliczenia zaw iodły, 'a natom iast zadecydo­
w ały  o w y p ad k ach  siły m oralne, k tó re już p rzyzw yczajono  się 
lekcew ażyć. Po wojnie h iszpań sk o -am ery k ań sk ie j, w k tórej 
z pew ną słusznością zw ycięztw o przypisano  przew adze «dolara* 
nad  «pesetą», u trw aliliśm y się w przekonaniu , że i w ojny już 
ty lko  cy fra  i to naw et c y f ra  pieniędzy w ygryw a. K tóż więc 
mógł w ątp ić  o zw ycięztw ie Rosyi w ielkiej, potężnej, popieranej 
p rzez najpotężnie jszych  finansistów  E uropy, k tó rzy  w n ią  za an ­
gażow ali olbrzym ie kapitały?... G dy te  rach u b y  zaw iodły, trzeb a  
po za św iatem  cy fr poszukać k lu cza  do tego, co się dzieje.

Z adan ia  p ań s tw a  rosyjskiego niew ątpliw ie w ielce się osta­
tnim i czasy  skom plikow ały, w szczególności zaś w ystąp ien ie na  
w idow nię nowoczesnej Japonii, zmieniło gruntow nie położenie 
zew nętrzne, s taw ia jąc  Rosyę wobec tak  poważnego przeciw nika, 
jakiego nie m iała  od dw óch stuleci, od czasu  rozstrzy g ające j 
w alk i ze S z w e c y ą '). To jedno mogłoby w y sta rczy ć  do w ytłó- 
m aczenia k lęsk  poniesionych w wojnie. Ale to nie tłóm aczy 
faktów , k tó ry ch  długi szereg  w yliczyliśm y, a k tó re m ają  swe

’) P a trz  art.: «Nowy okres w dziejach Kosvi». N-ry 3 i 4 r. 1904.
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źródło w  osłabieniu rząd u  i rozprzężeniu  m ach iny  państw owej. 
T a m ach ina w praw dzie nigdy nie funkcyonow ała z aku ratno - 
ścią  in sty tu cy j w ielkich państw  europejskich, ale w raz  ze w zro­
stem  zadań  państw a należałoby oczekiw ać od niej postępu, gdy 
tym czasem  widzim y złow różbne cofanie się.

C hcąc zrozum ieć p rz y czy n y  tego, trzeba, o ile to możliwe, 
zdać sobie sp raw ę z c h a ra k te ru  państw a, z ow ych impondera- 
biliów , k tó re  decydow ały  o dotychczasow ym  jego wzroście, 
a  z k tó ry ch  w przyszłości może w y n ik n ąć  bądź w iększy jeszcze 
w zrost potęgi, bądź też stopniow y jej upadek.

II.
Szczep słowiański, jak  to n iestety  w szyscy  dobrze wiemy, 

nie zazn aczy ł się w dziejach jako  tw órca  państw  potężnych. 
Tw orzył on p ań stew k a drobne, niespójne, słabo zorganizow ane, 
k tó re nie um iały  staw ić  czoła silniejszym  sąsiadom . Z naczna 
część S łow iańszczyzny zachodniej dostała się pod panow anie 
niem ieckie lub w ęgierskie, w schodnia po p aru  stu leciach  poli­
tycznego istn ienia zn a laz ła  się pod jarzm em  ta tarsk iem , połu­
dniow a w reszcie poszła pod tureckie. Jedyn i Polacy  zdołali 
stw orzyć państw o większe, k tó re z początku  bądź polityką, 
bądź w a lk ą  w polu ra tow ało  sam oistność w obec Niemców, pó­
źniej zaś przez stu lecia w alczyło  z n aw ałą  ta ta rsk ą  i tu reck ą ; 
a le  i to państw o nie w ykazało  dostatecznej żyw otności i zby t 
prędko zaczęło się dezorganizow ać, dopóki w  stan ie  daleko po­
suniętego rozk ładu  sił po litycznych  nie u trac iło  bytu . Ż adne też 
z p ierw otnych  państw  słow iańskich nie wróciło do niezawisłego, 
sam oistnego bytu . Czechy pozostały po dziś dzień częścią n ie­
m ieckiego organizm u państwowego, Ruś poszła pod panow anie 
L itw y  i Polski, dopóki nie s ta ła  się stopniowo częścią państw a 
carów ; n a  obecne zaś państew ka bałk ań sk ie  należy  p a trzeć  
jako  n a  p roduk ty  rozk ładu  potęgi tu reckiej, nie zaś jako  n a  
sam oistne, w łasną  tw órczością w yprow adzone n a  widownię or- 
g an izacy e  państw ow e.

P aństw o rosyjskie, rep rezen tu jące  dziś w m iędzynarodo­
w ym  układzie św iat słow iański, nie miało w o rgan izacy i swej 
c h a ra k te ru  słowiańskiego an i w p oczątkach  swoich, an i też 
w żadnej chw ili swego istnienia. W łaśc iw y  jego zaw iązek, 
Księztwo Suzdalskie, nie było słow iańskiem  naw et ze sk ładu  
swej ludności. Założone n a  obszarze fińskim , n a  m iejscu, gdzie
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po dziś dzień jeszcze p rze trw a ły  resztk i tego szczepu, w po­
cz ą tk ach  liczyło ono n ieznaczną ilość osadników  rusk ich . To też 
i w o rgan izacy i swej od sam ego początku  w ykazało  ono 
właściw ości, jak ich  nie m ożna było spotkać w źadnem  z p ier­
w otnych  państw  słow iańskich. Było ono rządzone despotycznie, 
w  sposób, k tó ry  w k ra ja ch  istotnie słow iańskich by ł niem o­
żliw y. Ten azyatycko-despo tyczny  c h a ra k te r  księztew ka był 
n iew ątp liw ie źródłem  jego siły zew nętrznej, k tó ra  prędko dała  
się czuć pozostałej, w łaściw ej Rusi. Ju ż  w  połowie X II stu lecia, 
ze zniszczeniem  Kijowa przez A ndrzeja  Bogolubskiego, po lity­
czn y  środek ciężkości Rusi przenosi się n a  północny wschód, 
do k sięztw a Suzdalskiego, przem ianow anego na W ielkie Księztwo 
W łodzim ierskie.

W  m iarę rozszerzania w ładzy  nad  R usią w łaściw ą, szybko 
rosnące państew ko m usiałoby było uledz w pływ om  po litycznym  
ziem zagarn ię tych , k tó re rozk ład ały b y  jego niedość jeszcze 
u trw alony  a z y a ty c k i despotyzm , bez względu na to, czy b y  szły  
od księztw  Rusi naddnieprskiej, czy  od północnych republik . 
B yłoby napew no zesłow iańszczało , to znaczy  — pozyskało 
niespójność i niestałość, w łaściw ą słow iańskim  organizacyom  
politycznym . W tedy  byłoby padło niezaw odnie ofiarą zachodnich 
sąsiadów , co w następstw ie zaczęło grozić całej Rusi ze strony  
olgierdowej L itw y. Los w szakże ch c ia ł, że azy a ty ck ie  p ier­
w iastk i po lityczne Rusi m iały  być utrw alone. W  pierw szej po­
łowie X III  stu lecia  przyszło  jarzm o mongolskie.

Część daw nej dzierżaw y suzdalskiej, m ałe księztew ko Mo­
skiew skie, w yrosło n a  W ielkie Księztwo pod ausp icyam i ta ta r-  
skiemi. U ległością pozyskali sobie kniaziow ie m oskiew scy azya- 
ty ck ich  władców Rusi i k o rzy sta li z ich poparcia przeciw  in ­
nym  kniaziom . W  końcu sam i wobec Rusi stali się p rzedstaw i­
cielam i panow ania ta tarsk iego , m ając  sobie pow ierzone zb iera­
nie h a racz u  z całej Rusi i odwożenie go do H ordy. Czyż mogła 
b y ć  lepsza szkoła państw ow ości azy a ty ck ie j, w y raża jące j się 
w  nieograniczonym , o p arty m  n a  w pajan iu  s tra c h u  despotyzm ie 
oraz w pa trzen iu  n a  poddanych jako  n a  źródło haraczu'?... 
K niaź m oskiewski, podając siedzącem u n a  koniu chanow i m u 
baskakow i kubek  kum ysu  i z lizu jąc  ze strzem ion krople, k tó re 
spadały  z w ąsów  tam tego, uczy ł się dobrze, czego m a w y m a­
g ać od sw ych w łasnych  poddanych d la u trzy m an ia  ich w n a ­
leżyte j uległości, a  p rzy g ląd a jąc  się okrucieństw om  ta ta rsk im ,
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k tó ry ch  g roźba w isiała  i nad nim  nieustannie, wiedział, z czego 
się rodzi urok  despotycznej w ładzy, jak ie  m a znaczenie ten r e ­
ligijny niem al strach , w p a jan y  n ieub łaganą i nie zn a jącą  g ran ic  
surow ością.

Z rzucenie po dw óch z górą stu leciach  ja rzm a  tatarsk iego , 
k tó re  nastąp iło  skutk iem  szybkiego rozprzężenia potężnej Hordy, 
zmieniło w położeniu Rusi w łaściw ie ty lko  ty le, że W ielcy 
K siążęta  M oskiewscy p rzestali odwozić do H ordy  zb ierany  h a ­
racz . P aństw o m oskiewskie było niejako dalszym  ciągiem  jarzm a, 
z tą  różnicą, że nie polegało ono jedynie n a  ściąganiu  haraczu , 
a le  n a  bezpośredniem  w ykonyw aniu  w ładzy. W ład cy  jego srogo- 
ścią n iesłychaną, k tó ra  się naw et w y raz iła  w przydom kach, 
d an y ch  najznakom itszym  z nich (Iw an I I I  Srogi, Iw an  IV  G ro­
źny), u trw a la li w  poddanych te p ierw iastk i psychiczne, ten 
s tra c h  i pokorę, n a  k tó ry ch  się opiera nieograniczony despo­
tyzm , w sobie zaś rozw ijali d u m ę , ja k a  w y ra s ta  na  gruncie  
nieograniczonej w ładzy, panow ania nad  życiem  i śm iercią 
m as, dumę, k tó ra  się udzieliła całej o rgan izacy i państw ow ej. 
Dość przypom nieć opisy poselstw  m oskiew skich do Polski, 
ow ych ciąg łych  a  zabaw nych  n ieraz  sp ierań  się o należne im, 
jak o  przedstaw icielom  ca ra , honory. D um a ta  da ła  silny  pod­
k ład  w ielkim  asp iracyom  państw ow ym , a  n ieograniczona w ła ­
dza nad  rozległym  już w ów czas k rajem , m ającym  ty lko  z za ­
chodu silnych  sąsiadów , d a ła  środki do ich urzeczyw istnienia. 
Nie paraliżow ane żadnem i przeszkodam i naw ew nątrz , w cześnie 
u jaw niły  się i konsekw entnie odtąd b y ły  u trzy m y w an e  w ielkie 
linie polityk i m oskiewskiej, jak  dążenie do n aw iązan ia  stosun­
ków  z Zachodem , p rzy  ominięciu Polski, i do zdobycia pozycyi 
d la  w ładców  M oskwy wobec dw orów  europejskich — do czego 
pom agał w ielce s ta ry  b łąd R zym u, ow a od stu leci bróżdźąca 
i interesom  polskim  szkodząca nadzie ja n a  unię kościelną — 
ja k  dążenie do oparcia  się o B ałty k  przez zaw ładnięcie In ­
flantam i.

T a ta rsk ie  jarzm o i w ykonyw anie w ładzy  przez w ielkich 
k siążą t n a  tle tu rańsk iego  podkładu rasow ego ludności w y tw o­
rzy ło  tak  silną indyw idualność po lityczną p ań stw a m oskiew ­
skiego, że despotyzm  jego w ładców  nie potrzebow ał obaw iać 
się żadnych  ro zk ład a jący ch  w pływ ów , n aw et w tedy, gdy to 
państw o rozszerzało  się n a  ziemie ze słow iańskiem i trad y cy am i 
politycznem i. B y uw olnić się ra z  n a  zaw sze od grożącego z tej
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strony  niebezpieczeństw a, radzono sobie jak  Iw an  III, k tó ry  po 
zagarn ięc iu  Nowogrodu zn iszczył za jednym  zam achem  jego 
o rgan izacyę polityczną, a  najw ybitn ie jszych  m ieszkańców  w y ­
siedlił, p rz y sy ła jąc  n a  ich  m iejsce Moskali. Gdy zaś w bo jarach  
i potom kach d aw nych  kniaziów  budziły  się in s ty n k ty  słow iań­
sk ie , k tó rym  c iąży ł azy a ty ck i despotyzm  władców, w ładza 
ca rsk a  um iała znaleźć oparcie w odm iennych in s ty n k tach  m asy  
ludu  i nie zaw ah a ła  się w ypow iedzieć bojarom  ta k  bezw zględnej 
w alki, ja k  za  Iw a n a  Groźnego, kiedy «opricznina», p rzeciw sta­
w iona «ńemszczinie», g rasow ała  ja k  horda najeźdźców  w obcym , 
podbitym  k ra ju .

Carow ie m oskiew scy mieli w ielkie pojęcie o swej w ładzy  
i potędze i mieli tej potęgi o wiele więcej, niż sądzono w Polsce 
i Europie, a  polityka ich by ła  w ielką po lityką o w iele w cze­
śniej, niż za ta k ą  zaczęła  uchodzić. W y k a z y w a ła  też ona c ią ­
głe postępy, pomimo p rzew agi wojennej takiego sąsiada jak  
Polska, i pomimo chwilowego rozk ładu  p ań stw a  p rzy  zm ianie 
dynasty i. M oskwa rozszerzała  się zarów no za R urykow iczów , 
ja k  potem za Romanowów. Na zachodzie w praw dzie s ta ła  jej 
n a  drodze Polska z L itw ą i Szw ecya, a le  postępujący  rozk ład  
potęgi R zeczypospolitej już  pierw szym  Romanowom, m ianowicie 
Aleksiejowi, pozwolił dotrzeć do D niepru  i o tw orzył perspek tyw y  
n a  ow ładnięcie L itw ą. N a wschodzie ca rs tw a  ta ta rsk ie  jedno 
po drugiem  uległy  Moskwie, a  dalej, w głąb A zyi ku p cy  i k o ­
zacy  bez przeszkody rozszerzali jej panow anie na  niezm ierzone 
obszary.

Pomimo atoli n aw iązan y ch  i gorliw ie u trzy m y w an y ch  sto­
sunków  z Europą, pomimo popierania p rzybyszów  z Zachodu, 
w noszących  n ab y tk i k u ltu ry , C arstw o M oskiewskie pozostało 
państw em  ściśle azy aty ck iem .

D la w ielu ludzi określenie państw ow ości, jako  azy aty ck ie j, 
jest bądź frazesem , bądź oznaczeniem  pow ierzchownego sty lu , 
form  i t. p., bądź w reszcie próbą ujęcia pewmych n ieuchw y­
tn y ch  subtelności psychologicznych stosunku w zajem nego m ię­
dzy  w ładzą a  poddanym i. T ym czasem  różn ica m iędzy państw o­
w ością europejską a  a z y a ty c k ą  jest bardzo w y ra źn ą  i do tyczy  
sam ej isto ty  stosunku w ładzy  do poddanych. P aństw o w E uro­
pie wre w szystk ich  epokach  swego istnienia ściśle w iązało się 
z o rg an izacy ą  społeczeństw a i od niej było uzależnione. Różne 
stan y  społeczne m iały  sw e przyw ileje, sw e p raw a, k tó re w ła­
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dza państw ow a w w aru n k ach  norm alnych , w  czasie pokoju, 
szanow ała. M onarchia abso lu tna  n a  Zachodzie, op iera jąc swe 
istnienie na  antagonizm ie m iędzy stanam i, strzeg ła  przyw ilejów  
jednych  p rzeciw  drugim . Stąd, jeżeli już ustrój feudalny  nie 
dopuszczał samowoli w ładzy  państw ow ej, uzależnionej od całego 
system u p raw  i zm uszonej do ich szanow ania, to m onarch ia abso­
lu tn a  b y ła  postępem  w  legalności, ro zc iąg ając  ją  w różnej m ie­
rze na  ca łą  ludność i p rzygo tow ując  tym  sposobem przejście 
do «państw a p ra w n e g o . Ż adne państw o europejskie w żadnej 
dobie istn ien ia  nie opierało się n a  sam owoli w ładzy  państw ow ej: 
wobec tej w ładzy  ludność państw a, a  zw łaszcza uprzyw ile jo­
w ane i zorganizow ane s tan y  b y ły  zabezpieczone system em  
p raw  i n a  ty c h  p raw ach  sw e bezpieczeństw o, sw ą niezależność 
trw a le  budow ały.

Państw ow ość a z y a ty c k a  m a podstaw ę w ręcz przeciw ną. 
Tu ca ła  potęga w ładzy  państw ow ej opiera się n a  tern, iż pod­
dany  wie, że żadne p raw o go nie broni, jeżeli stan ie  się n iem i­
łym  w ładzy. Sam owola i n ad u ży c ia  w ładz s ta ją  się tu  sy ste­
mem — dzieją się one n iety lko  dlatego, że w y n ik a ją  z k u ltu ry , 
z ch a ra k te ru  sp raw u jący ch  w ładzę, ale dlatego, że są czy n n i­
kiem  w ychow aw czym  we w łaściw ym  kierunku , że ludności 
ciągle trzeb a  przypom inać, iż w ładza robi, co jej się podoba, 
że nie ch cąc  jej srogości śc iągnąć n a  siebie, nie trzeb a  się jej 
n arażać . Państw o az y a ty ck ie  nie organizuje społeczeństw a, an i 
poszczególnych jego stanów , nie uznaje  żadnych  wobec siebie 
przyw ilejów , an i g w aran cy j, a  gdy zag a rn ia  ziemie, w  k tó ry ch  
o rg an izacy a  społeczna w m niejszej lub w iększej m ierze się 
u trw aliła , gdzie m ieszkańcy  m ają  już trad y cy jn ie  w yrobione 
poczucie swego p raw a  — rozbija tę o rganizacyę, n iszczy  po­
czucie p raw a  sam ow olą i bezpraw iem . Czyni to ono przew ażnie 
z c a łą  świadom ością, że to jest konieczne do u trzy m an ia  pań ­
stw a, do politycznego zasym ilow ania ziem zagarn ię tych .

Takiem  w łaśnie państw em , azy aty ck iem  w  calem  tego 
słow a znaczeniu  było carstw o  m oskiewskie. Było niem z p ier­
w iastkow ego m a te ry a łu  etnicznego, z owego, nie m ającego ż a ­
dnej przeszłości politycznej żyw iołu fińskiego, n a  k tó rym  się 
oparł najp ierw  Suzdal, a  potem M oskwa; było niem  z w ycho­
w an ia  w jarzm ie  ta ta rsk iem , w  którego szkole w yrośli w ielcy  
książęta, później carow ie m oskiew scy; było niem  później z sy ­
stem u, k tó ry  trw ał, um acn ia ł się i w  dotk liw y dla ludności



32 PRZEG LĄ D  W SZECH PO LSK I

sposób asym ilow ał Nowogród, Psków, a  później ziemie rusk ie 
oderw ane od Rzeczypospolitej.

Jak o  państw o azy aty ck ie , carstw o  m oskiewskie nie posia­
dało zorganizow anego społeczeństw a, a  stąd  życie państw ow e 
nie w ynikało  ze w spółdziałan ia o rgan izacy j społecznych — in- 
s ty tu cy j stanow ych, ja k  w  E uropie — z w ładzą, a le  samo, 
w  całej rozciągłości było tej w ładzy  dziełem. Naród, pozba­
w iony w ew nętrznej organizacyi, nie k szta łc ił w sobie zdolności 
o rgan izacy jnych , nie w ydaw ał też z siebie organizatorów , po­
trzeb n y ch  coraz bardziej w ielkiem u państw u. C arstw u też mo­
skiew skiem u w raz  z jego rozrostem  te ry to ry a ln y m  m usiałby 
grozić los jego w ychow aw ców  — T atarów , m ianow icie dezorgani- 
z a cy a  w ew nętrzna . O kazaw szy  się, ja k  oni, zdolnem  do rozsze­
rzen ia  n a  o lbrzym ie obszary  sw ych  zaborów, jak  oni okazałoby 
się ono niezdolnem  do zorganizow ania trw ałego  za rząd u  nimi. 
Im  w iększe bowiem jest państw o, tem  więcej w  nim  potrzeba 
zdolności o rgan izacy jnych . Społeczności zaś, w ychow ane w u stro ­
jach  państw ow ych  azy a ty ck ich , kończą tem, że przedstaw iają  
doskonały m a te ry a ł na  poddanych, ty lko  b ra k  im m atery a łu  
na  rząd zący ch .

Tę w łaściw ość narodu  moskiewskiego i w yn ikające  stąd  
dla ca rs tw a  niebezpieczeństw o znakom icie zrozum iał P io tr 
W ielki. R. Dmowski.

POSTULATY I DZIAŁANIE.

GŁOS Z W A RSZA W Y .

W  W arszaw ie  ruch . Od dwóch m iesięcy nadchodzą z Ro 
syi w iadomości, k tó re rok  tem u w y d a ły b y  się niepraw dopodo­
bnem u S łyszym y i czy tam y  już n iety lko  o zaburzen iach  s tu ­
denckich, a le  o zgrom adzeniach przedstaw icieli sfer szerokich, 
o z jazdach  reprezen tan tów  ziem stw, o żądan iach  reform  ra d y ­
k a ln y ch  w duchu wolnościowym , w reszcie o konsty tucy i. Co 
dziwniejsze, że w szystko to dochodzi już do n as  n iety lko w for­
mie u stn y ch  pogłosek, ko lportow anych  przez lepiej lub gorzej 
poinform ow anych n o w in k arzy  politycznych , w  k tó ry ch , jak  w ia­
domo, W arszaw a  obfituje, a le  w  znacznej części tak że  w  for­
mie drukow anego słowa, telegram ów , korespondencyj i p rzed ru ­
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ków z pism rosyjskich, pom ieszczonych w  ostatn ich  czasach ; 
ta  w łaśnie okoliczność w ydaje  się bodaj najdziw niejszą. W a r­
szaw a ta k  odw ykła od w szelkiej jaw ności, obecne pokolenie tak  
się p rzyzw yczaiło  do tego, że w  dziennikach szukać  należy  
ty lko wiadom ości brukow ych, te a tra ln y ch  itp., a  z po litycznych  
ty ch  jedynie, k tóre w najm niejszym  nie stoją zw iązku z na- 
szem życiem  pub licznem , iż na  razie  nie może po łapać się 
z faktem  jawnego, publicznego trak to w an ia  w prasie kw esty i 
np. rosyjskiego ustro ju  państwowego. Chociaż kw estye te  w p ra ­
sie polskiej bynajm niej dyskutowmne nie są i dzienniki o g ran i­
czają  się ty lko  do podaw ania wiadomości i przedruków  bez ko­
m entarzy , to naw et już p rzed ruk i tak ie  stanow ią u nas nowość 
zupełną.

T a zm iana stosunków, zm iana, k tó ra  zresztą , jak  wiadomo 
dotychczas, nie s ta ła  się żadną  zm ianą o rgan izacy i praw no- 
państw ow ej i nie opiera się naw et n a  żadnej pow ażniejszej re ­
formie, lecz jest ty lk o  fa k ty czn ą  to le ran cy ą  w iększej swobody 
w  prasie  rosyjskiej, a  tem  sam em  obudziła z uśpienia nadzieje 
i asp iracy e  tak  sam ego narodu  rosyjskiego, jak  i p rzeróżnych  
innych  g ru p  narodow ych w Rosyi uciskanych , datu je  się od 
k ilku miesięcy. Jestto  okres czasu  tak  stosunkowo znaczny, że 
społeczeństwo jako  tako  politycznie wyrobione, społeczeństwo, 
które od szeregu  la t  z upragnieniem  w yczekiw ało  chw ili ła ­
twiejszego oddechu, powinno już było siły  swoje zszeregow ać, 
obronę swoich interesów  wobec p aństw a i narodu  rosyjskiego 
zorganizow ać i p rogram  dzia łan ia  przygotow ać. T akim i re zu lta ­
tam i nie może poszczycić się społeczeństwo polskie. To w szystko, 
co u nas się mówi i robi, sp raw ia  w rażenie ja k  gdybyśm y 
w ciąż jeszcze nie w yszli z okresu  zdum ienia, w yw ołanego o sta­
tnim  politycznym  zw rotem . N a p rzeróżnych  zebraniach , w  k tóre 
obfituje W arszaw a, w ciąż w ysłuch iw ać trzeb a  tak ich  np. spo­
strzeżeń, ja k  że doczekaliśm y się c iekaw ych  czasów, że p rz eży ­
w am y obecnie m om ent dziejow y wielkiego znaczenia, że chw ila 
obecna jest przełom ow ą i t. d. D alszym  etapem , posuw ającym  
rzecz cokolwiek naprzód, jest już tw ierdzenie, że chw ili takiej 
P rzespać nie m ożna i że trzeb a  ją  d la  dobra narodu  w yzyskać. 
Ale co w łaściw ie zrobić potrzeba, z tego sobie jeszcze dokładnie 
nie zdajem y spraw y. Nie idzie już  tu ta j o szczegółow y p lan  
działania, k tó ry  w  m iarę  okoliczności k szta łtow ać się musi, a le  
o pew ne zasadnicze założenia, k tó re  za podstaw ę takiego p lanu

3
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służyć powinny. J a k i m a być  k ierunek  dzia łan ia  naszego spo­
łeczeństw a — to jest py tan ie  główne, n a  k tó re musi odpowie­
dzieć naród.

D la w ielu inteligentów  w arszaw skich  działaniem  już jest 
to, co się robi obecnie, a  m ianowicie: zebran ia w  różnych  kół­
kach , n a  k tórych, obok stw ierdzan ia w ażności chw ili, kom u­
nikuje się now iny polityczne i za stan aw ia  przedew szystk iem  
nad  kw estyą, czy  obecny ru c h  k o n sty tu cy jn y  rosy jsk i jest 
d la  sp raw y  naszej ko rzystny , czy  w razie  zm iany  k ierunku  
u góry  m ożem y spodziew ać się od now ych rządów  częściowego 
chociażby uw zględnienia n aszy ch  żądań  narodow ych. Inn i u p a ­
tru ją  ■ działalność po lityczną w m em oryałach  i kom unikatach, 
m a jący ch  p rzedstaw ić liberaln iejszym  członkom  rząd u  lub też 
wodzom opozycyi konsty tucy jnej w  Rosyi, nasze narodow e aspi- 
racye. N iew ątpliw ie jestto  już działalność dużej doniosłości 
i działalność trudna, w y m ag a jąca  znacznego w yrobienia po lity ­
cznego i dokładnego o ryentow ania się w  sy tuacy i, ażeby  do niej 
treść  żądań  zastosow ać. A le jestto  ty lko działalność w stępna 
i niedaleko posunęlibyśm y sp raw ę narodow ą, gdybyśm y ca łą  
p racę  po lityczną doby obecnej ogran iczali na  przedstaw ian iu  
naszy ch  żądań  narodow ych w stosunku do Rosyi. A tak ie  jest 
w łaśnie stanow isko, nie zaw sze zresz tą  uśw iadam iane, wielu 
n aw et w y b itn y ch  przedstaw icieli in teligencyi krajow ej, biorącej 
w naszym  ru ch u  zebraniow ym  czy n n y  udział. Ludzie ci, cho­
ciaż ugodowcam i nie są  i energicznie zapro testow aliby  p rz e ­
ciw ko zaliczeniu  ich do tego obozu, to jednak  trz y m a ją  się ta k ­
ty k i stronn ictw a ugodowego. Czemźe bowiem jest zw racan ie  się 
się do rząd u  teraźniejszego lub do stronn ictw a rosyjskiego, 
o k tórem  m niem am y, że w przyszłości będzie rządem , z naw o­
ływ aniem  do uznan ia  p raw  n aszy ch , ja k  nie w łaśnie owem 
ugodowem proszeniem  w ładzy  o łaskę. R óżnica tu ta j w tonie, 
form ie i rozciągłości żądań, a le  isto ta rzeczy  pozostanie ta  
sam a. I  pozostaną nasze m em oryały  i porozum ienia osobiste 
bez rea ln y ch  d la Polski rezultatów , ta k  samo jak  bez żad n y ch  
rezu lta tów  pozostały  w ystąp ien ia  ugodow ców , jeżeli nie po­
przem y n aszych  en u n cy acy j a rgum entam i nie piśm iennym i, ale 
życiow ym i i to ta k  pow ażnym i, że k aż ą  się w ładzy  czy  opo­
zy cy i rosyjskiej nad  naszem i żądaniam i zastanow ić. M usimy 
koniecznie uśw iadom ić sobie ten fakt, że na jlibera ln ie jszy  naw et 
rz ąd  rosy jsk i nie da nam  ustępstw  li ty lko  ze w zględu s p ra ­
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wiedliwości politycznej; rów nież i opozycya rosy jska  nie w łą ­
czy  bezinteresow nie do swojego p rog ram u  politycznego au tono­
mii ziem polskich. P ra w a  d la nas, uznanie naszej odrębności 
m y sam i w y w alczy ć  sobie m usim y, n a tu ra ln ie  nie w  drodze 
w alk i orężnej, bo n a  n ią  sił nie m am y, ale w drodze um iejętnej 
w alki politycznej. K w esty a  pow inna b y ć  postaw iona tak , żeby 
kierow nicze sfery  ruchu , a  ew entualn ie  rząd u  rosyjskiego do­
szły do przekonania, że w rosy jsk im  interesie politycznym , 
a  przynajm nie j w  in teresie danego k ieru n k u  lub ruchu , leży 
zaspokojenie żądań  Polaków.

U stępstw a d la  nas R osya kon serw aty w n a czy  libera lna  
robić zaw sze będzie z ciężkiem  sercem  i ażeby  się n a  nie zde­
cydow ała m usi dojść do wniosku, że za  cenę ty ch  ustępstw  
uw aln ia się od jak ich ś  pow ażnych  kłopotów i niebezpieczeństw . 
A w ięc robienie rządow i kłopotów powinno iść rów nolegle ze 
staw ianiem  żądań. Jeżeli R osya spostrzeże, że nasze asp iracy e  
to nie w y tw ór m yśli g a rs tk i in teligencyi w arszaw skiej, to nie 
pięknie nap isan y  m em oryał, k tó ry  może spoczyw ać pod zielo- 
nem suknem , a le  sam a treść  ży c ia  całego polskiego narodu, 
dom agająca się uw zględnienia pod g roźbą ciągłego niezadow o­
lenia i c iążen ia odśrodkowego kresów  zachodnich państw a, 
w tak im  raz ie  w ejdzie z nam i w  u k ład y  pow ażne. T ym  sposo­
bem nasze żąd an ia  nie będą prośbą, ale istotnie żądaniam i, mo- 
gącem i liczy ć  n a  urzeczyw istn ienie. W ów czas n astąp i to zw y­
kłe zjaw isko  w  życiu  politycznem  współczesnem , to jest targ , 
w k tó rym  żąd a jąc  czegoś od strony  drugiej, m ożem y jej coś 
dać w  zam ian. Słowem, ażeby  zaw aży ć  n a  szali w ypadków  
w obecnym  przełom ie politycznym , m usim y ujaw nić czy n n ą  
siłę, k tó ra  sam a przełom  robi i z k tó rą  liczyć się nieodzownie 
trzeba. W ydaje  się to pew nikiem , p raw d ą  elem entarną, a  je ­
dn ak  nie uśw iadam iam y jej sobie dostatecznie. Nie u jaw n i­
liśm y w ostatn ich  czasach  czynnej siły  politycznej, to też u w a­
żani jesteśm y n a  W schodzie za guantite negligeable. Jeżeli auten- 
tycznem  je s t ośw iadczenie ks. Swiatopełk-M irskiego, k tó ry , p y ­
tan y  w  począ tk ach  swego urzędow ania o sp raw ę polską, m iał 
się w y raz ić , że k w esty a  polska nie jest żyw otną, gdyż Polacy  
uie okazu ją  niezadow olenia, że natom iast p rzedew szystk iem  do­
m agają  się rozw iązan ia sp raw y : fin landzka i żydow ska, to 
en u n cy acy a  ta k a  doskonale ilu s tru je  położenie.

Równoległą ilu s tracy ę  tego położenia stanow i zupełne igno-
3*
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row anie odrębności narodow ych w ż ą d a n ia c h , postaw ionych 
przez przedstaw icieli ziem stw, oraz w w ypracow anym  przez 
nich projekcie konsty tucy i. U szanow ano tam  w szerokiej mie­
rze  odrębność praw no-po lityczną F in landyi, o Polsce słowem  
nie wspomniano. Doszło do tego, że przedstaw iciele ziem stw  
w  toku p e rtrak tacy j, p row adzonych z nimi przez jednego z n a ­
szych  ugodow ców , w yrazili życzen ie , by  P olacy  nie b ra li 
czynnego udziału  w toczonej p rzez nich w alce politycznej 
z rządem . Jesteśm y więc ta k  m ało w artościow ą siłą polityczną, 
że naw et n a  sprzym ierzeńców  n as  nie chcą. I  jak że  miało być 
inaczej, skoro naród nasz nietylko p raw  swoich dobitnie nie z a ­
znaczył, ale m anifestow ał n aw et zupełne o p raw ach  ty ch  za ­
pomnienie. Sam ozw ańczy  przedstaw iciele społeczeństw a pol­
skiego w zięli czy n n y  udział w  uroczystości odsłonięcia pom nika 
K a ta rzy n y  w  W ilnie i złożyli hołd cesarzow i w  Łowiczu... Oto 
by ły  główne nasze w ystąp ien ia n azew n ą trz  w ostatn ich  c z a ­
sach. Po ty ch  w ystąp ien iach  n as  sądzą i szacu ją  tern łacniej, 
że są one wrogowi n a  rękę. Ale czas w ielki zoryen tow ać się 
w położeniu i p rzy jść  do wniosku, że m em oryaly  i ad resy  w ten­
czas ty lko  sku tek  m ieć mogą, gdy czy n n ik i powołane do ro z­
s trzy g an ia  o n aszy ch  żądan iach  widzieć będą, że żądan ia  te  
pochodzą od narodu  polskiego jako  od czynnej siły  politycznej. 
S iła ta k a  u jaw nić się może w  szerokiej w alce politycznej o n a ­
sze p ra w a  narodow e, w  ak c y i obejm ującej m asy. S kala  jej jest 
obszerna, z aczy n a jąc  od niepoddaw ania się w y raźn y m  pogw ał­
ceniom  przepisów  p raw a, od w alki politycznej n a  g runcie  legal­
nym , np. o p raw a  językow e w in s ty tu cy ach  publicznych, i p rze ­
chodząc aż  do masowego oporu czynnego, np. p rzez n iestaw ie­
nie się do m obilizacyi, niepłacenie podatków  i t. p. W ybór tego 
lub innego środka jest już k w esty ą  sporną — zależy  od danej 
okoliczności, od rozum u politycznego i zap a try w a ń  p arty jn y ch , 
w  każdym  raz ie  k ierow ać ty m  w yborem  m usi szczególna ro z ­
w aga i ostrożność, k tó ra  przeszkodziłaby poryw aniu  się n a  p rzed ­
sięw zięcia nieziszczalne, bo te nie u jaw nią  siły, lecz bardziej 
jeszcze u w y d a tn ią  niem oc naszą. Ale jeżeli w skazanie k onkre­
tn y ch  środków  działan ia  może i powinno b y ć  przedm iotem  
dyskusyi, to natom iast po za w szelką d y sk u sy ą  jest p rzy jęcie  
zasad y  ogólnej o konieczności dzia łan ia  w pow yżej zazn aczo ­
nym  kierunku , t. j. o konieczności u jaw nien ia  p rzez naród  polski 
czynnej i pow ażnej siły  politycznej. S.
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Z CAŁEJ POLSKI.
\ ____

MemoryaJy i adresy. Polityka bez organizacyi. Polityka narodowa a kler 
w zaborze pruskim. S tatystyka porównawcza Polaków i Rusinów w Gali-

eyi wschodniej.

W  po lityku jących  kołach  in teligencyi w arszaw sk iej z a p a ­
now ała m oda n a  m em oryały  i adresy . N a chw ilę ty lko  zajęcia 
te  p rzerw ane zostały zaburzeniam i. J a k  niegdyś K raków , za 
czasów  S tań czy k a  roił się od sam ozw ańczych  lekarzy , ta k  dziś 
W arszaw a roi się od dy letan tów  polityków , w y m y śla jący ch  
coraz to nowe koncep ty  uregulow ania stosunku Polaków  do 
państw a rosyjskiego. B yłby  to w idok kom iczny, gdyby  ta  lekko­
m yślność i naiw ność w u k ładan iu  m em oryałów  i adresów  nie 
św iadczy ły  sm utnie w  tak  w ażnej i pow ażnej chw ili o naszej 
dojrzałości politycznej, nie u rąg a ły  grozie położenia. Mówimy 
o grozie naszego położenia i nie cofam y tego w yrazu . Bo jak k o l­
w iek żadne nowe niebezpieczeństw o ze strony  rząd u  rosyjskiego 
obecnie nam  nie zag raża, s traszn ie jszą  k lęską od ty ch  w szy st­
kich, k tó rą  on nam  w y rządzić  może, byłoby zm arnow anie tak  
doniosłej chw ili, jak  dzisiejsza. Jeżeli nie sko rzystam y  z tej 
chw ili, jeżeli jej nie w y zy sk am y  dla siebie rozum nie i śmiało, 
to n iety lko  w ystaw im y  sobie św iadectw o politycznego ubóstwa, 
ale dotkliw ie zaszkodzim y naszej przyszłości narodowej. Poli­
ty ce  rząd u  m ożna w  najgo rszych  w aru n k ach  przeciw działać, 
od ciosów, k tó re  z zew nątrz  w nas godzą, m ożna się zasłaniać, 
a  naw et skutecznie je odpierać. Ale, niestety, stokroć trudniej 
sp raw y  narodow ej bronić od skutków  własnego naszego niedo- 
łęz tw a i w łasnej nietrzeźw ości. «K ażdy początek  jest trudny® — 
mówi przysłow ie i m ądrze mówi. W  polityce, jak  wogóle we 
wszelkiem  przedsięw zięciu od dobrego początku  zależy  dalsze 
powodzenie. P ierw szy  k rok  fa łszy w y  najlepiej up lanow aną 
ak cy ę  zepsuć może, n ajtrudn iej go popraw ić. N iestety, społe­
czeństw o nasze w zaborze rosyjskim , a  racze j ci, k tó rzy  się 
jako jego przedstaw iciele i w yrazic ie le  jego opinii n a  czoło w y ­
suw ają, już nie jeden, ale k ilk a  kroków  fa łszy w y ch  zrobili.

W szelka ak c y a  polityczna, zw łaszcza  w społeczeństw ie 
ta k  jak  nasze niezorganizow anem , pozbawionem  insty tucy j, no r­
m ujących  opinię publiczną, w  którem  in s ty n k ty  zbiorowego 
działan ia  osłabły lub zam ilkły, m usi m ieć m ocną podstaw ę, t. j.
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u trw alony  punk t w yjścia, w yraźn ie  w y tkn ię ty  cel i k ierunek, 
t. j. linię o ryen tacy jną. Innem i słowy w ak cy i politycznej, po­
dobnie jak  w ak cy i wojennej potrzebny ja s t przedew szystkiem  
dobry p lan  stra teg iczny , jak  najm niej skom plikow any. Jeżeli 
p lan  tak i istnieje, błędy tak ty czn e  w  pojedynczych w ypadkach , 
k tó ry ch  poprostu un iknąć w  ak cy i zbiorowej nie podobna, nie 
m ają  wielkiego znaczenia. I  nieudolne lub nędzne m em oryały , 
i n iedorzeczne a  lekkom yślne ad resy  nie zaszkodziłyby ak cy i 
rozum nie uplanow anej, m ającej cel w y raźn y  i w yraźne hasła.

N a ta k ą  ak c y ę  społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim  
nie zdobyło się, ale, zazn aczy ć  to trzeba, społeczeństwo w łaśc i­
wie żadnej ak cy i nie prow adzi. W ażn a  chw ila  dziejowa zasko­
czy ła  je n ieprzygotow anem , oszołomił je nieoczekiw any bieg 
w ypadków . K iedy p rzyszła  chw ila, źe trzeb a  lub przynajm niej 
m ożna było p rzem aw iać od społeczeństw a, form ułow ać jego żą ­
dan ia  i potrzeby, porozum iew ać się czy  to z rządem  czy  z opo- 
z y c y ą  rosy jską, nie znalazło  się ludzi pow ołanych i upraw nio­
nych  do tej roli zaufaniem  ogółu. W  imieniu k ra ju  i narodu 
p rzem aw iać zaczęła  n a  w iecach  i m em oryałach  przew ażnie 
in teligencya w arszaw ska. T a liczna zresztą  g ru p a  ludności, 
k tó rą  w  zaborze rosyjskim  nieokreślonem  m ianem  inteligencyi 
oznaczają, jest fo rm acyą  zupełnie dowolną, z różnorodnych, 
n ieskoordynow anych żyw iołów złożoną, n iezcem entow aną an i 
trad y c y ą , bodajby tow arzyską, an i w spólnym  interesem , bodajby 
klasow ym  lub zawodowym , nie m ającą  w yraźnej fizyognomii 
an i p o lity czn ej, an i spo łecznej, an i naw et m oralnej. W  tej 
chaotycznej zbieraninie adw okatów , lekarzy , przem ysłow ców, 
techników  i t. d. znaleźć m ożna w w iększej liczbie ludzi w iel­
kiej w artości in telek tualnej i m oralnej, ale sam a g ru p a  niczego 
spójnego nie przedstaw ia. Jest ona n ieskrystali zow anym  w okre­
śloną form ę konglom eratem  dowolnie połączonych żywiołów.

Jed y n ą  bodaj w t. zw. in teligencyi s ta łą  chociaż już dzi­
siaj dosyć rozluźnioną form acyę p rzedstaw ia ziem iaństwo. I  — 
rzecz dziwna, że ono w łaśnie najsłabszy  bierze udział w n a ­
rad ach  nad  spraw am i publicznem i, w uk ładan iu  m em oryałów , 
fo rm ułu jących  żądan ia  i potrzeby k ra ju . Dochodziły n as  naw et 
z tej strony  u tysk iw ania, że ziem iaństwo nie o trzym uje na le­
żnego m u głosu w sp raw ach  publicznych, że w jego im ieniu 
przem aw iają  ugodowcy lub a ry s to k rac i i t. d. Te u tysk iw an ia  
o ty le  są nieuzasadnione, że ziem iaństwo, jeżeli jest siłą, m ającą
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jak ąś  o rgan izacyę na tu ra ln ą ; łatw o znaleźć może sposobność do 
w ystąp ien ia i odrzucić nieproszone przedstaw icielstw o. Z azn a­
czam y więc ty lko  te żale czy  pretensye, jako fa k t bądź co 
bądź znam ienny i zw rócim y uwagę, że w  ak cy i politycznej 
zbiorowej dwie g ru p y  ludności przedew szystkiem  uwzględnione 
być powinny, m ianowicie w lościaństw o i k lasa  rękodzielnicza 
i robotnicza.

Te g ru p y  nie mogą bezpośrednio, an i naw et pośrednio 
przez sw ych  przedstaw icieli b ra ć  udziału  w akcyi, po legają­
cej na  podobnych n a rad ach  i u k ładan iu  m em oryałów . N ie­
zdolne do in icy a ty w y  w ak c y i politycznej, an i do kierow ania 
nią, one jedynie m ogą ją  prow adzić i dać to, co stanow i jej 
istotę — świadom ość zbiorową, i to, co stanow i konieczny w a ­
runek  jej powodzenia — siłę zbiorową. W  zaborze rosy jsk im  
są to jedyne g ru p y  ludności, jako tako  politycznie zorganizo­
wane, a  więc zdolne do planowego i skoordynow anego d z ia ła ­
nia. I  jedynie o rgan izacyę polityczne, opierające się n a  ty ch  
g rupach  ludności, m ogłyby prow adzić ak cy ę  polityczną we wła- 
ściwem znaczeniu  tego w yrazu . Ma się rozum ieć, p rzez a k c y ę  poli 
ty czn ą  nie rozum iem y bezcelow ych i bezplanow ych rozruchów .

T ak  zw ana «inteligencya» do ak cy i politycznej w tedy do­
piero okaże się uzdolnioną i upraw nioną, kiedy się zdoła zor 
ganizow ać w stronnictw o czy  stronnictw a. Dopóki to nie n a ­
stąpi, żadna jej a k c y a  nie będzie m iała powagi, sądzim y naw et, 
że żadna, najm ądrzej up lanow ana nigdy się nie uda. N a m arne 
Pójdą dobre chęci i rozum ne pom ysły na jlepszych  jej ludzi 
a  przedstaw icielstw o takiej chaotycznej g ru p y  społecznej zaw sze 
p rzyw łaszczać sobie będą i p rzem aw iać w jej im ieniu najbez­
czelniejsi lub najm niej odpowiedni do roli, przypadkow o dosta­
jącej się im w udziale. T ak a  luźna zb ieran ina różnorodnych 
żywiołów może w iecować, u k ład ać  m em oryały , podpisyw ać 
adresy, hałasow ać i w y tw a rzać  b a łam u tn y  ru ch  um ysłów, ale 
do rozum nego czynu  nigdy nie będzie zdolną. Ba, nie będzie 
zdolną do trzeźw ej oceny tego, co sam a robi i co się około 
rdej dzieje.

L udzie nie zdają  sobie należycie sp raw y  ani z m om entu 
politycznego ani ze swego w łasnego stanow iska. Dowodu n a  to 
d ostarcza ją  nie m em oryały  ugodowe, k tóre m ają  swe odrębne 
m otyw y i o k tó ry ch  sąd w ypow iadam y na innem  m iejscu, ale 
te w łaśnie, k tó re m ają  b y ć  przeciw staw ieniem  ugodowych.
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Ogłoszony w d ruku  m em oryał, podany ks. M irskiem u przez 
hr. Tyszkiew icza, najdale j z dotychczasow ych idący  w  sw ych 
postu latach, jest w  treści sw ej tak że  ugodowym. P rzekonyw a 
on rząd , że jego polityka ru sy fik acy jn a  by ła  k rzy w d zącą  i szko­
dliwą... d la Polaków. Ale przecie "wyrządzenie nam  szkody było 
celem  tej polityki i w płynąć na jej zm ianę mogłoby ty lko p rz e ­
konanie rządu , że w łaśnie system  dotychczasow y chybił celu 
wobec rosnącej odporności naszego społeczeństwa, głównie dzięki 
uświadom ieniu narodow em u m as ludow ych. N ależało w  tak im  
m em oryale w y k azać  i podkreślić, że m am y ro sn ącą  w ciąż siłę 
do skutecznego przeciw działan ia  polityce rządu, do w alk i z nią 
i para liżow ania  jej zam iarów  i że tej w alk i nie zaniecham y, 
dopóki do tychczasow y system  rządzen ia  k ra jem  nie ulegnie z a ­
sadniczej zm ianie, nie zostanie o p arty  n a  now ych zasadach, 
p rzedew szystk iem  na zasadzie autonom ii narodow ej i p raw no­
politycznej K rólestw a i całkow itego rów noupraw nienia żyw iołu 
polskiego oraz p rzy zn an ia  m u n ależnych  p raw  n a  L itw ie i Rusi.

Nie dosyć atoli n a  tem. W  m em oryale polskim nie wolno 
było pom inąć w y k azan ia  konieczności takiego ustro ju  p raw n o ­
politycznego, k tó ry b y  odpowiadał naszym  trad y cy o m  i pozio­
mowi naszej k u ltu ry . Nie m ożna ta k  s taw iać  sp raw y , że pozo­
staw iam y Moskalom w alkę o wolność polityczną, o zm ianę 
ustro ju  państw a, a  m y sam i w tej spraw ie nic do powiedzenia 
nie m am y i mieć nie będziem y naw et w tedy, kiedy ten konsty- 
tucyonalizm  rosy jsk i p rzyb ierze  formę cen tra lis ty czn ą  i stanie 
się bodaj niebezpieczniejszym  dla nas, niż cen tra lis ty czn y  b iu ­
rok ratyzm . Nie m ożna m ilczeniem  w tej spraw ie daw ać do zro­
zum ienia, że m y chcem y ty lko  pew nych p raw  d la naszego ję ­
zy k a  i religii i poskrom ienia n ad u ży ć  b iu rokracy i, a  nie dopo­
m inam y się w cale udziału w rządzie , w kontroli nad  nim 
i w ustaw odaw stw ie, dotyczącem  naszego k ra ju . I  w postu la­
tach  i w poprzedzającem  je uzasadnieniu nie m a an i jednego 
praw dziw ie politycznego argum entu . Cała część k ry ty c z n a  jest 
znacznie słaba, a  un ikanie jasnego postaw ienia sp raw y  au tono­
mii i zastąpienie tego postulatu  powołaniem  się n a  różne ośw iad­
czenia carów  jest nieprzyzw oitym  w tak im  dokum encie fortelem  
adw okackim .

Nie w aham y się nazw ać m em oryału  słabym  i naiw nym  
i zaznaczyć, iż jest on szkodliw ym  tem  bardziej, że rząd  ro ­
sy jsk i u w ażać go może za w y raz  przekonań  i poglądów żyw io ­
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łów opozycyjnych i politycznie n iezależnych  w społeczeństw ie 
polskiem. A tym czasem  m em oryał w y ra ża  bodaj ty lko  opinię 
g rupy  um iarkow anych  liberałów  w arszaw skich , nie p rzed staw ia­
jącej żadnej w artości politycznej.

Podówczas gdy au torow ie m em oryału  w arszaw skiego nie 
odw ażali się wspom nieć o autonom ii K rólestw a, konstytucyona- 
liści rosyjscy, jak  donoszą pism a w opracow anym  już w formie 
gotowej ustaw y  zasadniczej p aństw a rosyjskiego projekcie go­
towi są uznać tę autonom ię i oprzeć ją  na  historycznej podsta 
wie konsty tucy i z r. 1815. O ile nam  wiadomo, w rezu ltacie  
zjazdu ziemców grono najznakom itszych  p raw ników  rosy jsk ich  
opracow ało dw a pro jek ty  konsty tucyi. Jeden, bardziej ogólni­
kow y odpowiadał przekonaniom  konserw atyw nej mniejszości, 
drugi, w  formie gotowej u staw y  — przekonaniom  liberalnej 
a  znacznej większości uczestników  zjazdu. Oba zresztą  w za ­
sadzie godziły się n a  autonom ię K rólestw a, a le  drugi p rojekt 
szczegółowo tę sp raw ę określał. Rzecz jasna, że nie może być 
ch y b a  mowy o przyw róeen iu  k onsty tucy i z r. 1815 w jej a r ­
chaicznej d la stosunków  dzisiejszych formie, ale raczej mówi 
się o uznan iu  zasady  tej konsty tucyi, m ianow icie zasady  unii 
praw no-państw ow ej.

Spraw ie tej poświęcim y niebaw em  osobny a rty k u ł, tu  więc 
tylko zaznaczym y, że konsty tucyonaliści rosy jscy  lepiej rozu­
m ie ją  dążenia polityczne społeczeństw a polskiego, niż autorow ie 
niefortunnych m em oryałów .

W  zaborze pruskim  dokonyw a się obecnie stanow czy 
przew ró t w  poglądach na stosunek k leru  katolickiego do spo­
łeczeństw a polskiego. Do n iedaw na jeszcze koła duchow ne do­
m agały  się d la k leru  przew ażnego w pływ u n a  politykę n aro ­
dow ą i pogląd ten w społeczeństw ie św ieckiem  m iał w ielu zwo­
lenników. W łaściw ie ty lko organ  stronn ictw a ludowego pozw a­
lał sobie n a  zasadniczą k ry ty k ę  działalności duchow ieństw a 
i jego stosunku do polityki narodowej.

Pierw si dem okraci narodowi, opiera jąc się na stosunkach  
górnoślązkich, rozpoczęli ak cy ę  przeciw  germ anizacy jne j dzia­
łalności duchow ieństw a. J a k  wiadomo, ta  a k c y a , naogół do­
niosłe m ająca znaczenie d la narodowego uśw iadom ienia ludu 
i rozbudzenia w nim  samodzielności, z razu  z niem al powsze- 
chnem  spotkała  się potępieniem. N a Ś lązku  zresz tą  sp raw y  tak  
się uk ładały , że m usiał n astąp ić  rozłam  pom iędzy ruchem  n a ­
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rodow ym  polskim a  duchow ieństw em  i katolickiem  stronnictw em  
centrum .

Ten fa k t obudził w iększą czujność w społeczeństw ie pol- 
skiem. Spostrzeżono, że n iety lko n a  Ślązku, a le  i w  Prusiech 
Zachodnich znaczna większość księży  popiera dążności germ a- 
n izacyjne, a  m niejszość ta k  jest karnością  skrępow ana, ta k  z a ­
leżna od h ierarch ii i pośrednio od rządu, że nie może tym  d ą ­
żnościom skutecznie przeciw działać.

To samo zresztą, co w P rusiech  Zachodnich i na  G órnym  
Ślązku, dzieje się, chociaż w  m niejszych rozm iarach , i w  Po- 
znańskiem . Zauw ażono zw iaszcza w ostatn ich  czasach, że 
w Księztw ie liczba księży Niemców stale w zrasta , że działa ją  
oni solidarnie i planowo, sk ryc ie  lub naw et jaw nie popierając 
an typo lską politykę rząd u  pruskiego. Szczególnie w zachodnich 
pow iatach K sięztw a, gdzie ludność kato licka jest pod względem  
narodow ym  m ieszana, stosunek k le ru  do społeczeństw a pol­
skiego zaczy n a  się ta k  sam o układać, jak  na  G órnym  Ślązku. 
N iem a tam  praw ie  w cale sz lach ty  i in teligencyi polskiej, jest 
ty lko  lud, słabo uświadom iony, czu jący  się przedew szystkiem  
katolickim . Ten lud w ydany  jest poprostu na  pastw ę księży 
germ anizatorów , d z ia ła jący ch  bezw zględnie i b ru ta ln ie  na ko­
rz y ść  niem czyzny.

H ierarch ia  kościelna, chociaż n a  czele jej stoi arcy b isk u p  
Polak, jest b ez rad n a  i bezsilna wobec ty ch  stosunków, bo sk rę ­
pow ana zobow iązaniam i w zględem  rząd u  i ogólną tendencyą 
polityki k le ryka lne j w  państw ie niemieckiem.

Z dając sobie z tego w szystkiego sp raw ę i coraz trzeźw iej 
oceniając fak ty czn y  stan  rzeczy  społeczeństwo polskie wr za- , 
borze p ruskim  zaczy n a  dochodzić do przekonania, k tóre już d a ­
wniej Orędownik form ułow ał stanow czo, że w naszej polityce n a ­
rodowej, zachow ując jej c h a ra k te r  katolicki, będziem y się m usieli 
obyw ać bez udziału  duchow ieństw a, a  p rzynajm niej nie mo­
żem y n a  jaw n y  jego udział liczyć, tern bardziej nie m ożem y 
księżom  oddaw ać decyzy i w sp raw ach  tej polityki. N atom iast 
działalność po lityczna duchow ieństw a pow inna b y ć  poddana 
ścisłej kontroli i k ry ty ce . Ten pogląd na  stosunek społeczeń­
stw a do k le ru  zyskuje coraz więcej zw olenników i s ta je  się 
niem al pow szechnym . Rzecz znam ienna, że w tym  sam ym  du­
chu złożył w yznan ie  w ia ry  politycznej Kuryer poznański, d o tych ­
czasow y organ duchow ieństw a, a naw et, jak  sądzono, a rcy b i­
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skupa Stablewskiego, redagow any  przez ks. Z im m erm ana. Ku- 
ryer ośw iadczył, że społeczeństwo m a praw o kontroli i k ry ty k i 
nad działalnością księży, k tó rzy  nie m ogą przeciw  tem u p ro te­
stować, jeżeli są obyw atelam i Polakam i.

Nie wiadomo, czy  ta  ra d y k a ln a  zm iana frontu  w  tak  za ­
sadniczej spraw ie odbyła się za w iedzą w yższych  sfer ducho­
wnych, czy  też w brew  ich woli. F ak tem  jest, że w ydaw nictw o 
Kuryera poznańskiego zostało niebaw em  zawieszone, bo d rukarn ia , 
będąca w łasnością kościelną, odm ówiła drukow ania pisma. F ak t 
pow yższy może m ieć zarów no to znaczenie, że a rcy b isk u p  Sta- 
blewski nie zgadza się z oświadczeniem  Kuryera, jak  i to, że 
z tern ośw iadczeniem  nie chce i nie może się jaw nie wobec 
rządu  pruskiego solidaryzow ać. Chodzą bowiem wieści, że w y ­
daw nictw o Kuryera  m a b y ć  pod zm ienionym  ty tu łem  w sk rze­
szone.

S ta ty s ty k a  urzędow a, jakkolw iek  jej dane nie odznaczają 
się w ielką ścisłością i w iarogodnością, daje nam  pew ne pojęcie 
0 stosunku liczbow ym  Polaków  i Rusinów w  G alicyi W scho­
dniej. Je s t to jednak  pojęcie zby t ogólne, w y k azy  s ta ty sty czn e  
bowiem uw zględniają podział n a  w iększe jednostki te ry to ry a ln e , 
Powiaty, i nie w y jaśn ia ją  w cale, ja k  ta  ludność jest rozsiedlona, 
czy jest fak tyczn ie  zm ieszana, czy tw orzy  przew ażnie odrębne 
kom pleksy.

Dopiero badan ia  szczegółowe m ogą tę  w ażn ą  spraw ę w y ­
świetlić. Świeżo w łaśnie prof. A. B orzem ski w ydał ciekaw ą 
Pracę, do tyczącą pow iatu  sanockiego, sąsiadującego od zachodu 
z pow iatam i polskim i i posiadającego znaczny  procent ludności 
Polskiej.

W edług spisu z r. 1900 było w powiecie sanockim : 
Polaków 51.001 
Rusinów 52.332

W edług w yznan ia  liczono:
Katolików rzymskich . 39.360

» greckich . . 53.922
I z r a e l i tó w ...................... 10.284
Innej r e l i g i i .................. 124

W idzim y z tego ogólnego zestaw ienia, że liczba Polaków
0 1.000 głów z gó rą  p rzew yższa  liczbę katolików  rzym skich
1 żydów razem  w ziętych. Szczegółowe, według gmin, w y k azy  
stw ierdzają, że 1.590 katolików  greck ich  p rzyznało  się do n a ­
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rodowości polskiej, natom iast 317 katolików  rzym sk ich  i 83 ży ­
dów do narodow ości ruskiej.

Ze 130 gm in m iejskich i w iejskich pow iatu było czysto 
polskich 6, z ty ch  w 3 nie było naw et żydów. D alej w  7 gm i­
nach  czysto  polskich było n a  ogólną liczbę 5.495 m ieszkańców  
211 katolików  greckich, p rzy zn a jący ch  się jednak  do narodo­
wości polskiej.

W  19 gm inach  ludność polska w ynosiła więcej niż 90%. 
Z ogólnej w  liczbie 28.460 głów ludności ty ch  gm in w ypada 
na  greko-katolików  zaiedwie 4% , bo 1.168 osób, w  tej zaś 
liczbie ty lko  693 p rzy zn a jąch  się do narodow ości ruskiej. Po­
m iędzy tem i gm inam i są m iasta Sanok i R ym anów  i przedm ie­
ścia Sanoka.

W  9 gm inach dalszych  ludność polska w ynosiła z górą 
50% . N a 9.650 m ieszkańców  przypadało  3.299 (34%) Rusinów, 
zaś 3.836 (40%) kato lików  greckich.

W ogóle więc w 41 gm inach p rzew aża i to znacznie lu ­
dność polska.

Gmin czysto  rusk ich  było 9, m ianowicie bez Polaków  
i żydów 3, zaś 6 tak ich , w k tó ry ch  nieliczni kato licy  rzym scy  
i żydzi (89 i 51) p rzy zn ali się do narodowości ruskiej.

N astępnie było 24 gm iny, w k tó ry ch  liczono od 1 do 10 
m ów iących po polsku i 3.4 gm iny, w  k tó rych  liczba m ów iących 
po polsku jest trochę w iększa, ale w ynosi mniej niż 10% ogółu 
m ieszkańców . W  8 gm inach  tej kategory i nie było an i jednego 
kato lika  rzym skiego, do narodow ości polskiej p rzyznaw ali się 
tam  w yłącznie żydzi.

W reszcie w  22 gm inach było więcej niż 50% Rusinów. 
Mianowicie na  15.591 ludności ty ch  gm in przypadało  3.633, 
czy li z gó rą  23% Polaków.

Pom iędzy tem i gm inam i jest Pokoszówka, w k tórej k a to ­
lików rzym sk ich  jest o 5 więcej niż greckich, a  jednak  liczba 
R usinów  o 36 p rzew yższa liczbę Polaków.

Z w y k azu  tego widzim y, że w powiecie sanockim  było 32 
gm in czysto polskich, lub  m ający ch  więcej niż 90% (na ogół 
96%) ludności polskiej, 67 gm in rusk ich  i 31 gm in z ludnością 
m ieszaną.

Te szczegóły dużo więcej nam  m ówią niż ogólne cy fry  
procentow e Polaków  i Rusinów. W sk azu ją  one, że Polacy są
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naogół więcej rozproszeni, niż Rusini, k tó rzy  przew ażnie siedzą 
zw artą  m asą.

N a 103.590 ludności pow iatu sanockiego było w r. 1900 
68.491 (66%) analfabetów .

W  8 gm inacb czysto  rusk ich  nie było an i jednego czło­
wieka, um iejącego czy tać  i pisać.

Następnie w 22 gminach ruskich było tylko po kilku ludzi 
w każdej (mniej niż 10), umiejących czytać i pisać.

Dalej idą gm iny, w k tó ry ch  liczba analfabetów  wynosi 
więcej niż 2/3 m ieszkańców . Z 57 tak ich  gm in było 5 polskich, 
w łaściw ie z p rzew aża jącą  ludnością polską i 52 z p rzew ażającą  
ludnością ru ską . N a ogólną liczbę 5.414 um iejących  cz y ta ć  
1 pisać było aż  5.002 katolików  rzym skich . Z ty ch  57 gm in 
w 22, znow u w yłączn ie ru sk ich  było więcej niż 90% an a lfa ­
betów.

W reszcie w 43 gm inach 35 polskich i 8 ru sk ich  liczba 
analfabetów  w ynosiła mniej niż 2/3 ogólnej liczby m ieszkańców. 
Z tej kategory i gm in w 28 (26 polskich) więcej niż połowa 
m ieszkańców um iała czy tać  i pisać. Podane cy fry  w ym ow nie 
św iadczą o w yższym  poziomie k u ltu ra ln y m  ludności polskiej.

W  ca łym  poiyiecie było szkól czy n n y ch  77, z ty ch  37 
z językiem  w ykładow ym  polskim, 40 z ruskim . N ieczynnych  
szkół było 18, w yłącznie w gm inach ruskich.

Pom ijam  inne, ciekaw e i w ażne uw agi i cy fry , znajdujące 
się w p ra cy  p. Borzemskiego. Bodajby tak ich  p ra c  było jak  
Najwięcej, bo one najlepiej w yjaśn ić m ogą stosunki polsko-ru­
skie i d ać  rea ln ą  podstaw ę planow ej działalności naszej w Ga- 
licyi wschodniej.

J. L. Jastrzębiec.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Współczesny koncert europejski i stanowisko Niemiec. — Ostatnie wypadki
wojenne.

K ilkakro tn ie w ypadało  nam  n a  tem  m iejscu zw racać  
uw agę czy teln ików  n a  głębokie zm iany, k tó re w  układzie mo­
carstw  nastąp ić  m usiały  w skutek  olbrzym iego rozszerzenia te ­
renu  polityki ogólnej. D aw niej terenem  tak im  b y ła  Europa, 
dziś s ta ła  się nim  ca ła  p raw ie  k u la  ziemska. Istn ie ją  rzeczyw i­
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ście nad a l n ierozw iązane po dziś dzień kw estye europejskie, 
m usi istnieć tedy  i odpowiednia polityka, te raz  atoli stanowi 
ona ty lko  część ogólnej i n ierozerw alnie jest z nią złączona.

Sześć w ielkich państw  czyli m ocarstw  tw orzy  ta k  n azy w an y  
koncert europejski. Z ty ch  A nglia pośrednio ty lko  in teresuje się 
sp raw am i kon tynen tu ; oddaw na p rzesta ła  być państw em  euro­
pejskim  w ścisłem  słowa tego znaczeniu. Z pozostałych pięciu 
do ostatn ich  czasów  w łaściw ie Rosy a  i N iem cy sta ły  istotnie 
na  stanow isku m ocarstw ow em , re sz ta  z roku na rok reduko­
w ała  sw ą politykę, s ta jąc  się powoli państw am i drugorzędnem i. 
N ajbardziej w idocznym  faktem  ostatniej doby by ł w zrost Rosyi 
i Niemiec i ich n iezaprzeczona su p rem acy a  w stosunkach  euro­
pejskich. Potęga Rosyi op ierała się przedew szystkiem  n a  o lb rzy ­
mich obszarach  państw a, w ielkiej liczbie ludności, ogrom nych 
zasobach n a tu ra ln y ch , słowem na czynn ikach  przyrodzonych: o ile 
państw o m iałoby zapew niony dalszy  zdrow y rozwój i w y zy ­
skanie w  całej pełni n a tu ra ln y ch  w arunków , m usiałoby zostać 
z czasem  pierw szem  m ocarstw em  św iata. Inaczej z Niemcami. 
Te niewiele m ają  do zaw dzięczenia an i położeniu geografi­
cznem u, an i innym  w arunkom  przyrodzonym : p rzy czy n  ich 
w zrostu  szukać należy  we w łaściw ościach ludności i w dobrej 
o rganizacyi społecznej i państw ow ej, k tó rą  przedew szystkiem  
rep rezen tu ją  P rusy . U m iały  one skupić naokoło siebie rozbite, 
rozdzielone drobiazgow ym i p a rty k u la ry zm am i państew ka nie­
m ieckie i u tw orzyć z n ich potężne cesarstw o; nadto okoliczno­
ści, w'śród k tó ry ch  N iem cy o trzy m ały  ko n sty tu cy ę  z powsze- 
chnem  głosowaniem, by ły  szczególnie ko rzystne  z p unk tu  w i­
dzenia sam ow iedzy i jedności narodow ej. U tw orzenie cesarstw a 
nie łączy  się ze wspom nieniam i w alk  i antagonizm ów  w ew nętrz­
nych, lecz z tryum fem  zew nętrznym , z popu larną a  św ietną 
wojną, w  k tórej dzieło narodow ej jedności w yrosło na  glebie, 
oblanej w spólną k rw ią . Od r. 1870 Niemcy, jakkolw iek  z w y ­
jątk iem  H elgolandu nie zdobyły  w Europie an i piędzi ziemi, 
nie za trzy m ały  się n a  drodze w zrostu  państw ow ego; rozwój 
ekonom iczny po zjednoczeniu dostarcza środków na pom naża­
nie arm ii i floty, ludność dość szybko w zrasta , a  sam a siła 
w ew nętrzna p aństw a jak  dotąd nie zd rad za  znużenia lub w y ­
czerpania. S ep ara ty zm y  lokalne słabną w ciąż pod działaniem  
m aszynery i całego p aństw a i stosunków  ekonom icznych, so- 
cyalizm , chociaż postępuje ilościowo, ale rozcieńcza się i tra c i
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ostry  ch a rak te r , k tó ry  niegdyś tak ie  obaw y budził w m ężach 
stanu  niem ieckich i tak ie  nadzieje we w szystk ich  ich n iep rzy ­
jaciołach. W  gruncie  rzeczy  z p u nk tu  w idzenia potęgi państw o­
wej stosunki w ew nętrzne są  pom yślniejsze, niż gdziekolw iek 
w Europie.

Z resztą  swoją obecną pozycyę zaw dzięcza zjednoczone c e ­
sarstw o n iety le może sobie, ile swoim sąsiadom  i w spółzaw o­
dnikom, k tó rzy  jeden po drugim  popadają w s tan  g ran iczący  
z niem ocą polityczną. T ak  m a się rzecz  z dw iem a współzaw o­
dniczkam i, k tó ry ch  k lęska utorow ała P rusakom  drogę do h e­
gemonii w Nięm czech. A u stry a  i P ran cy a , każda  z innego po­
wodu, zeszły dziś w łaściw ie z m ocarstw ow ego stanow iska i nie 
są zdolne do wielkiej polityki zew nętrznej. P rzed  k ilkunastu  
laty. — tak  p rzynajm niej mogło się w ydaw ać — groziła N iem ­
com w ojna odwetowa, a  jakkolw iek połączonym  siłom z za ­
chodu i w schodu m ogły przeciw staw ić siły tró jp rzym ierza, to 
jednak do obaw aż  nadto m iały  powodów. Przedew szystk iem  
bowiem zw iązek ochronny, łączący  p ań stw a  tró jp rzym ierza  
Nigdy nie by ł silny i zaw sze budził w ątpliw ości; m ożna było 
P rzypuszczać, że R osya i P ra n c y a  p rz y  pom ocy sp ry tn y ch  m a­
new rów  po litycznych  w yczekają  ta k ą  chwilę, kiedy m ieć będą 
do czynien ia z samemi N iem cam i Od tego atoli czasu zmieniło 
się w iele: o żadnej wojnie odwetowej m owy już niema, zupełnie 
co innego zajm uje ta k  dobrze M oskali, jak  Prancuzów . Co się 
ty czy  ostatnich, to ci schodzą n a  naród  ren tyerów , żądnych  
Przedew szystkiem  pokoju i wygód, w ojny n ik t nie chce, a  w o s ta ­
tnich kilku  la tach  a rm ia  i m a ry n a rk a  zostały poprostu zdezor­
ganizow ane. Niebezpieczeństwo, grożące Niemcom od Renu, 
^  znacznej m ierze na leży  już do przeszłości.

A u s try a  jest dzisiaj w  tem  położeniu, że w łaściw ie nie 
może prow adzić określonej polityki; m a dosyć żywiołów, k tóre 
nie pozw oliłyby jej ostro postaw ić się w zględem  Rosyi i nie­
mniej tak ich , k tó re nie pozw oliłyby jej zadrzeć z Niemcami. 
S tan w ew nętrzny  państw a nie rokuje żadnej popraw y i odbija 
się nietylko n a  in teresach  politycznych, a le  i n a  ekonom icznych 
m onarchii, o ile zaś stan  tak i się nie popraw ia, musi się ipso 
facto pogarszać. P o lityka au s try a c k a  to nic innego jak  niezde­
cydow ane i ostrożne balansow anie m iędzy R osyą a  Niem cam i 
tak, ażeby się nie n a raz ić  żadnem u z ty ch  państw .

Rosya, k tó rą  za poprzedniego panow ania m ożna było z nie­
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ja k ą  słusznością uw ażać za najgroźniejszą przeciw niczkę Nie­
miec, od la t  dziesięciu ugrzęzła  w olbrzym ich zadan iach  azya- 
ty ck ich  i d la  n ich  m usi dbać o dobre stosunki z Niemcami.

Obecna w ojna w brew  ustalonej opinii dowiodła już, że Ro- 
sy a  cierpi n a  pow ażne choroby w ew nętrzne i że w sku tek  tego nie 
jest ta k ą  potęgą, za ja k ą  uchodzić chc ia ła  i dzięki przesądom  
europejskim  uchodziła; okazało się, że Rosya m iała n iew ątp liw y 
in teres w zachow aniu  pokoju, k tó ry  ta k ą  m głą p rzesłan iał jej 
gospodarkę w ew nętrznę i jej siłę zbrojną, k tó ry  tanim  kosztem  
pozw alał jej bez w y strza łu  zab ie rać  całe  prow incye. Jeżeli 
w ojna skończy się upokarza jącym  pokojem, to R osya nie un i­
knie zapew ne ciężkiego a  długiego k ry zy su  w ew nętrznego, k tó ry  
zm usi ją  do zajęcia się sp raw am i w ew nętrznem i i do zreduko­
w ania polityki zagranicznej. N iem cy wiedzą, że ich p rzy jaźń  
dla Rosyi w zrośnie bardzo w cenie; zaw czasu  też za  dobrą za ­
p ła tę  spieszą jej dostarczyć  tego tow aru.

Ogólnie zgadzają się zarów no w Niem czech sam ych  jak  
po za ich granicam i, że po ustąpieniu  B ism arcka rząd y  jeżeli nie 
w yłączn ie to przew ażnie spoczęły w ręk ach  ludzi średniej m iary ; 
stosuje się to rzecz prosta  i do polityki zagranicznej, do której 
zresztą  wznosi nieobliczalny p ierw iastek  jej na jw yższy  k iero ­
wnik. Mimo tego dyplom acyi niem ieckiej w ostatnich dziesięciu 
la tac h  dosyć się powodziło: N iem cy dostały  K iauczau, w y je ­
dnały  sobie koncesyę n a  kolej bagdadzką, uzyska ły  w drodze 
kupna w yspy  M aryańskie i K arolińskie, za ła tw iły  korzystn ie 
sp raw ę z A nglią i ze S tanam i Zjednoczonym i o Samoa. W  E u ro ­
pie oczyw iście nie u w ażają  dzieła za skończone, ale na  razie 
oficyalną dyplom acyę w y ręczać  m uszą czynn ik i mniej odpo­
wiedzialne, a  czasam i niem niej skuteczne. N ajw ażniejszą okoli­
cznością, k tó ra  planom  tym  sp rz y ja , jest degeneracya p ań ­
stw ow a najpow ażniejszych  przeciw ników .

M ówiąc o ty ch  p rzeciw nikach  m ieliśm y na m yśli i Rosyę, 
jakkolw iek  dotychczas nie w ystępow ała ona nigdy w tym  c h a ­
rak te rze . Stosunek ty ch  m ocarstw  b y ł w łaściw ie stosunkiem  
podejrzliw ej i ostrożnej p rzy jaźn i, w k tórej daw n a tra d y c y a  
i liczne zw iązki rodzinne odegryw ały  niepospolitą rolę. S p raw a 
polska nigdy nie by ła  kością niezgody d la  sąsiadów, przeciw nie 
staw ała  się balsam em , łagodzącym  różne zatarg i, pow stające 
z jakiegokolw iek innego powodu. W  spraw ie polskiej Rosya 
św iadczy  Berlinowi duże usługi. B ism arck  p rzyznaw ał, że P ru sy
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m ają dosyć Polaków  i że liczby ich nie p rag n ą  powiększać. 
Z  drugiej s trony  nie ulega w ątpliwości, że cz te ry  m iliony Po­
laków  w zaborze prusk im  różną p rzedstaw iać m uszą siłę w z a ­
leżności od tego, ja k  rozw ija się życie narodow e w śród k ilk u ­
n astu  milionów rodaków  za g ran icą  p ruską. Otóż najw iększą 
liczebnie i ekonom icznie m asę narodu naszego dław i R osya; jej 
zabór, k tó ry  pow inienby nieść pomoc sw ym  w spółbraciom  w  za­
borze pruskim , w skutek  ucisku rosyjskiego robi na  tem  polu 
bardzo mało. To też B erlin  doskonale rozumie, że P etersburg  
pośrednio gorliw ie m u pom aga.

Nad fortam i P ortu  A rtu ra  n a  m iejsce flagi rosyjskiej po­
w iew a od m iesiąca sz tan d a r w schodzącego słońca, ru n ę ła  w a ­
row nia rosy jska  n a  D alekim  W schodzie, najcelniejsza zdobycz 
polityki rosyjskiej za M ikołaja I I  i sym bol panow ania w za ­
toce Peczilijskiej. «W ierzę mocno — w yrzek ł w czerw cu 
r. 1903 K uropatk in  — że dzięki staran iom  w ładz m iejscow ych 
P ort A rtu ra  sta ł się n iezdobytą tw ierdzą d la  w szystk ich  w ro­
gów, ilekolw iek ich jest i skądkolw iekby przyszłi» . Siła tw ie r­
dzy według pow yższych  słów m iała  u rą g ać  koalicyi Anglii, 
Japonii i Stanów  Zjednoczonych. Podobnież w y raz ił się n a  uro­
czystym  obchodzie sześcioletniej rocznicy  zaboru generał Stoes- 
sel. «Nie wątpię, że zdołam y obronić flagę rosyjską, ra z  zaw ie­
szoną nad  Złotą Górą, niety lko od wiarołomnego w roga naszego, 
lecz gdy zajdzie potrzeba, to i od połączonych sił n iep rzy ja ­
cielskich*.

Na arm ię  generała  Nogi przypadło  zaszczy tne dzieło: zdo­
bycie tw ierdzy  i zniszczenie floty rosyjskiej nietylko decyduje 
o losach w ojny m orskiej i w zm acnia stanow isko Japończyków  
w południowej M andżuryi, a le  zdejm uje z ich honoru narodo­
wego plamę, k tó ra  od la t sześciu n a  nim ciążyła. Ten po rt już 
odstąpiony przez C hińczyków  w y d a rła  im Rosya, Jap o ń czy cy  
m usieli ustąpić, a le  zniew agi nie zapomnieli i jak  w sw ym  ro z­
kazie dziennym  zazn aczy ł Stoessel, odebranie tw ierdzy  zrobili 
sp raw ą  swego honoru narodowego. I  swego dopięli. Po kapitu- 
lacy i generał Nogi m iał przem ow ę do oficerów, w której ośw iad­
czył, że P o rt A rtu ra  n a  w ieczne czasy  m usi należeć do Jap o ­
nii: O blany k rw ią  ty sięcy  Japończyków , k tó rzy  polegli podczas
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oblężenia, s ta ł się on dla narodu  w iększą może świętością, niż 
sam e w yspy rodzinne. Dzisiaj c a la  E uropa nie by łaby  w s ta ­
nie zm usić zdobywców do zrzeczenia się tw ierdzy: sam a lu ­
dność japońska przeniosłaby się tu ta j i rozbiłaby racze j głowy
0 ska ły  niż oddała P ort A rtura.

P ra sa  eu ropejska, podnosząc za wysoko obronę rosyjską, 
zrazu  nie u w y d a tn iła  należycie bezprzykładnego niem al boha­
terstw a, którego ty le  dowodów w  czasie oblężenia złożyli J a ­
pończycy. Prócz pew nej stronności na  rzecz Rosyi, k tó ra  n ie­
w ątp liw ie p rzew aża w p rasie  europejskiej, złożyły się na to 
m otyw y psychologiczno dziennikarskie. Cokolwiek robią i zrobią 
Japończycy , ludzie dziw ić się p rzestają , m ają  racze j do nich 
pretensyę, że nie wzięli tw ierdzy  jednym  zam achem , że w y p u ­
ścili z pod L iaojangu arm ię  K uropatk ina  i t. d. D la M oskali 
jak  dotąd obrona P ortu  A rtu ra  jest najlepszem  dziełem w tej 
wojnie; nadto ogrom ną p rzysługę sław ie obrońców w yśw iad ­
czy ły  przedw czesne pogłoski o upadku  tw ierdzy. D ziennikarz
1 czy te ln ik  niecierpliw ił się i świadom ie lub bezwiednie w y rzu ­
cał Japończykom  zby tn ią  powolność.

Dziś m am y już n iejaki m a te ry a ł fak ty czn y  do spraw iedli­
wej i więcej rzeczow ej oceny. Korespondenci, k tó rzy  mieli spo­
sobność oglądać fo rty fikacye P ortu  A rtu ra  jednogłośnie s tw ie r­
dzają, że należał on do najsiln iejszych  tw ierdz, jak ie  istnieją. 
W praw dzie M oskale nie zdążyli w ykonać rozleg łych  p rac, jakie 
przed  la ty  k ilku  sobie nakreślili, ale i to, co zrobiono, w y s ta r­
czyło do stw orzenia potężnej w arowni. Spraw ozdanie generała  
Nogi mówi o 59 fo rtach  stałych , a  przecież prócz nich przed 
oblężeniem wzniesiono ca ły  szereg silnych szańców  zew nętrz­
nych. Znaleziono 546 arm at, kiedy daw niej oceniano ich liczbę 
na  300—400. I  załoga okazała  się o wiele liczniejszą, niż to 
pisano ogólnie; według rap o rtu  Nogiego ogólna liczba ludzi 
zdrow ych, k tó rzy  złożyli b ro ń , w ynosiła 32 tysiące; gdyby 
naw et odliczyć stąd  urzędników  i m ieszkańców  przym usow o 
zaciągniętych , to jeszcze pozostanie 24 tysiące. Prócz tego 
w szp italach  pozostało k ilkanaście  tysięcy. B iorąc pod uw agę 
s tra ty , poniesione podczas oblężenia, należy  liczbę M oskali na 
początku  jego ocenić na jak ie  50—60 tysięcy.

W ieści ze źródeł rosy jsk ich  lub rusofilskich p rzedstaw iały  
zrazu  położenie kap itu lu jącej załogi w fałszyw em  św ietle: na 
g ru zach  fortów  pozostała rzekom o g a rs tk a  schorzałych  i w y ­
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cieńczonych do ostateczności obrońców bez am unicyi i żyw no­
ści, k tó rzy  ustąpili po w yczerpan iu  w szelkich środków  walki. 
Ta w ersy a  okazuje się fałszem  wobec znalezionych przez J a ­
pończyków  zapasów  am unicyi, k tóre w 'k a ż d y m  razie  służyć 
jeszcze m ogły n a  k ilka  tygodni. I żyw ności znalazło się na  
dw a miesiące. O czyw iście b rak  było tego i owego, ale n ieraz 
już oblężeni obyw ali się bez najpotrzebniejszych  rzeczy. W k a ­
żdym  razie  o obronie «do ostatniego naboju i ostatniego su- 
chara» m ow y w ty m  w ypadku  być nie może. W  m iarę jak  
n ap ły w a ją  au ten ty czn e  wiadomości, blednie aureo la  Stoessla, 
spraw ozdaw cy dochodzą do wniosku, że dalsza obrona by ła  
m ożliwa i szu k a ją  powodów nagłej kap itu lacy i. Zdaje się, że 
niepoślednim  m otyw em  by ła  dem oralizacya w śród załogi po 
zdobyciu trzech  bardzo  w ażnych  fortów, z k tó ry ch  jeden po 
drugim  uległ minom japońskim . Nie w ykluczone są sensacyjne 
rew elacye, a  naw et Nawoje Wremia zagadkow o zapowiada, że 
kiedyś odkry je się c a ła  praw da.

Rusofilskie dzienniki m ówią o 11 m iesięcznem  oblężeniu — 
jest to chronologiczne nadużycie. B lokada od m orza trw a ła  
w praw dzie od początku  wojny, ale od lądu  została tw ierdza 
odcięta dopiero w początkach  m aja, a  w łaściw ie dopiero po 
wzięciu K inczau, 26 m aja. Od tego czasu  rozpoczęły się dzia ła­
n ia  Japończyków  n a  K w antungu, k tó ry ch  nie m ożna uw ażać 
za oblężenie w łaściw ej tw ierdzy; dopiero po zdobyciu wzgórz 
W ilczych  d. 30 lipca Jap o ń czy cy  rozpoczęli w łaściw e oblężenie 
P ortu  A rtu ra . Trw ało ono odtąd  pięć miesięcy, a  ścisła b lokada 
nie więcej jak  osiem.

«Jakkolw iek wielkiem  i św iętem  było m ęztwo p o rtartu r- 
skiej załogi — pisał w  sw ym  dzienniku po k ap itu lacy i Suwo- 
rin  — jakkolw iek  szczerze sław ić będziem y ich czyny, w se r­
cach  ich zarów no jak  naszych  ta i się głębokie narodow e upo­
korzenie. Niepodobna cz y ta ć  bez uczucia go ryczy  o w a ru n k ach  
k ap itu lacy i P ortu  A rtu ra . J a k  nożem k ra ją  one rosyjskie 
serce». R zeczyw iście tego rodzaju  k ap itu lacy i nie było jeszcze 
w całej h istoryi rosyjskiej od P io tra  W. Sebastopol upadł 
w praw dzie, ale poniew aż nie by ł nigdy całkow icie odcięty, 
w ojska rosyjskie po u trac ie  głównej pozycyi (Malachow Kurhan) 
w ycofały  się poprostu, zostaw ia jąc fortecę i m iasto n iep rzy ja ­
cielowi.

Rozkaz ca rsk i do arm ii i floty zaw iera uznanie dla obroń-
4*
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ców Portu  A rtu ra  i zapowiedź dalszego prow adzenia wojny. 
W  ten sposób rząd  rosyjski zaprzeczy ł uroczyście wieściom 
pokojowym. Zaprzeczono też w prasie  rosyjskiej pogłoskom 
o odwołaniu esk ad ry  Rożestwieńskiego; m a ona po o trzy ­
m aniu  posiłków popłynąć na p lac boju, a  adm ira liey a  g o rącz­
kowo p racu je  nad  w yekw ipow aniem  trzeciej eskad ry . Z ca łą  
tą  trzec ią  esk ad rą  jest w  istocie wiele nieporozum ienia i św ia­
domej blagi. N a B ałtyku  posiada w  tej chw ili R osya ty lko  jeden 
sta tek  bojowy pierw szej k lasy  «Stawa». Miał on być w łączony 
do eskad ry  Rożestwieńskiego, ale nie by ł w tedy  gotowy i naw et 
w tej chw ili jeszcze nie w szystko jest kolo niego ukończone. 
Prócz tego p an cern ik a  niem a obecnie na  B ałtyku  statków  ro ­
syjskich, k tó re p rzedstaw iałyby  w iększą w artość. Je s t k ilka  
s ta ry c h  pancern ików  z przed la t k ilk u n astu  i k ilk a  m niejszych 
sta tków  brzegow ych, m ających  naw et stosunkowo silną arty le - 
ryę , a le  nie n ad a jący ch  się w łaściw ie do w y p raw y  n a  D aleki 
W schód. W idocznie jednak  osądzili Moskale, że lepsze tak ie  
sta tk i niż żadne, o rgan izu ją  więc trzec ią  eskadrę. I  tu  jednak  
ad m ira liey a  zasłuży ła n a  ciężki zarzu t, którego też nie szczędzi 
jej opinia. D laczego pom yślano o owej trzeciej eskadrze dopiero 
po odpłynięciu drugiej, dlaczego ostatn ia  ru szy ła  w niedostate­
cznej sile i te raz  na połowie drogi m usi czekać n a  posiłki; w po­
łożeniu pod każdem  względem  niedogodnem i niebezpiecznem ? 
Opinia w  Europie z rz ad k ą  jednom yślnością stw ierdza, że 
szanse esk ad ry  rosyjskiej, choćby wzmocnionej posiłkam i, są 
m inim alne; bez jakiegoś nadzw yczajnego zbiegu pom yślnych 
okoliczności oczekiw ać należy  nowej klęski morskiej. To też, 
mimo zaprzeczeń, w ieści o odw ołaniu esk ad ry  nie chcą um il­
knąć, a  szerzą  je najw ięcej korespondenci fran cu szy  z P e te rs­
burga, k tó rzy  m ają  w cale niezłe in form acye o zakulisow ych 
w p ływ ach  n a  dw orze carskim , o in try g ach  i zam ierzonych 
rozporządzeniach. K apitan  Klado zapew nia znowu, że odwołanie 
e sk ad ry  zn aczy  tb samo co rozpoczęcie rokow ań pokojowych.

Może nie było jeszcze w ciągu całej w ojny chw ili, w  k tó ­
re j panow ałaby  ta k a  niepew ność i tak a  sprzeczność opinii, jak  
obecnie. D otychczasow e działan ia wojenne stanow ią zam kniętą  
kam panię, k tórej ostatnim  ak tem  b y ła  b itw a nad S zah o 1), a  epi­

*) Już po złożeniu obecnego a rtyku łu  nastąpiła nowa nieudatna 
ofensywa rosyjska, zakończona klęską Rosyan na prawym  skrzydle (armia 
Grippenberga).



PO L IT Y K A  ZA GRANICZNA 53

logiem zdobycie p rzez Japończyków  P ortu  A rtu ra . K am panię 
p rzeg ra ła  całkow icie R osya i jeżeli m arzy  o praw dziw em  zwy- 
cięztwie, to m usi to w szystko odrobić. N ieprzyjaciel trzy m a 
w sw ych  ręk ach  K oreę i południow ą M andżuryę, zniszczył 
głów ną siłę m orską Rosyi na  Oceanie Spokojnym  i odebrał jej 
najw ażniejszą podstaw ę operacyjną. Rosya rzu ca  na te a tr  w ojny 
m asy wojsk, ale dzisiaj d la każdego staje  się widocznem, że 
w ojska te  Japończyków  z lądu  azyatyck iego  nie zepchną, 
a  w żadnym  razie  nie odbiorą P o rtu  A rtu ra  an i Korei. O zwy- 
cięztw ie m orskiem  zaś trudno m yśleć. To też nie b ra k  głosów, 
że R osya sk łan ia się do pokoju, lecz pragnie zrehabilitow ać 
oręż swój jak iem  zw ycięztw em  i po niem p rzystąp i do rokow ań 
pokojowych.

N ad rz ek ą  Szaho stoją naprzeciw  siebie dwie ogrom ne 
arm ie; jedna i d ruga  znajduje się w silnych pozycyach , k tóre 
zresz tą  w zm acnia od trzech  miesięcy. P rzew aża zdanie, że 
przed w iosną nie zajdzie nic stanow czego, ale w ostatnim  
czasie dużo było pogłosek, że w krótce w yw iąże się b itw a 
w iększa od dwóch poprzednich. Za zapow iedź ofensyw y ro sy j­
skiej uw ażali n iek tórzy  w y p raw ę k aw alery i pod dowództwem 
genera ła  M iszczenki w celu ' obejścia lewego sk rzy d ła  japoń­
skiego i p rzecięcia kom unikacyi. M anew r ten  nie udał się, po­
mimo że M iszczenko posuw ał się przez te ry to ry u m  chińskie, 
skąd oczyw iście Jap o ń czy cy  napadu  nie oczekiwali. Nie zro­
biw szy nic nieprzyjacielow i oddział jego ze znaczną s tra tą  m u­
siał się cofnąć, ab y  nie b y ć  odciętym .

Zanim  stało się wiadom em  naruszenie neutra lności ch iń ­
skiej przez oddział M iszczenki, rząd  rosy jsk i rozesłał notę, 
w której ośw iadcza, że Chiny niezdolne są do zapew nienia neu­
tralności swojem u tery to ryum , że w ięc i on neu tra lnośc ią  tą  
krępow ać się nie będzie. N ota w yw ołała powszechne zdziwienie 
a  jeszcze więcej dociekanie isto tnych  zam iarów  Rosyi. Nie u le­
gało, m a się rozum ieć, wątpliwości, że pre tensye jej są tylko 
pretekstem  do n aruszen ia  neutra lności chińskiej. W  k ilk a  dni 
później dowiedziano się o w ypraw ie M iszczenki i o trzym ano 
częściowe w yjaśnienie sk arg  pow yższych. Ale rzecz jest za- 
drobna: m usiało Rosyi chodzić o coś więcej. K ilka dzienników 
podejrzyw a Moskali, że zam ierza ją  okupow ać k tó ry  z portów 
chińskich i zrobić z niego dla esk ad ry  Roźestwieńskiego pod­
staw ę operacyjną. Tłóm aczenie to zgadzałoby się z daw niej-
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szemi doniesieniami, że istotnie w k ilku  po rtach  ju ż  urządzono 
dla floty rosyjskiej sk łady  węgla.

Prócz powyższego m anew r rosy jsk i dopuszcza inne tłóma- 
czenie, k tó re zresztą  z tam tem  nie jes t w sprzeczności. Rosya 
m a jakoby zam iar w najbliższym  czasie n a jechać T urk iestan  
chiński. Ju ż  przed  rokiem  przeszło, kiedy angielska w y p raw a 
w y ru sza ła  z Indyj, dzienniki rosy jsk ie tw ierdziły , że jeżeli nie 
m ożna w ypraw ie tej przeszkodzić, to bezw arunkow o jako od­
szkodow anie trzeb a  za jąć  wschodni Turkiestan. W  tej chw ili 
zdobycz ta  m ogłaby się łączy ć  z zam iarem  w ycofania się ze 
w zględnym  «honorem» z nieszczęśliw ej wojny. O bszerna pro- 
w incya, w iększa od M andżuryi, m ogłaby być  poniekąd b a lsa ­
mem po likw idacyi nam iestn ictw a portartursk iego , nadto  opa­
now anie jej stanow iłoby now y szach  względem  Anglii jako  od­
powiedź n a  w ypraw ę tybetańską .

S. K o—wicz.

LISTY WARSZAWSKIE.

I.
Warszawa, 4 lutego.

Strajk i rozruchy.

Stolica n asza  p rzeży ła  ciężkie chwile, po doznanych g łę­
bokich w strząśn ien iach  nie prędko przyjdzie do rów now agi, a 
z następstw  fizycznych  i m oralnych  zadanej sobie ran y , długo 
jeszcze leczyć się będzie.

W  piątek  27 stycznia, rozeszła się po m ieście dość nieo­
czek iw ana wieść, w ybuchł s tra jk  pow szechny. Zaczęto pod w ie­
czór robić gorączkow o zakupy, zapasy  wody i przedm iotów  spo­
żyw czych ; z ty ch  nafty , drożdży, a  n a  przedm ieściach ch leba 
odrazu  b ra k n ą ć  zaczęło. Sobota rano  przeszła  w jakiem ś ocze­
kiw aniu, pogodnem racze j niż trw ożnem , dzienniki nie w yszły , 
szkoły rozpuszczono; od południa zaczęło się zam ykan ie sk le ­
pów i s tra jk  dorożkarzy : młodzież ze sfery  rzem ieślniczej z a ­
trzy m y w a ła  sanki, kaza ła  w ysiadać pasażerom , woźnicom zaś p rze ­
siąść się na  ty ln e  siedzenie i jechać do domu. W szystko  to od­
byw ało  się początkow o z pogodą, z pew ną w arszaw sk ą  jow ial­
nością i naogól zgodnie, publiczność bowiem w spółczuła z cię-
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żkiem  położeniem robotników  i poddaw ała się w yw ieranem u 
przez n ich  wpływowi. Nie staw iano rów nież większego oporu 
po fa b ry k ach  i w arsz ta tach , gdzie grom adki s tra jk u jąc y ch  g a ­
siły ogień pod kotłam i, a  k ilkanaście  w yrostków  i kobiet z a trz y ­
m yw ało ru ch  w w ielkich 'w arsztatach. W szędzie rzucano p racę  
pod naciskiem , a le  poddaw ano m u się biernie. Po m ieście k r ą ­
ży ły  już gęsto patro le  i oddziały wojska, ale ty lko za Wol- 
skiem i rogatkam i przyszło  do m ałych  s ta rć  ze s tra jk u jący m i 
robotnikam i.

T ak  w yg lądał początek ruchu . Pow stał on jako  proste n a ­
śladow nictw o rozruchów  petersburskich, a  tam , według k rą ż ą ­
cy ch  pogłosek, w ybuchła już rew olucya w całej pełni. In icya- 
ty w ę dali w ysłani z P etersbu rga agitatorow ie (o czem  mówiono 
głośno po ulicach) i oni dali hasło do za trzy m y n ia  ru ch u  
w mieście. Zaskoczone tem  m iejscowe o rgan izacye socyalisty- 
czne rzuciły  się do s tra jk u  bez planu  i nie w iedziały same, jaki 
k ierunek  m u nadać. To też P. P. S. w y d a la  odezwę z żądaniam i 
czysto  ekonomicznemi, później dodała do nich postu laty  polity ­
czne, a  Socyalna D em okracya rzuciła  społeczeństw u polskiem u 
w oczy swe hasło: «precz z P o lsk ą!», którego ogół, m am y n a ­
dzieję, nie zapomni.

Gdzie niem a planu  i celu, tam  środki w cel się zam ie­
niają. Po k ilku  zaledw ie godzinach swego trw an ia , s tra jk  b ierny, 
jedynie godny robotnika, zam ienił się w  czynne tam ow anie 
wszelkiego życia  w mieście, a  dalej w dzieło zniszczenia. U si­
łowano p rzerw ać  wodociągi i przew ody gazowe, a le  wojsko ob­
sadziło zak łady ; próbowano to sam o uczynić w T w orkach, le ­
k a rz  nacze lny  z trudnością  dopiero przekonał s tra jk u jący ch , 
p rzedstaw iając  im sm utny  los nieszczęśliw ych chorych  w szpitalu. 
D alej w śród pochodów po głów nych ulicach, zaczęto bić szyby 
w sklepach rosyjskich, w  części żydow skich, polskich i wogóle 
w n iezam kniętych, tłuczono wszędzie la ta rn ie  na ulicach, żeby 
sprow adzić ciemność, nakoniec przystąpiono do rozbijania sk ła ­
dów  monopolowych, a  roz lany  sp iry tus podpalano. Policyi nie 
było, wojsko omijało m iejsca ekcesów, lub przyglądało  im się 
z daleka, b roniąc ty lko  monopolów.

Było to w sobotę popołudniu. K ierow nicy s tra jk u  w pro­
wadzili go w fazę, w  k tórej w yrodzić się m usiał w  proste u li­
czne ekscesy, bo dziełu zniszczenia prow adzonem u przez tłum  
nigdy g ran ic  nak reślić  nie można. D otąd ponoszą ca łą  odpowie­
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dzialność przyw ódcy ruchu, dalej odpow iadają już  ty lko  za n a ­
stępstw a, k tó re przew idzieć byli powinni, a  k tó rym  zapobiedz. 
mieli obowiązek.

W y stąp iły  na  widownię szum ow iny społeczne, na  czele 
k tó ry ch  stanęli złodzieje pobytow i i nożow cy, rozpuszczeni 
um yślnie przez władze, ażeby  n ad ać  rozruchom  pożądany dla 
siebie obrót. Zaczęło się rozpasane bicie w ystaw  sklepow ych 
bez różnicy  firm , zw łaszcza n a  M arszałkow skiej, tłuczenie szyb 
w m ieszkaniach p ry w a tn y ch , nakoniec rabow anie sklepów roz­
bitych, do czego podm aw iali p rzeb ran i agenci policyjni, a  żoł­
nierze «stojący n a  straży® sprzedaw ali później zrabow ane p rzed­
m ioty za bezcen.

Po mieście, naw et w śród w arstw  najn iższych , poczęło się 
g łuche szem ranie...

W ładze czekały , aż rozruchy  «dojrzeją» i m ożna będzie 
we k rw i je zatopić. W ojsko przez ca łą  niedzielę prow adziło for­
m alną nagankę, nietylko n a  kupk i s tra jk u jąc y ch  robotników, 
ale  na  spokojną publiczność, n a  zw yk łych  przechodniów, ko­
biety  i dzieci. Salw y piechoty i sza rże  k aw a le ry i zm iatały  ulice, 
czy  było na  n ich zbiegowisko, czy  nie. Pojedyńczy żołnierze 
mieli pozwolenie strze lać  do każdego, kto im się w yda podej­
rzanym , lub opornym  i szeroko z tego korzysta li. D aw ano salw y  
do publiczności chroniącej się w b ram y  domów, rozstrzeliw ano 
n a  m iejscu tych , co próbow ali pow strzym ać m ordow anie poje­
d ynczych  ludzi. L a u ry  wojsk w arszaw sk ich  będą odtąd w ple­
cione do w ieńca chw ały  arm ii rosyjskiej, zdobytego w M andżu- 
ry i. Szczególnie odznaczył się pu łk  G rodzieński huzarów , kon- 
sy stu jący  w W arszaw ie  od roku 1831: s ta rszy zn a  jego, nale­
żąca  do w yższych  sfer rosyjskich, postaw iła swój honor oficer­
ski na  poziomie zw yczajnych  opryszków .

Pomimo, że w ciągu niedzieli n ik t nie mógł być  pew ny 
życia n a  ulicy, m iasto nie zam arło, ru c h  n a  chodnikach był 
spory, panik i żadnej po za  obrębem  strzałów , racze j g ran icząca  
z lekkom yślnością ciekaw ość i podniecenie nie pozbawione od­
wagi. W  oknach  sklepów  i m ieszkań w yw ieszano św ięte obrazy, 
rosyjskie części szyldów  w wielu m iejscach zam alow ano lub 
zasłonięto. P rzez m iasto oprócz oddziałów w ojska, p rzeciąga ły  
ruchom e kuchnie żołnierskie i wozy z trupam i, p rz y k ry ty m i 
płótnem.

Przez ca ły  ten dzień pam iętny, ru ch  nie m iał żadnej fizyo-
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gnomii, panow ała ty lko  zupełna an arch ia . Zapow iedziana n a  go­
dzinę 1-szą m an ifestacya przed pom nikiem  M ickiew icza nie od­
by ła  się wcale. W  poniedziałek ogłoszono s tan  oblężenia. Cho­
dniki od ra n a  znów zapełnione publicznością, a le  ponurą, k r ą ­
żącą  jak  za pogrzebem . Z w yjątk iem  przedm ieść, gdzie odby­
w ały  się jeszcze s ta rc ia  z wojskiem , w dwóch ty lko  m iejscach 
pad ły  s trza ły . Od w to rku  ru ch  kołowy odżył nanowo, miasto 
zaczęło stopniowo pow racać do życia , zabite ty lko  szczelnie de­
skam i sklepy, św iadczy ły  o pow strzym anym  ru ch u  handlow ym . 
W ieczoram i n a  u licach ciemności i p u s tk i, patro le rew idują 
przechodniów, żołnierze często n ap ad ają  i rab u ją . B ram y do­
mów ca ły  dzień zam knięte.

S tra jk  do dziś dn ia trw a  dalej, p rzesta ł być ty lko  pow sze­
chnym  i rozbił się n a  pojedyncze fab ry k i i w arsz ta ty . Do p ią­
tku  s tra jk o w ały  przym usow o gazety  w szystkie, z w yjątkiem  
Warszawskiego Dziennika, k tó ry  p rzez ca ły  czas w ychodził sw o­
bodnie i by ł bezkarn ie  sp rzedaw any  n a  u licach  p rzez  roznosi- 
cieli, chociaż bardzo m ało kupow any. T rudno nie widzieć w  tem  
sym bolu całego stra jk u , k tó ry  zw raca ł się c a łą  sw ą siłą dezor- 
g an izacy jn ą  przeciw ko w łasnem u społeczeństwu, a  rząd u  i jego 
in sty tu cy j nie do tknął niem al wcale.

Padło około 400 trupów  i około 1500 ran n y ch . W ładze ro ­
syjskie opanow ały łatw o sy tuacyę , w yszły  z niej wzmocnione, 
uzbrojone ca łą  siłą egzeku tyw y  stanu  w yjątkow ego. T ak  z a ­
p łaciła  W arszaw a  za rozciągnięcie ru ch u  rosyjskiego n a  zie­
mie polskie, za  tę now ą form ę objedinienija.

K . N.

I I . »)

Warszaioa 29 stycznia.

Postawa społeczeństwa polskiego wobec «rewolucvi» w Rosyi. Budzi się myśl 
polityczna walki o praw a narodowe. Pierwszy głos ludu polskiego. Ugo- 
dowcy konserwatywni i radykalni. Rozszerzanie «rewolucyi» na Warszawę.

Koszta moralne.

Bawię od dłuższego czasu  w W arszaw ie, robiłem  stąd  w y ­
cieczkę n a  głęboką prow incyę i w idząc wszędzie za in teresow a­

*) List obecny, zamieszczony w Słowie polskiem, powtarzamy dla ory­
ginalności i trafności poglądów na chwilę obecną. Przyp. red.
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nie w ypadkam i petersburskim i, pozbaw ione w szakże uczucio­
wego podniecenia, m yślałem  nad  tem, w czem  tkw i tajem nica 
spokoju społeczeństw a polskiego i pewnej przedm iotowości w  t r a k ­
tow aniu wypadków' rosyjskich. Ta pozorna obojętność, w y d a jąca  
się tak  kary g o d n ą radykałom  z teoryi i z fachu, w arszaw skim  
czy  galicyjskim , m a jednak  sw oją jasną stronę.

S ta ra  k u ltu ra  daje społeczeństw u pew ną ufność we w łasne 
siły i nie pozw ala m u za pierw szym  im pulsem  w ychodzić z ró ­
wnowagi. Polak m a przysłow ie: «Dłużej k lasztora , niż przeora», 
a  p rzy tem  zdaje sobie spraw?ę, że jest ty lko  więźniem  w  k la ­
sztorze państw ow ości rosyjskiej. Przeor, racze j c a ra t  rosyjski, 
nie jest dziełem narodu polskiego; nie P olacy go w ytw orzyli, 
nie oni go b u rzy ć  będą swojemi rękam i.

D usza narodow a w ierna sobie, nie rob iąca  ćw iczeń n a  za ­
dane tem aty , m a poczucie swmjej linii rozwojowej i sw ych  z a ­
dań. C ara t się rozpada, ten  ca ra t, k tó ry  uszczuplił swobodę n a ­
rodowego i politycznego rozwoju Polski, a  w ięc przychodzi czas 
n a  rozprostow anie się i na  tak ie  um ocnienie narodow ych pozy- 
cyj, ażeby  je poszanow ać m usiał na  przyszłość zorganizow any 
tak  czy  inaczej naród  rosyjski.

«Dlużej k lasztora, niż przeora*. I  to się pokaże teraz, 
k iedyśm y w zm ocnieni na siłach, m ając  już lud dojrzały , pełen 
sam ow iedzy narodowrej.

W alczy liśm y o wolność, p rzelew ając  za  n ią więcej krw i, 
niż jej upuści z narodu  rosyjskiego n a jk rw aw sza  rew olucya; 
naród  rosyjski nas dogniótł w raz  ze sw ym  cara tem ; niechże się 
te raz  z nim  upora — m y m u p rzyk laśn iem y i pomożemy, od- 
prostow ując się. Ju ż  ten c a ra t  nie dom knie nigdy nad nam i 
swego grobowego w ieka, k tórem  chciał zniw elow ać w szystkie 
ludy  swmje od Sachalinu  do W arszaw ry.

P racu jąc  nad swoją indyw idualnością narodow ą, w y w a l­
cza jąc  d la  niej odrębne p raw a, spełniam y m isyę swoją, a  z a ra ­
zem robim y przysługę narodow i rosyjskiem u. Jeżeli kiedy c a ra t  
nie dom ykał swego w ieka nad  Rosyą, to ty lko  dzięki nam, 
bośm y głowę mieli zaw sze wyżej. N iechże o tem  naród rosyjski 
pam ięta  — to nasz z nim  sojusz w tej dobrej chw ili jego opa­
m iętania!

Na tle tego nastro ju  psychicznego i n iejasnych  w skazań  
in sty n k tu  rodzi się dziś w Polsce m yśl po lityczna w alk i o prawTa 
narodowe. Nowe społeczeństwo, nowe m etody w odm iennych
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w arunkach , ale m yśl ta  sam a, stuletnia. Ten lud polski, o k tó ­
rego kosy ty le  czyniono zabiegów darem nych, dziś s ta je  p ierw ­
szy do walki, już nie z kosą, a le  ze świeżem  poczuciem  p raw  
swoistego, narodowego życia. «Sami się rządzić  będziem y; we 
w łasnym  języku  praw o swoje w ykonyw ać i uczyć dzieci bę­
dziemy!*

T akie hasło idzie dziś po w ioskach, w p raw ia jąc  rząd  ro­
syjski w zdum ienie i kłopot. Odgłos uchw ał gm innych, p ro k la ­
m ujących  p ra w a  języ k a  polskiego w życiu  publicznem , są ni- 
czem  powiew wiosny d la m iast i ich p rzystygn ięte j inteligen­
cyi. Myśl polityczna rodzi, się sam orzutnie z ziemi polskiej, jak  
głęboki głos sum ienia narodowego — ex imo.

Ci w szyscy, k tó rzy  o w ładzy  tw órczej narodu  w dziedzi­
nie polityki zw ątpili i jak  powój owili się m yślą  koło cudzych  
istnień cyw ilizacy jnych , ci co z roztargnieniem  pow tarzają  
skarg i n a  los narodu, p rze ry w a jąc  je, jak  czkaw ką, w spom nie­
niam i historycznem i, ci w szyscy  — a  jest ich milion — nie ro ­
zum ieją chw ili obecnej w K rólestw ie, a  nadew szystko nie zdają 
sobie dobrze sp raw y  z tego skrom nego n a  pozór ruchu  chłop­
skiego w obronie p raw  języka.

P ozyskanie ludu d la sp raw y  narodow ej w Polsce — to 
wielkie zw ycięztwo, przed  k tórem  blednie najw iększa reform a 
socyalna w  życiu  społeczeństw , to zw ycięztw o jedyne, k tóre 
mogło okupić n aszą  niewolę od stu  la t znoszoną. Skoro to zw y­
cięztwo daje się poczuć w łaśnie w tedy, k iedy c a ra t  p rzeg ry w a 
wojnę w ew nętrzną ze swoim ludem  — to m yśm y podwójnie 
silni. D alejże um acniać pozycye, szańcow ać się w swoich p ra ­
w ach narodow ych, odzyskiw ać to, co się straciło.

T aki jest wniosek zdrowej m yśli polskiej i tak ie  w sk aza­
nie najbliższe.

S ta ry  ugodo wiec pow iada na  to:
— Nie czas n ic przedsiębrać u siebie, póki się nie wie, kto 

przy jdzie  do w ładzy w caracie .
S ta ry  ugodowiec jest n iety le subtelny, ile szczegółowy, 

czeka ze sp raw ą  polską n a  by le m inistra.
A znów m łody ugodowiec z form acyi socyalistycznej mówi:
— Hej, ram ię do ram ienia: z ludem  rosyjskim  polski lud! 

Jedno państwo, jeden ca ra t, jeden lud.
Młody ugodowiec jest n iety le w sw ych  poglądach i d ą ­

żeniach w szechludzki, ile ogólnikowy aż do lekkom yślności.
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Chłop odpow iada starem u  ugodowcowi:
— D ziw ny z w as gospodarz! Z am iast o rać  i siać, to d łubie­

cie w barom etrze: jak i będzie m inister! Cóż przy jdzie  z pogody, 
gdy nie będzie czego zasiać, an i czem? Kto się b u rzy  boi, niech 
siedzi w sklepiku, a  gospodarce da  pokój. Lepiej nie b y ć  w y ­
słuchanym  przez złego m inistra , niż dobrem u nie m ieć n ic do 
powiedzenia.

Naród nie tern żyje, co mu dadzą, jeno tern, co weźmie. 
«O kazya z ty łu  łysa, z przodku ją  trz a  brać».

M łodemu zaś ugodowcowi najlepszą d a ją  odpowiedź w y­
padki, okrw aw iające  dzisiaj W arszaw ę. W yw ołane one zostały 
w łaśnie hasłem  wpólności państw a, ludu i jego interesu.

Lud rosyjski w P etersburgu  spełnia — może mimowoli — 
swoją m isyę narodow ą; na  nim  c a ra t  polegał, z niego w yrósł, 
on nim  w strząsa. W  tem  burzeniu  jest dziejowy a k t tw órczy  n a ­
rodu rosyjskiego. Ludem  zaw ładnęło w tym  celu społeczeństwo, 
da jąc  m u n a  ten ra z  zadanie czysto  polityczne, lud rosyjski 
s ta ł się a rm ią  społeczeństw a, poczuw ającą się do w alki z r z ą ­
dem, uznanym  za  czynn ik  bardziej obcy i wrogi d la narodu, 
niż Jap o n ia  w  w ojnie oficyalnej. H asła, pobudki, strony  woju­
jące  są tu ta j w y raźn ie  określone, jak  świadom ość ruchu , zad a­
nie, cel.

A w W arszaw ie  dzieje się ty lko  b ru ta ln y  fa k t bez św ie­
tlanej sm ugi za  sobą i przed sobą jak iejś idei, k tó rab y  u sp ra ­
wiedliw iła ta k  w ielką ofiarę mienia, k rw i i nerw ów  stolicy 
p o lsk ie j!

Ciskano się na  Słowo polslcie, k iedy z powodu ostatn ich  
m anifestacy j w W arszaw ie (na Grzybowie) rzuciło  potępienie 
n a  kierowników' tego ruchu . P rzyznaję , że korespondent dał 
m iejscam i zb y t w ysoką nu tę  sw em u oburzeniu, ale dla sp raw y  
stało się dobrze. Ogół dzięki w rzaw ie, ja k ą  to w ystąp ien ie spo­
wodowało, zapam ięta  sobie, że w za ran iu  tego lekkom yślnego 
ru ch u  by li ludzie, k tó rzy  ostrzegali przed  błędną drogą tego ro ­
dzaju  surogatów  politycznych. K om entarzem  do ty ch  ostrzeżeń 
są w ypadk i obecne, m ogące zabić w zarodku rodzącą  się w spo­
łeczeństw ie polskiem  m yśl po lityczną i energię.

Jed y n y  fa k t realny , z którego biorą asum pt do czynu  
nasi działacze socyalistyczni w  W arszaw ie, jest istnienie ludu 
roboczego, dającego się łatw o uruchom ić na  hasło popraw y po­
łożenia ekonom icznego i  socyalnego. R eszta — to ty lko an a lo ­
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gia z w ypadkam i petersburskim i, naśladow anie zew nętrzne c u ­
dzych  ruchów  bez trosk i o to, czy  jak ikolw iek  cel po lityczny  
da się tą  drogą osiągnąć. Co innego jest przecież poprow adzić 
lud n a  P a łac  Zimowy, a  co innego puścić go n a  ludność swrego 
w łasnego m iasta, ty lek roć zrabow anego i zbroczonego k rw ią  
z in icy a ty w y  ca ra tu .

Nie o s tra ty  m ate ry a ln e  i ofiarę k rw i nam  chodzi, lecz 
o k rzyw dę m oralną, jak a  się stała. N aw et ze stanow iska orga- 
n izacyi robotniczej nie w idać, ażeby  to m iał b y ć  k ro k  roztropny. 
W  oczach rząd u  sam a jednoczesność i pozorna zgodność z r u ­
cham i petersbursk im i kładzie n a  ro z ru ch y  w arszaw sk ie  cechę 
n azb y t polityczną, ażeby  rząd  pozwolił pracodaw com  robić jak ie  
kolwiek ustępstw a w p ra cy  i p łacy ; d la społeczeństw a zaś pol­
skiego ru ch  ten zabardzo był «socyalny» i specyalny , ażeby 
mogło się z nim  so lidaryzow ać i adoptow ać go politycznie.

Pozostaje jedynie zysk  w ątp liw y  wdzięczności ze strony  
ludu rosyjskiego, jako  że przybędzie m u poczucie, iż in teresy  
jego i sy m p aty e  sięgają  W arszaw y .

D la społeczeństw a polskiego tak ie  ru ch y  nieskoordynow ane, 
nieuzależnione od jego centrów7 m ózgowych, są bardzo nie­
zdrowe. T rzeba sobie jasno przedstaw ić, jak  trudno, niem al bo­
leśnie jest narodowi po w ielu la tach  snu politycznego obudzić 
"w sobie ja k ą ś  rea ln ą  m yśl po lityczną. D ługiego i mozolnego 
procesu trzeb a  było, zanim  się przez oświecanie potajem ne ludu 
doszło do jakiego takiego u regulow ania obiegu k rw i w  duszy 
narodu, zanim  lud mógł się ocknąć i wypow iedzieć te  pierw sze 
% w e słowna świadomości politycznej: «Jesteśm y Polacy, chcem y 
Polskich rząd ó w !» Że to się stało, to m iano za cudow ne w y le ­
czenie organizm u, skazanego  przez zaborcę n a  śm ierć.

Nie um iem y się jednak  sam i cieszyć ze swrego zdrow ia, 
a ni sił należycie zużytkow ać. P rzez czas snu naszego potw o­
rzy ły  się w  społeczeństw ie naskórne, niejako paso rzy tne środo­
wiska życia, nie dające  skupić się sam ow iedzy narodow ej, 
a  stanow iące d la niew yrobionej w  życiu  publicznem  m asy  in- 
teligencyi u łudny  su rogat ruchu  politycznego.

W  W arszaw ie  w śród długoletniego głodu życ ia  publicznego 
uw rażliw iły  się w  w ysokim  stopniu w ładze uczuciow e — tę- 
skliw ych, n ieokreślonych pożądań swobody. W  b rak u  realnej 
p racy  politycznej, w śród stosunków  naw skróś upryw atn ionych , 
a w n astro ju  zaw sze trw ożliw ym , zatracono  w ładzę m yślenia



62 PRZEG LĄ D  W SZECH PO LSK I

realnem i kategoryam i politycznem i; natom iast w szystko, co mi- 
mowoli lub um yślnie wchodziło w drogę nienaw istnem u rz ą ­
dowi, staw ało  się zjaw iskiem  doniosłości politycznej, jeźli nie 
zaw sze pożądanem , to «svm patycznem ». S ym patyczność albo 
niesym patyczność — oto m iara  zjaw isk  ze stanow iska u czu ­
ciowego.

Socyaliści ten nastró j um ysłów  b ra li na swój m łyn  i w y ­
stąpieniam i ulicznem i s ta ra li się okupić wiele stron  n ie s y m p a ­
tycznych* dla społeczeństw a. W  ich obronie stan ę ła  młodzież 
p ici obojga, gdy  odważono się zdaleka potępić m anifestacyę na  
Grzybowie. «W szystko jedno — mówiono — jak ie  by ły  pobudki 
i jak ie  re zu lta ty , ale to było sym patyczne*.

W alk a  z policyą! C zyż może być coś bardziej bohater­
skiego! A jednak  ta  m iara  zjaw isk politycznych  w dzisiejszych 
w a ru n k ach  już nie w y starcza . W arszaw a przekonała  się o tem  
dowodnie na  w łasnej skórze. O baw iać się należy , że trw ożliw a 
opinia, s tero ryzow ana w ypadkam i, w yw ołanym i przez socyali- 
stów pod pozorem ak cy i politycznej, ulegnie depresyi i cofnie 
w głąb budzące się asp iracy e  istotnie politycznej n a tu ry .

A narch ia  um ysłów  — oto jedyny  owoc rea ln y  fa łszyw ych  
ruchów , k rw ią  płaconych.

Digamma.

SPRAWY BIEŻĄCE.

O D E Z W Y  L IG I  N A R O D O W E J.

Z powodu wypadków warszawskich i obecnego położenia w zaborze 
rosyjskim Komitet Centralny Ligi Narodowej wydał dwie następujące 
odezwy:

I.
R o d a c y !

Przed tygodniem  zaledwie W arszawa była widownią wypadków, 
które do głębi wstrząsnęły całą jej ludnością. Przeżyliśm y w stolicy kraju  
chwilę zupełnego rozprzężenia życia, gwałtów  i krw i przelewu.

Na ulicach W arszawy toczyła się walka. Kto walczył i o co?... Na 
to pytanie zrazu n ik t nie mógł odpowiedzieć. W idziano robotników zm u­
szanych przez innych robotników do zaprzestania pracy; widziano robotni­
ków Polaków tam ujących życie polskiego m iasta: ogładzających je przez 
zatrzym anie dowozu żywności i pracy w piekarniach, usiłujących przeciąć 
dostarczanie wody lub św iatła ulicznego, przerywających ruch kołowy, ko- 
m unikacyę telefoniczną, wydawnictwo gazet polskich; widziano tychże robo­
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tników walczących z bronią w ręku  przeciw policy i i wojsku moskiewskemu; 
widziano motłoch uliczny, rabujący bezkarnie mienie kupców z rozbitych 
sklepów. W końcu wszystko to znikło i widziano tylko, jak żołdacy mo­
skiewscy polowali wprost po mieście na ludzi, mordowali najspokojniejszych 
Przechodniów, strzelali do kobiet, rąbali szablami dzieci. T u  władze mo­
skiewskie walczyły przeciw całemu społeczeństwu — to jedno było jasne!

O co toczyła się walka?... Tego po dziś dzień n ik t powiedzieć nie 
dmie. Ogól polski ma poczucie jakiegoś głębokiego nieporozumienia, jakiejś 
tragicznej m istyfikacyi, za którą zapłacono setkam i trupów, tysiącami ran- 
nnych, stratam i m ateryalnemi, głodem ludu, wreszcie — co najważniejsza — 
Poczuciem dezorganizacyi moralnej wśród nas i stąd bezsilności naszej wobec 
puszczonej sfory moskiewskiej.

Ażeby zrozumieć te wypadki, trzeba sobie postawić pytanie: skąd 
się one wzięły?

Na k ilka dni przedtem wybuchły rozruchy robotnicze w Peterburgu. 
Nie była to rewolucya, ale ogólny strajk, k tóry  zamienił się w rzeź bez­
bronnych robotników.

Słabe liczebnie partye socyalistyćzne rosyjskie skorzystały z tego 
ruchu żywiołowego: jedni podsunęli mu żądania polityczne, inni zabrali 
się do rozszerzania strajku na przemysłowe m iasta rosyjskie dla zdobycia 
Pozoru jednolitej w calem państwie organizacyi ruchu. S tra jk  w całej Ro- 
s.yi nie miał określonego celu politycznego; przeważnie strajkujący nie żą­
dali niczego lub ograniczali się do żądań czysto robotniczych, najtrudniej­
szych do zaspokojenia właśnie w dobie kryzysu przemysłowego i zupełnego 
rozprzężenia państwa. Był on wywołany dlatego, że bierny lud rosyjski 
dal się do niego pociągnąć, a nie dał się pociągnąć do rewolucyi, której 
Potrzebę widzą partye.

W ysłańcy socyalistów rosyjskich przybyli też do W arszawy i Łodzi< 
bo dla nich są to miasta tak samo rosyjskie jak każde inne. Nie zwrócili 
®ię naturaln ie do ludzi, którzyby im odpowiedzieli, że my Polacy inne 
mamy od Rosyan cele i inne drogi, ale przyszli do swych współwyznaw­
ców soeyalistycznych, którzy nie widzą różnicy między Polską a Rosya, 
którzy za swymi poprzednikam i świeżo powtórzyli w odezwie: «nie chcemy 
Polski!*

Na to wezwanie organizacye socyalistyczne, kosmopolityczna «Socyal- 
dernokracya* i «Bund» żydowski, bez wahania postanowiły powołać robo­
t n i k a  polskiego do strajku, ażeby tym sposobem zaznaczyć łączność jego 
z robotnikiem rosyjskim. W  innych czasach nasz robotnik możeby zapytał: 
Po co iść mamy? o co mamy walczyć? Ale dziś, w chwili, gdy tysiące lu ­
dzi pozostaje bez pracy i chleba, gdy żyją w nędzy tern większej, iż rząd 
moskiewski nie pozwolił samemu społeczeństwu zająć się ich losem, gdy 
"delu mieszkańcom W arszawy grozi, jako rezerwistom, wysłanie na niena- 
stną wojnę, w tej chwili powiedziano im, że w Petersburgu  wybuchła re- 
'"'olucya, że stolica państwa jest w rękach ludu, że na czele jej stoi już 
rząd rewolucyjny, że lada chwila padnie ostatecznie potęga caratu. Tym 
sPosobem poruszono ludzi, którzy poszli po fabrykach nawołując do straj­
ków i namową lub przymusem skłonili innych do uległości. Ale s tra jk u ­
jący naogół nie wiedzieli, dlaczego i w jakim  celu zawieszają pracę.
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Ze sposobności skorzystała Polska P a rty a  Socjalistyczna, urządzająca 
w kraju  od pewnego czasu, w wiadomych sobie ty lko celach, zbrojne w y­
stąpienia robotników.

Dla nadania pozoru, że ona stoi na czele ruchu, ogłosiła odezwy w y­
stawiające żądania ekonomiczne, później także politjmzne, których jednakże 
ruch niczem nie poparł-, za jej sprawą zjawiły się też rowolwery, mające 
strajkowi nadać pozory rewolucyi.

Naśladownictwo strajku  petersburskiego i obcy społeczeństwu na" 
szemu charak ter agitatorów  socyalistycznych podyktował czyny w najw yż­
szym stopniu niedorzeczne. W P etersburgu  robotnicy starali się zdezorga: 
nizować życie miasta, żeby wywrzeć tym  sposobem nacisk na rząd, który 
dba w swoim interesie o norm alne życie stolicy. Do tego samego wzięto 
się w W arszawie, gdzie stanowisko rządu jest wręcz przeciwne, gdzie sam 
rząd pracuje nad dezorganizacyą naszego życia i gdzie rad był, że do tego 
wzięli się nieświadomi znaczenia swych czynów robotnic}' polscy pod wpły­
wem niepolskich agitatorów. Ruch zwrócił się przedewszystkiem  przeciw 
własnemu społeczeństwu, rządowi w niczem nie zaszkodził, pozwolił mu 
tylko wystąpić z perfidyą i bezczelnością w roli obrońcy naszego porządku 
wewnętrznego.

P rzy powszechnym zastoju w przem yśle i b raku  pracy czas był jak 
najgorzej w ybrany do stawiania jakichkolwiek żądań robotniczych przed­
siębiorcom. W Petersburgu zwrócono się z temi żądaniami do cara, w W ar­
szawie nie zwrócono aię z żądaniam i do nikogo.

Z punk tu  widzenia robotniczego strajk  wybuchł bez celu, bez planu, 
bez myśli przewodniej i bez jakichkolwiek widoków powodzenia i zwy- 
cięztwa.

Nie wykazał on istotnej siły organizacyjnej, bo siła nie polega na 
rozpuszczeniu tłumów, ale na możności panowania nad nimi i skierowania 
ich do nakreślonego z góry celu. Przeciwnie wzmocnił on tylko w społe­
czeństwie poczucie własnej bezsilności, a  zwierzęcej siły rządu.

Kraj nasz jest rządzony przez barbarzyńców : adm inistracya rosyjska 
w trudniejszych położeniach traci głowy, ale potem w ywiera dziką zemstę 
na społeczeństwie, wobec którego się skompromitowała. Gdy na ulicach 
zjawiły się grupy  robotników, przeważnie młodych chłopców, zatrzym ują­
cych dorożki i tram waje, tłukących latarnie, niszczących składy monopolowe 
wreszcie rozbijających szyby w sklepach i m ieszkaniach, policya przerwała 
swe czynności. Ludność miasta mogła mieć wrażenie, że zapanowały rewo­
lucyjne rządy tymczasowe.

Władze moskiewskie, widząc, że nie są zdolne do u trzym ania swej 
powagi, postanowiły zwiększyć anarchię tak, ażeby się silnie dala we znaki 
społeczeństwu. Wpuszczono do środka m iasta zwolnionych z podmiejskich 
okolic t. zw. złodziei pobytowych, nożowców i wszelkie szumowiny, i po­
zwolono motłochowi zapanować na ulicy. A gdy anarchia rozszalała, rzu ­
cono na miasto wojsko: oddziały jego dawały salwy wzdłuż ulic pełnych 
przechodniów, szarżowały białą bronią, a żołdacy w drobnych grupkach 
lub nawet pojedyńczo włóczący się, strzelali lub rąbali, kogo im się podo­
bało, i nawet obdzierali przechodniów.

Wreszcie ogłoszono stan oblężenia i miasto uspokoiło się. K u Pową­
zkom tylko pociągnęły tvozy, pełne bezimiennych trupów...
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Oszołomiona ludność, która widziała chwilowe upokorzenie Moskali, 
by potem z przygnębieniem  patrzeć, jak życie ludzkie zostało zdane na 
laskę pierwszego lepszego żołdaka — dziś zapytuje siebie: co to było? 
skąd się wzięło? i dokąd miało prowadzić?...

Na pytania te n ik t jej nie daje odpowiedzi. 1 n ikt jej nie da, bo 
sami przywódcy ruchu nie wiedzieli, dokąd idą.

Stał się fakt, k tóry  nie miał przewodniej myśli, nie miał idei.
N iezatarte wrażenie, jakie pozostawi po sobie w Europie, będzie to, 

że Warszawa stanęła obok Petersburga, Moskwy, Kijowa i Odessy, że ruch 
w Polsce niczem się nie różni od ruchu wszechrosyjskiego, że zatarły  się 
w nim wszelkie dążenia polskie.

Jedyne pierw iastki, jakie w t \m  fakcie uszanować należy, to uczucia 
polskiego robotnika, jego świadomość własnej niedoli, nienawiść do dzikich 
ciemięzców, jego wreszcie zapał, z jakim  gotów jest krew  w walce przelać. 
1-udzi myślących głucha rozpacz ogarnia, że na tych uczuciach tak lekko­
myślnie i niesumiennie zagrano.

Rodacy! Rozruchy warszawskie pozostaną bolesną kartą  w naszych 
dziejach porozbiorowych. Krwawemi głoskami wypisano na niej skutki 
zabójczych warunków naszego bytu, rozprzężenia społeczeństwa i jego 
obojętności w zakresie obowiązków obywatelskich. Bo tylko bierność nasza, 
tylko przedział istniejący między klasą robotniczą o oświeconymi żywio­
łami narodu, tylko brak  pracy ze strony tych żywiołów wśród robotników 
i dla robotników, mógł dać nam tę sm utną chwilę, w której część społe­
czeństwa działała na własną rękę, nie rozum iana przez resztę, prowadzona 
Przez ludzi, stojących częstokroć po za społeczeństwem.

Robotnicy i rzemieślnicy polscy! Kosztem ciężkich ofiar wystąpiliście 
Przeciw rządowi, nie w yrządziwszy mu trwalszej szkody, nie zdobywszy 
nic dla poprawy swego losu, nie zasłużywszy się niczem Ojczyźnie. Ule­
gliście złudzeniu, że dziś czas na rewolucyę, padliście ofiarą błędu, popeł­
nionego przez ludzi lekkomyślnych, którzy szafują rzeczą najdroższą, bo 
krwią swych rodaków, bez żadnego wyraźnego celu. Ci ludzie, chcąc wami rzą­
dzić, budzą w was nieufność do własnych rodaków. Nie wierzcie im: dą­
żenia wasze do poprawy waszej doli, do wywalczenia sobie lepszych praw 
1 lepszego by tu  m ateryalnego, podziela każdy kto uczciwy i rozumny 

Polsce. I każdy, kto uczciwy i rozumny, pójdzie z wami razem w pracy 
1 walce dla dobra waszego, bez którego niema dobra całej Ojczyzny. Ta 
Ojczyzna droga jest wam zarówno, jak wszystkim uczciwym Polakom, 
1 narówni ze wszystkimi pragniecie lepszego dla niej ju tra . Ale ci, co wam 
ntówią, że to ju tro  jest bardzo blizkie i że łatwo je zdobyć, sami pracują 
nad jego odsunięciem w daleką przyszłość.

Naród nasz zdobędzie sobie lepszą dolę, nie odrazu, ale w szeregu 
Wysiłków, i tylko wtedy, gdy dążyć będziemy do niej wszyscy razem, 
upojni wzajem ną ufnością, ram ię przy ram ieniu, zarówno w mozolnej pracy, 
lak w wytrwałej walce codziennej o nasze prawa.

W arszawa, 5 lutego 1905 r.

K o m i t e t  C e n t r a l n y  L i g i  N a r o d o w e j .

5
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II.

R o cl a c y !
Od paru miesięcy ponawiają się w kraju  naszym krwawe starcia 

między ludnością a władzami. Odbywają się one wszystkie w podobny 
sposób. G arstka młodych robotników uzbrojona w rewolwery, daje strzały 
do policyi lub wojska, wojsko zaś odpowiada strzałami, mordując często 
spokojnych mieszkańców.

Zajścia te  przygotowuje Polska P arty a  Socyalistyczna, k tóra ogłosiła 
w swych organach, źe jest zaopatrzona w znaczną ilość rewolwerów i źe 
nie zamierza poprzestać na tem, co się już stało. Podczas stra jku  robotni­
czego w W arszawie partya  ta  robiła wszelkie wysiłki, by mu narzucić 
swą firm ę i przy pomocy rewolwerów nadać charakter rewolucyi. Z jakim 
skutkiem  — o  tem wszyscy wiemy.

Społeczeństwo nasze, mające żywą tradycyę walk krwawych z dzi­
kimi ciemięzcami Ojczyzny, przez to samo staje wobec wspomnianych zajść 
w trudnem  położeniu. Zdrowym instynktem  odczuwa, źe te  wystąpienia 
nie mogą mieć żadnego rozumnego celu, ale z drugiej strony, na widok 
krwi polskiej, przelewanej przez moskali, traci zdolność spokojnego sądu. 
Zdarza się, źe ludzie oceniając te  wypadki zapominają, że każdy czyn musi 
mieć swój cel; iż musi go mieć zwłaszcza tam, gdzie idzie o losy Ojczy­
zny, źe nie mając go, może stać się zbrodnią, chociażby z najszlachetniejszych 
płynął pobudek. Bo niewątpliwie zasługują na naszą sympat.yę, nie agitatorzy  
i kierownicy zajść, ale młodzi i niedoświadczeni robotnicy, idący czasem 
z gotowością na śmierć pewną. Ale jeżeliśmy nie zatracili do reszty g łę­
bszego przywiązania do sprawy ojczystej, jeżeli dbamy choć cokolwiek 
o przyszłość narodu — sąd nasz w tak ważnych sprawach nie może wyni­
kać z sym patyi czy współczucia dla jednostek.

Ażeby go wydać, musimy kierowników tych zajść zapytać przede- 
w szystkiem : dokąd idziecie? jakie czyny chcecie krajowi narzucić?

Już  zajścia na Grzybowie w yraźnie świadczyły o chęci narzucenia 
W arszawie rewolucyi, przez g artk ą  uzbrojonych w rewolwery chłopców, 
idących pod komendą wytrawniejszych agitatorów , między którym i nie 
brakowało żydów. Udało się to o tyle, źe dzikie żaldactwo mordowało naj­
spokojniejszych ludzi. I  to samo powtórzyło się podczas warszawskiego 
strajku.

Jakkolw iek partya nie w ykazała poważniejszej siły, jakkolw iek «re- 
wolueva» na Grzybowie trw ała tylko parę miuut, bo potem już odbywało 
się tylko mordowanie publiczności przez wojsko; jakkolw iek strajkujący 
w W arszawie robotnicy pozostawili tę  partyę za nawiasem, nie dopuszcza­
jąc jej do komendy, k tórą ogłaszała w proklamacyach — to jednak czyny 
podobne, w chwili takiej jak obecna, działają na słabsze, zwłaszcza młode 
nerwy, wyprowadzają je z równowagi. Część młodzieży traci przytomność, 
a nieprzytomnych wszędzie można zaprowadzić.

Dokąd partya  chce prowadzić? Dziś już nie mamy wątpliwości, bo 
kierownicy jej oświadczają otwarcie, źe dążą do... powstania. Tak jest — 
do powstania; jest to prawdą, pomimo całej potwornej niedorzeczności 
zamiaru.
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Każdy, kto umie myśleć i rozumie co się naokoło nieg’o dzieje — 
wie, że powstania u nas dziś nie będzie. Ale każdy wie, że o pozory re- 
wolucyi niezm iernie u  nas łatwo. Zwierzęce okrucieństwo władz moskiew- 
wskich idzie w parze z prawdziwie barbarzyńską nieudolnością; tchórzliwe 
i bezradne, tracą one głowy wobec rozpoczynającego się ruchu, którego 
siła jest im nieznana; ale gdy ruch uwidoczni się, gdy opanowuje tłum 
i wyprowadza go na ulicę, w tedy zjawia się siła zbrojna i wywiera bez­
względnie, w najdzikszy sposób swą zemstę na całej ludności. Weszło to 
nawet w metodę rządu rosyjskiego : z początku folgować ruchowi, do­
póki nie rozkołysze spokojnych umysłów, by potem mając pozory ogólnego 
buntu, dopuszczać się tem więcej gwałtów i okrucieństw. W tych w arun­
kach nawet m ala garstka, zaopatrzona w środki przez kogokolwiek, komu 
zależy na polskiej ruchawce, może wiele zrobić dla nadania krajow i po­
zorów opanowanego powstaniem. I  może ona otworzyć szerokie pole dzia­
łania moskiewskiej sile zbrojnej, k tóra po klęskach mandżurskich z upra­
gnieniem  czeka na łatwiejsze zwycięztwa. Śmiesznie mała garstka  powsta­
nie przeciw rządowi, ale w ielka arm ia rzuci się na spokojną ludność: 
przecie zajścia warszawskie nas nauczyły, źe ta dzicz czeka tylko odpo­
wiedniej chwili.

Propagatorzy ruchaw ki powiadają, źe liczą na rewolucyę w Rosyi. 
Jeżeli nie stracili do reszty mózgów, wiedzą oni dobrze, ile na tę rew olu­
cyę możemy liczyć; a zresztą muszą wiedzieć, źe ta  sama armia, która 
ustąpiłaby przed rewolucyą rosyjską, w najdzikszy sposób rzuci się, by 
zgmieść polską; źe gdyby ona nie zdołała tego uczynić, to na granićy  cze­
kają korpusy niemieckie, gotowe do m arszu na wschód. Bo kwestya polska 
to nietylko kw estya naszego stosunku do Rosyi; najbardziej zaiteresowane 
w niej państwo — Niemcjr, nigdy nie zachowują się wobec niej biernie. 
Mogą one dziś sprzyjać ruchowi w Polsce, mogą go naw et skrycie popie­
rać, ale po to tylko, by z niego natychm iast skorzystać.

Nasza historya porozbiorowa — to szereg walk zbrojnych z coraz 
mniejszymi widokami powodzenia, to dzieje ciągłej u tra ty  praw, których 
naród nie zdołał obronić. Zrywał się on rozpaczliwie do boju, pławił się 
we własnej krw i, a potem wycieńczony, zdezorganizowany, upadły na 
duchu, patrzył biernie przez dziesiątki lat, jak m u jedno prawo za drugiem  
odejmowano, jak go spychano w otchłań politycznego i kulturalnego upo­
dlenia. Gdy pokolenie będące świadkiem krwawej klęski i przez to zgnę­
bione moralnie, schodziło do grobu, gdy na jego miejsce zjaw iała się w na­
rodzie nowa, młoda energia, gdy wróg zaczynał rozumieć, źe w biernej 
masie rodzi się silą, z którą trzeba się liczyć — nie umiano utrzym ać tej 
siły na wodzy, skupić jej i zorganizować, przedewszystkiem w celu wlania 
męzkiej energii w stale postępowanie narodu. W yprowadzano ją przed­
wcześnie w pole, oddawano na zagładę pod obuchem dzikiego wroga, a zgnę­
biony, upadły na duchu naród dalej prowadził żywot nędznych niewolników, 
znoszących biernie znęcanie się i coraz większe krzyw dy. Doszło do tego, 

społeczeństwo samo zaczęło się bać własnej siły, że zjawiły się stronni­
ctwa niemocy, opierające przyszłość narodu na stłumieniu w nim wszel­
kiej politycznej energii.

Od ostatniego powstania minęło lat 40. W  społeczeństwie narosły
5*
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nowe siły fizyczne i moralne — co więcej, zaszła wielka dziejowa zmiana. 
Lud zaczął się budzić do narodoweg '0 życia, zaczął stawiać pierwsze kroki 
w obywatelskiej pracy. W kraju  zaczęła się tworzyć szeroka organizacya 
tej pracy, rzucono hasła «walki o prawo» i rzucono je, jak widzimy, nie 
bez skutku. Stajemy się społeczeństwem, na którem żaden wróg nie odważy 
się robić eksperymentów, którego trzeba będzie pytać o jego wolę.

T oto w tej chwili zjawiają się ludzie, którzy znów chcą tę rodzącą 
się, świeżą energię we krw i utopić, których niecierpliwi spokojna, pewna 
siebie postawa społeczeństwa, którym  się zdaje, że bezwładnym i bezcelo­
wym ruchem najlepiej zadokum entują jego siłę.

Rodacy! ciągłe doświadczenia nas uczą, że adm inistracya moskiewska 
w naszym k ra ju  jest niezdolna i niedołężna skutkiem  swej nizkiej organi- 
zacyi i nizkiej wartości ludzi, z których się składa, że panowanie Rosyi 
u  nas opiera się tylko na olbrzymiej istotnie sile wojskowej. Dlatego na­
wołujemy was do walki z tą adm inistracya, ze. zdezorganizowanym rządem 
rosyjskim, do  w a l k i  o p r a w o ,  o naszą odrębność narodową i polityczną, 
prowadzonej tak, żeby gotowa do okrucieństw arm ia stała bezczynna. 
1 w tej walce zaczynam y odnosić zwycięztwa. Jeżeli i tu  czasem krew  się 
polała, była to krew dobroczynna, bo lud wiedział, za co ją  przelał.

Dziś, rodacy, przychodzą do was ludzie, nawołując was do obniżają­
cych ku ltu rę polityczną ludu, bezcelowych rozruchów, ażeby zrobić z was 
żer dla moskiewskich arm at i karabinów, ażeby dla Polski otworzyć nowy 
okres przygnębienia i upadku ducha, w którym  wróg gnębi naród bez 
przeszkód, a wszelka nikczemność wypełza z kątów i rozpiera się bezkar­
nie. na widowni publicznego życia. Zamiary tych ludzi może wyplywaja 
z lekkomyślności, może z choroby duchowej — ale to jedno jest pewne 
że prowadzą d o  z b r o d n i !

Czyż mamy biernie patrzeć aż wykonają swój zamiar?...
Za to, co się dzieje w kraju, wszyscyśmy wobec całego narodu, wo­

bec przyszłych jego pokoleń odpowiedzialni. Winni są nietylko ci, co wy­
rządzają społeczeństwu krzywdę, ale i ci, Którzy na nią pozwalają, którzy 
nic nie czynią, żeby jej przeszkodzić. Żyjemy właśnie w chwili, kiedy garść 
ludzi, wygradzających się od społeczeństwa, stojących po za niem, pracuje 
nad narzuceniem krajow i przeciwnych jego woli wypadków. Niepoczytalni, 
wolni od poczucia odpowiedzialności, bo wyzuci z polskich uczuć lub nie 
m ający ich nigdy, socyaliści polscy i żydowscy mówią już głośno o blizkiej 
ruchawce.

Nie wolno nikomu patrzeć biernie na tę robotę, która — zbyt słaba, 
by coś stworzyć — wystarczy, by dać wrogowi hasła do zniszczenia, na 
tę  robotę, która dąży do cofnięcia o dziesiątki la t naszeg'o życia, rozwoju 
naszej energii narodowej — by ułatw ić Moskalom dalsze rządy w Polsce 
i ruszczenie ziem naszych, Prusakom  dać czas straw ić polskie zabory i się­
gnąć po nowe, a obcym żywiołom w naszym k ra ju  przygotować społeczną 
przewagę nad nami.

Stanęliśm y wobec chwili, w której miłość Ojczyzny i obowiązek 
obywatelski wymaga od nas większej ofiai-y, niż ofiara krwi, składana 
w uniesieniu. Musimy się zdobyć na wysiłek woli, na krew zimną, na moc 
ducha, która nie pozwala w źadnem położeniu stracić przytomności, wpaść
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w egzaltacyę, zarazić się histeryą słabych. Patryotyzm  nie jest dawaniem 
folgi pierwszemu uczuciu, ale niezachwianą gotowością do poświęcenia 
wszystkiego dla Ojczyzny, w ytrw ałą walką na posterunku przeciw wszyst­
kim, którzy gotują jej zgubę. Mniejsza o to — na jakiej drodze chcą to 
zrobić i jakiem i się kierują pobudkami.

Z męzkim spokojem, własną dłonią trzeba wszędzie dusić ogień, pod­
kładany pod nasz dom lekkomyślną lub nieświadomą ręką. Organizujemy się, 
skupiamy do pracy narodowej, do codziennej walki o nasze prawa. Kto tę 
pracę chce burzyć, organizacyę rozprzęgać — ten nam wrogiem. T rzeba 
zamknąć przed nim nasze wrota, przeciąć mu drogę do serc naszego ludu.

Praca narodu, jego umiłowania i ideały nie znajdują odgłosu w duszach 
tych ludzi — więc i głos ich, jakkolw iek uderzający fałszywie w ton na­
rodowy, pozostanie w społeczeństwie bez echa.

Precz z ruchawką, precz z niedorzecznymi porywami, precz z m ię­
dzynarodową agitacyą! Niech żyje Polska pracująca i walcząca o swe praw a 
nie z bronią w r ę k u , gdy nie czas na to, ale z mocą charakteru, ale 
z męzkim, na chwilę nie słabnącym uporem!

W arszawa, 8 lutego 1905 r.
K o m i t e t  C e n t r a l n y  L i g i  N a r o d o w e j .

W A L K A  O J Ę Z Y K  P O L S K I W  G M IN A C H  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O .

Stronnictwo demokratyczno-narodowe w Królestwie, dokonało po raz 
pierwszy przeglądu swych sil, zdolnych do akcyi politycznej wśród ludu 
wiejskiego. Przegląd ten, przeprowadzony dopiero w połowie, dal re ­
zultaty  świadczące, że lud już dorasta do roli armii narodowej, na której 
musi się oprzeć nasza polityka, nasze dążenie do stopniowego zdobycia 
praw nam należnych.

Był to przegląd rezultatów  siedmioletniej pracy, bo do r. 1898 sze­
rzono wśród ludu w Królestwie tylko oświatę ogólną, i naw et dzisiejszy 
organ ludow\r stronnictwa, Polak, do tego się ograniczał. Dopiero po ogło­
szeniu program u stronnictwa, kiedy skierowanie ludu do pracy i walki na 
gruncie samorządn gm innego zostało wyraźnie sformułowane i postano­
wione, stronnictwo poprowadziło propagandę w tym kierunku. Po paru 
latach tu  i owdzie stosunki gm inne zaczęły się radykalnie zmieniać, rząd 
poczuł, że lud przestaje znosić biernie nadużycia władz powiatowych. 
Przyszło do starć, powtarzających się coraz częściej i czasami naw et koń­
czących się krwawo, Do rozlewu krwi zawsze doprowadzała władza, nie 
mogąca inaczej złamać oporu włościan, czujących, że po ich stronie jest 
prawo. Nie lała się ona w bezsensownych rozruchach, ale w walce, w któ- 
r®j lud jasno rozumiał, o co mu idzie. I dlatego gw ałt moskiewski nie 
mial tu  za skutek  przygnębienia — przeciwnie, zaciętość ludu, oparta na 
Poczuciu swego prawa, rośnie z ogromną szybkością,

Dziś ten lud zdaje pierwszy zbiorowy egzamin.
W spomniana w poprzednim nrze naszego pisma odezwa stronnictwa, 

ogłoszona, jako dodatek do Polaka, wezwała wszystkie gm iny w Królestwie*
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do usunięcia języka rosyjskiego z urzędowania gminnego, drogą form al­
nych uchwał na zgromadzeniach kw artalnych. Wobec trudności przepro­
wadzenia odpowiedniej kam panii odrazu w calem Królestwie, rozdzielono 
ją  na dwie części: postanowiono rzecz przeprowadzić na zgromadzeniach 
zimowych ("grudzień, styczeń) i wiosennych (marzec, kwiecień).

Pierw szą część kam panii obecnie ukończono. W ładze używ ały wszel­
kich wysiłków, by do zgromadzeń nie dopuścić. Gdy widziały, że są bez­
silne, dopuściły się nowego gw ałtu : całemu szeregowi gmin, o których 
usposobieniu rząd wiedział, zwłaszcza w gub. lubelskiej i siedleckiej, nie 
pozwolono wcale odbyć zgromadzeń zimowych. Pomimo to odpowiednie 
uchwały zapadły według ogólnikowych obliczeń w 130 gminach,, stanęło 
zatem na pierwsze wezwanie 10% gm in ze wszystkich prawie stron kraju. 
Podajemy tu  gm iny, co do których mamy dokładne sprawozdania, że prze­
prowadziły uchwałę o języku polskim.

G u b e r n i a  w a r s z a w s k a :  
pow, b ł o ń s k i :  Radzików, W iskitki, Żyrardów;

» ł o w i c k i :  Bąków (Zduny);
» w ł o c ł a w s k i :  Przedecz, P ikutkow o;
» k u t n o w s k i :  Krzyżanówek, Kutno, Mikstal (Łanięta), Sójki;
» s o c h a c z e w s k i :  Kozłów B iskupi;
» p ł o ń s k i :  Stróżęein (Gralewo), W ychodź;
» p u ł t u s k i :  Gołębie, Kozłowo (Przewodowo).

Gu b .  p ł o c k a :
pow. p ł o c k i :  Łubki, Góra, Bielino, Drobin, Staroźreby, Rabutówko, Ro- 

gozino, Lelice, Goleszyn;
» p r z a s n y s k i :  Chojnowo, Dzierzgowo, Krzynowłoga Mała;
» si e r p  e c k i :  Raciąż;
» c i e c h a n o w s k i  prawie wszystkie gminy, między innemi: Golymin, 

Regimin, Nużewo, G rudusk;
» m ł a w s k i :  Janowiec, Mława, Radzanów, Stupsk, Szczepkowo, Szreńsk, 

W iecznia;
» 1 i p n o w s k i :  Chalnio.

Gu b .  ł o m ż y ń s k a :  
pow. ł o m ż y ń s k i :  Długobórz Chłopski, Zambrów;

» o s t r o w s k i :  Czyźewo;
» m a k o w s k i :  Karniewo.

G u b .  s i e d l e c k a :  
pow. w ł o d a w s k i :  Horodyszcze, Hanna (Sławatycze);

» b i a l s k i :  Lubienka;
» k o n s t a n t y n o w s k i :  W itulin (Roskosz), Łosice;
» w ę g r o w s k i :  Ossówno.

G u b .  l u b e l s k a :  

pow. l u b e l s k i :  Zemborzyce, Konopnica, Jastków ;
» l u b a r t o w s k i :  Syrniki, Niemce, Kamionka;
» p u ł a w s k i :  Garbów,-'M arkuszew;
» b i 1 g  o r a j  sk  i: Biłgoraj;
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pow. z a m o j s k i :  Frampol, Sułów, Goraj;
» j a n o w s k i :  Dzierzkowice, Brzozówka.

G u b .  k i e l e c k a :  
pow. j ę d r z e j o w s k i :  Przącław, Sędziszów;

» m i e c h o w s k i :  Kacice (Prandocin), Łętkowice, Tczyca.

G u b .  r a d o m s k a :  
pow. r a d o m s k i :  Gzowice, Kuczki, Skaryszów;

» k o z i e n i c k i :  Jedlnia, Maryampol (Glowaczew);
» k o ń s k i :  Blizin;
» i ł ż e c k i :  Łaziska.

Gu b .  p i o t r k o w s k a :  
pow. p i o t r k o w s k i :  Uszczyn, Krzyżanów;

» b r z e z i ń s k i :  D obra;
» r a w s k i :  Rzeczyca.

Gub. ka l i s ka ,  
pow. ł ę c z y c k i :  Piątek, Tkaczew, Gostków (Tur).

W  wielu gminach nie obyło się bez usunięcia pisarza z urzędu przez 
zebranie, za to, źe nie chciał jego uchw ały zapisać; w niektórych przyszło 
do starcia z przedstawicielami władzy. Było też sporo epizodów, pełnych 
humoru.

Pewna gm ina w gub. kieleckiej, mając jednocześnie wniosek z po­
wiatu, by powiesiła na ścianie gm innej portret «cesarza oswobodziciela*, 
uchwaliła powiesić portret «innego oswobcdziciela, dawniejszego*, mianowicie 
króla Jana Sobieskiego, «co W iedeń oswobodził*.

Świeżo dowiadujemy się, iż Czertkow rozesłał okólnik do gubernato­
rów z żądaniem wyśledzenia osób z inteligencyi, które akcyę gm inną zor­
ganizowały. W ierzymy, źe jenerał-gubernatorow i warszawskiemu milsze są 
bezładne rozruchy, z którym i jego arm ia tak walecznie się załatwia, niż ta  
spokojna, cywilizowana akcya, świadcząca dobrze, iż lud nasz jest polskim 
1 umie po m ęzku o swe praw a polskie się upominać. Bo z tej sprawy tru ­
dniej będzie ostatecznie wybrnąć, niż ze strajków i rozruchów.

«M E M O R Y AŁ 23-CH».

Nareszcie ujrzał światło dzienne tajem niczy «Memoryał 23-ch», o któ­
rym chodziły głuche wieści, ale nigdzie nie można było się dowiedzieć 
dokładnie, co zawiera, ani kto go podpisał. Po ogłoszeniu dokum entu przez 
Słowo polskie podał go i Czas w swoim własnym przekładzie, na żadne 
" ięc  wątpliwości niema już miejsca.

Czytelnicy nasi znają już niezawodnie w ydany osobno tekst doku­
mentu, więc pokrótce tylko zastanowimy się nad jego charakterem .

W memoryale trzeba zwrócić uw agę na dwie jego strony: na ży ­
czenia w zakresie potrzeb k ra ju  i na sposób przedstawienia i uzasadnienia 
tych życzeń. Pierwsze nie idą daleko i w paru słowach dadzą się streścić. 
Zniesienie wyjątkowych przepisów, równouprawnienie z resztą poddanych
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rosyjskich, wprowadzenie do k raju  ziemstw i samorządu miejskiego, tole­
rowanie języka polskiego w przyszłym samorządzie, nie zamykanie przed 
Polakami dostępu do posad rządowych, nie szykanowanie duchowieństwa 
wreszcie naprawa szkolnictwa (nie wypowiedziano tu  określonych życzeń, 
tylko w skazano-sm utny stan szkól) — oto wszystko na co się zdobyli owi 
politycy w liczbie 23-ch w przełomowym momencie państwowego życia 
Rosyi.

Co do sposobu przedstawienia rzeczy, to w memoryale użyto trzech 
sztuk owej taniej dyplomacyi, która w polityce cywilizowanej nie ma ża­
dnego znaczenia, ale zato oddaje ogromne usługi w życiu prywatnem, gdy 
trzeba coś od kogoś wyłudzić. Sztuki te to pochlebstwo, upadlanie się 
i łapanie za słowo.

Na złapaniu za słowo opartą jest cala treść życzeń. «Równoupra- 
wnienie* i «tolerancya religijna* — Jaśnie Pan sam te słowa powiedział, 
to my się już o swoją przyszłość nie boimy, nam niczego więcej nie po­
trzeba ! Takby można było streścić cala pozytywną część memoryalu.

0  ile metoda nawiązywania rzeczy do pojedyńczych słów przypomina 
t. zw. «Materyałv i myśli polityczne* Scriptora*), o tyle liryczne ustępy, 
wyrażające uczucia państwowe podpisanych, są jakby skopiowane z innego 
dokumentu historycznego, mianowicie z ogłoszonego również przez nas 
w swoim czasie memoryatu o zasługach petersburskiego K raju  dla Rosyi, 
jej rządu i dynastyi, który złożyła w swoim czasie rządowi redakcya tego 
pisma.

Rosya przeżywa dziś ważną chwilę przełomową i niewiadomo, jak 
się wydostanie z ogarniającego ją zamętu. W  tym zamęcie i my musimy 
szukać dróg, żeby nie zginąć, ale zyskać lepszą dolę. Do tego wszelka, 
w jakimkolwiek k ierunku prowadzona polityka potrzebuje przewodników 
większej miary, umiejących patrzeć daleko, przed siebie. Na takie chwile 
tani spryt szachrajski pp. Piltzów nie wystarcza.

1 dlatego «Memorval 23-ch* jest nietylko aktem upodlenia, ale sta­
nowi rzadki wyraz krótkowidztwa, płaskich pomysłów i zwyczajnej poli­
tycznej głupoty.

Nie należy pomijać faktu, iż przy sposobności tego memoryalu p. Piltz 
obdarzył nasze społeczeństwo paru nowymi «przedstawicielami* między 
innym i panem... Grendyszyńskim.

•  S T R O N N IC T W O  P O S T Ę P O W O -D E M O K R A T Y C Z N E * .

Od chwili, kiedy zjazd przedstawicieli ziemstw w Petersburgu  w y­
powiedział, czego chce dla Rosyi, gdy ciż członkowie ziemstw zapytali 
niektórych Polaków, czego chcieliby dla Polski, a dymisyonowany już dziś 
m inister zapytał jednego z naszych rodaków, czego potrzeba Królestwu — 
od tej chwili w Warszawie na wszystkie strony zaczęto pytać siebie na­
wzajem: czego też my naprawdę chcemy?...

*) NB. Dziś nie czas na to, ale w b lizkiej przyszłości przypom nim y społeczeń­
stw u p. S crip to ra  i .jego w ielk ie oszustwo, k tó re na  tle dzisiejszych w ypadków  s ta je 
się zrozum iałem  d la  w szystk ich . N iestety, trochę  zadrogo to kosztu je . P r syp. red.
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Ponieważ najwięcej czasu na wypowiedzenie swych chęci potrzebuje, 
ten, kto nie wie, czego naprawdę chce, więc zapanowała w mieście for­
malna choroba gadania. Miała ona ten dobry skutek, że ludzie zaczęli so­
bie powoli uświadamiać, jedni powierzchownie, drudzy głębiej, czego chcą. 
Tylko znów wpadli w ten błąd, iż wydało im się, że dosyć jest chcieć 
i sformułować czego się chce, i że na tern polega polityka. Zapomnieli, że 
oprócz chcenia i formułowania w polityce potrzebny jest jeszcze trzeci 
moment — mianowicie, osiąganie tego, czego się chce.

Tym sposobem w W arszawie zaczęły się zjawiać i pewnie w przy- 
słości w większej liczbie zjawiać się będą nowe stronnictwa, których cała 
działalność sprowadza się do sformułowania pewnych postulatów i zbiera­
nia na nie deklaracyj, od kogo się da.

Jedno z nich, przybrawszy nazwę «postępbwo-demokratycznego», 
taką sobie zredagowało •platformę*:

• 1) Przywrócony będzie Królestwu Polskiemu charakter poli­
tyczny, w jakim przyłączone zostało do Rosyi. Ma ono więc być 
odrębną organizacyą prawno-polityczną, nie zaś prowincyą cesarstwa 
rosyskiego, przezwaną «krajem  nadwiślańskim*.

«2) Królestwo Polskie, jako organizacya prawno-polityczna 
otrzym a samorząd, oparty na własnej ustawie zasadniczej, uchwalo­
nej przez sejm, w ybrany powszechnem, tajnem i bezpośredniem g lo­
sowaniem. Tego samorządu nie może zastąpić dopuszczenie Królestwa 
Polskiego do udziału w ogólnej konstytucyi Rosyi.

• 3) Polakom w tych ziemiach, w których stanowią jedną z na­
rodowości, mianowicie na Litwie i Rusi, przyznaną będzie pełnia 
praw obywatelskich i narodowych bez wszelkich ograniczeń adm ini­
stracyjnych i ustawodawczych.

«4) Zanim ustaw a zasadnicza w Królestwie Polskiem uchwalona 
i nowa organizacya w niem wprowadzona będzie, wydane być winny 
następujące prawa:

a) język polski, jako organ całego życia publicznego w K ró­
lestwie Polskiem zostaje przywrócony w szkołach, sądach, admini- 
stracyi i wszelkich wogóle instytucyach;

b) zniesione zostaną w Królestwie Polskiem wszystkie ograni­
czenia i przywileje związane z pochodzeniem i wyznaniem, a przytem  
uznane będą za prawne wszystkie związki małżeńskie unitów, za­
warte nie w cerkwiach prawosławnych, oraz zrodzone z tych związ­
ków potomstwo; nadto wszyscy uwięzieni i wysłani adm inistracyjnie 
za swą wiarę unici mają być natychm iast uwolnieni;

c) Polacy będą mieli zapewnione używanie polni praw obywa­
telskich w calem państwie;

d) zapewnioną będzie zupełnie swoboda stowarzyszeń, zebrań, 
zmów robotniczych w celu obrony swych interesów, myśli, wiary 
i słowa publicznego;

e) jednostka mieć będzie zapewnioną nietykalność osoby i mie­
szkania;

f) odjęte będzie adm inistracyi prawo karania za czyny polity­
czne, ogłoszona ogólna am nestya dla osób skazanych w sprawach 
politycznych sądownie i adm inistracyjnie, oraz uwolnieni od kar 
i ograniczeń, ci którzy im ulegli drogą adm inistracyjną za niepra- 
womyślność polityczną;

g) samorządna gm ina miejska i wiejska, jako pierwsze kola 
w maszynie adm inistracyjnej, oparte będą na powszechnem gloso­
waniu;

b) wykształcenie elem entarne obowiązkowe i bezpłatne pod 
zarządem gminy*.
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Bardzo to wszystko piękne, ale nie wiemy, jaką ci panowie drogą 
mają zam iar,sw e dobre chęci wprowadzić w życie. W państwach konsty­
tucyjnych z tego się tłómaczyć nie trzeba. Mówi się : wybierzemy ty lu  
a ty lu  posłów, ci posłowie zasiędą w parlamencie, no i przeprowadzą, albo 
też poczekają, aż można będzie przeprowadzić to, czego chcemy. Ale 
w państwie rosyjskiem jeszcze parlam entu niema, więc «demokracya postę- 
powa» z wcielaniem swych pragnień musi czekać do czasu zwołania kon­
stytuanty. Do tego czasu może się uważać tylko za m ateryał na stronni­
ctwo, a to, niestety, może potrwać bardzo długo.

Chyba, że wkrótce usłyszymy o środkach, jakich ma zam iar użyć 
dla przyśpieszenia tej chwili... Byłoby to bardzo interesujące.

O samych postulatach nowego stronnictwa i o ich politycznej w ar­
tości pomówimy potem.

K R W A W E  D N I W  P E TE R SB U R G U .

Do obecnych strajków i rozruchów w Królestwie hasło dały zajścia 
w Petersburgm. Dążenia też rewolucyjne w naszym kraju  opierają się na 
«rcwolucvi» w Rosyi. D latego dajemy obszerny a przedmiotowy opis tego, 
co się stało podczas pam iętnych dni w stolicy państwa carów.

Krwawe rozruchy robotnicze, których widownią był P etersburg  
w czasie między 21—26 stycznia, miały dnia 19 prolog, zupełnie, zdaje się, od 
nich niezależny. W dniu tym  mianowicie, podczas obchodu Jordanu, na 
którym  obecny był Mikołaj II z wielkimi książętam i i świtą, równocze­
śnie z salw am i, zdruzgotane zostały okna w sali Mikołajewskiej Pałacu 
Zimowego przez k ika kul kartaczowych. K artacze również wpadły do pa­
wilonu, ustawionego nad Newą specyalnie dla tej uroczystości; baldachim, 
pod którym  stał car i carowa został uszkodzony, a kule padły prawie do 
stóp cara, który stal na chodniku z desek, położonych koło przerębli. Chorą­
giew św. Andrzeja, wywieszona nad pawilonem została przestrzelona, zabity 
żandarm, raniony pop. Car zachował spokój. Tłumy publiczności, obecne 
na uroczystości, nie przeczuwały nawet, co się wydarzyło. Dopiero gdy 
policya i kozacy zaczęli nahajkam i rozpędzać zebranych, powstała panika.

Bezpośrednio po zamachu została powołaną do zbadania faktu  specy- 
alna komisya śledcza; aresztowani zostali kom endant i najstarszy oficer 
w batery i gw ardyi, kapitan Dawidów, i kapitan sztabowy Korcew.

Niewiadomo dotychczas, kto był właściwym sprawcą zamachu, nie 
ulega, zdaje się, wątpliwości, że partya  socyalistów rewolucyonistów przy­
łożyła do niego swą rękę.

Geneza wielkiego ruchu robotniczego w Petersburgu, który krwa- 
wemi głoskami zapisze się w dziejach Rosyi, była oparta początkowo na 
podłożu natury  ekonomicznej. O ile można wnioskować z zestawienia g ło­
sów pracodawców ze sprawozdaniem urzędowem, nieporozumienia wynikłe 
między robotnikami fabryki putiłowskiej a jej zarządem mogły były za­
kończyć się kompromisowo, gdyby inspektor fabryczny nie był postawił 
sprawy na ostrzu noża -przez udzielenie odpowiedzi odmownej. Robotnicy, 
oprócz przyjęcia napowrót czterech wydalonych towarzyszów, domagali się
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Naprowadzenia ośmiogodzinnego dnia pracy, podwyższenia minimum płacy 
2 70 kop. do rubla dla mężczyzn, a z 40 kop. do 70 kop. dla kobiet dzien­
nie i t. d.

Zarząd fabryki z uwagi, że akcye putiłowskie ostatniemi laty  p rzy ­
nosiły zaledwie 2 do 4 proc. dywidendy, uważał za niemożliwe zaspokoić 
takie żądanie. Polecił jedynie sklepom fabrycznym, ażeby po dawnemu 
Udzielały strajkującym  robotnikom żywności na k redyt do wysokości płacy 
miesięcznej.

Śladem robotników fabryk putiłowskich (około 12 .000) poszli robotnicy 
innych wielkich fabryk i również zaprzestali pracy. Strajkujący robotnicy 
hdali się do wszystkich warsztatów, fabryk i d rukarń  i wezwali pracują­
cych tam  robotników do zaprzestania pracy. W  sobotę dn. 21 stycznia w y­
szła w P etersburgu  tylko jedna gazeta, a mianowicie Wiedomosti Pietierb. 
Gfadonaczalstwa, wydrukowana w drukarni naczelnika miasta; Prawitiel- 
stwiennyj Wiestnik wyszedł w półarkuszowym formacie; Peterśburger Zei- 
tung  wydano w ograniczonej liczbie egzem plarzy i zamieszczono ogłosze­
nie, że nieporozumienia z pracującymi zostały załatwione. W tym że dniu 
Wskutek wybuchu strajku  piekarzy okazał się brak chleba, co bardzo 
Utrudniło zaprowiantowanie miasta.

Rząd wystąpi! przeciw robotnikom ze środkami represyjnym i — 
t° doprowadziło do nadania strajkowi przez przywódców tła politycznego. 
Agitatorzy socyalistyczni, których robotnicy z początku nie dopuszczali do 
głosu na swych zgrom adzeniach, zaczęli stopniowo znajdować posłuch, 
a w końcu na różnych zebraniach nawet przewodniczyli. Pod ich też nie­
zawodnie wpływem powstała 21  stycznia petycya robotników do cara, 
^  której oprócz żądań czysto robotniczych zawarto, według sprawozdania 
Urzędowego, «zuchwałe żądania charakteru  politycznego*.

Tekst petycyi brzm i:

«My robotnicy i mieszkańcy Petersburga przychodzimy do 
ciebie. Jesteśm y nędznymi, znieważonymi niewolnikami, gnębionymi 
przez despotyzm samowoli. Gdy m iara naszej cierpliwości się prze­
brała, zawiesiliśmy pracę. Prosiliśmy panów naszych, żeby nam dali 
to, bez czego żyć jest męką, ale wszystko odrzucono. To wszystko 
jest zdaniem fabrykantów  nielegalne.

«My tu ta j, w liczbie wielu tysięcy, jakoteź cały naród rosyjski, 
nie mamy praw ludzkich. Przez twoich urzędników zostaliśmy prze­
mienieni w niewolników. Każdy, który śmiał mówić o ochronie in te ­
resów stanu robotniczego, dostawał się do więzienia. Cały stan robo­
tniczy i chłopi wydani zostali na pastwę samowoli.

♦Urzędnicy twoi rabują i kradną pieniądze państwowe. U rzę­
dnicy doprowadzili k raj do zupełnego rozstroju i narzucili nań 
hańbiącą wojnę. Doprowadzają oni coraz bardziej Rosyę nad brzeg 
przepaści.

♦ Naród nie ma zupełnie możności wyrazić swych życzeń i żą­
dań i nie może brać udziału w uchw alaniu podatków i wydatków 
państwowych. W szystko to sprzeciwia się prawom ludzkim  i boskim. 
Chcemy raczej umrzeć, aniżeli dłużej żyć pod takiem i ustawami. 
Niechaj w takich w arunkach żyją kapitaliści i urzędnicy. Carze, do­
pomóż narodowi swemu, usuń m ur, wzniesiony miedzy Toba a na­
rodem.

♦Niechaj narodowi bedzie dana możność rządzenia razem 
z Tobą.
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«Z nas przem awia nie zuchwalstwo, lecz życzenie wyjścia z sy- 
tuacyi, k tóra stała się dla nas wszystkich nieznośną. Reprezentacya 
ludowa jest nieodzowna. Rzeczą konieczną jest, ażeby naród bral udział 
w rządach. Rozkaż, ażeby reprezentanci wszystkich stanów i klas, 
a także robotnicy zostali do tego powołani. To jest główna nasza 
prośba. Ale mamy jeszcze inne prośby, które, leża nam na sercu».
Po tym  wstępie petycya wylicza życzenia, w których głównie mowa 

jest o rozpaczliwem położeniu robotników i kończy się słowami:
«Rozkaż, ażeby życzenie nasze spełniono, a zrobisz Rosyę 

szczęśliwą. Jeżeli nie, to wolimy dzisiaj umrzeć. Mamy dzisiaj dwie 
d ro g i: wolność i szczęście — albo grób. Chętnie ofiarujem y życie 
za Rosyę».
Pomimo gwałtów, jakich dopuszczało się na bezbronnych tłumach 

strajkujących wojsko w ciągu dnia sobotniego, robotnicy nie uciekali się 
do siły, lecz przez usta Hapona przemówili do cara w sposób następujący:

«Władco! Nie wierz, by ci ministrowie pełną prawdę mówili 
o sytuacyi. Cały lud ufa ci i postanowił ju tro  o godz. 2 po południu 
pojawić się przed pałacem zimowym, ażeby Ci przedstawić swą nędzę. 
Jeżeli z bojaźni nie pojawisz się przed ludem, rozerwiesz moralny 
węzeł, łączący Cię z ludem, a zaufanie do Ciebie zniknie, gdyż nie­
winna krew popłynie między Tobą i ludem. Zjaw się jutro przed 
swym ludem i przyjm ij odważnie nasz adres poddańczy. Ja, zastępca 
robotników, i moi dzielni towarzysze robotnicy gw arantujem y niety­
kalność Twej osoby».
Tymczasem wieczorem na radzie zwołanej przez cara w Carskiem 

Siole postanowiono stłumienie manifestacyd przy użyciu broni. Rano w pa­
łacu w. ks. W łodzimierza obradował sztab generalny nad tem, w jaki spo­
sób walczyć z robotnikami. I tu ta j także zdecydowano strzelać bez żadnej 
litości.

W  Nr. 114 Oswobożdienia znajdujemy następujący opis krwawych wy­
stąpień wojska carskiego w niedzielę 22 z. m.:

Petersburg nic nie wiedział o naradach w Carskiem Siole i w pa­
łacu w. ks. W łodzim ierza — na zw ykłą proklam acyę naczelnika miasta 
n ik t nie zwracał uwagi, gdyż to jeszcze nie oznaczało, by rząd miał strze­
lać do spokojnego nieuzbrojonego tłum u. Ulice były przepełnione ludźmi. 
Wiele kobiet, wiele dzieci. Robotnicy nadciągali ku  Pałacowi Zimowemu 
z różnych stron. Pałac wszakże był otoczony7 wojskiem: «Preobrażeńcy», 
gw ardya konna i kozacy bronili przystępu. Mosty7 były również zapełnione 
wojakiem. Na moście Mikołajewskim piechota zagrodziła drogę manifestan­
tom. Ci szli spokojnie w zupełnym porządku, zw artą masą, złożoną z kil­
kunastu  tysięcy ludzi. Koło mostu zostali wstrzym ani przez kawaleryę 
i kozaków. Robotnicy zaczęli krzyczeć do żołnierzy: «Nie strzelajcie!» K il­
kunastu  żołnierzy opuściło ku dołowi karabiny. Natenczas oficerowie z a ­
komenderowali do a taku  i u łani i kozacy rzucili się z białą bronią na tłum. 
Rozległy się krzyki i jęki rannych. Tłum rozsypał się po ulicach Wasi- 
liewskiego Ostrowu. K awalerya podążyła za nim. Następnie atoli przy­
bywały' ciągle nowe tłum y robotników i kilka razy starały  się przedostać 
przez most. 1 za każdym  razem musiały się cofać, zostawiając ranny7ch 
i zabitych...

Gdy na ulicy Szlisselburskiej dano kilka ślepych strzałów, tłum
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zacząl energicznie się posuwać. Kozacy uderzyli nahajkami, a następnie 
Plażowali szablami, przyczem kilka osób poraniono.

Stojący na przedzie robotnicy upadli na kolana i błagali kozaków. 
V  pozwolili im udać się do cara, wołając: «Mv nie idziemy przeciw ce­
sarzowi, my chcemy mu sami powiedzie cala prawdę, zlitujcie się puśćcie 
do ćara!» Błagania ich pozostały bezskutecznemu

Koło rogatek i na krańcach miasta — pisze Oswoboźdienie — walka 
Wybuchła jeszcze wcześniej. W ojsku polecono nie wpuszczać robotników 
do śródmieścia. Robotników Putilowskich prowadził sam O. Jerzy  (Hapon) 
z innym popem. Szli obadwaj na czele 10.000 robotników, niosąc krzyż, 
Petycyę i portret cara. Tłum  śpiewał: «Boże zbaw nas». W pobliżu bram y 
Karwskiej tłum  spotkał się z żołnierzami pułku Szmajłowskiego. Tutaj 
Nastąpiła prawdziwa rzeź. Żołnierze dali kilka salw do robotników, którzy 
Padli na ziemię pokotem. O. Jerzy  pozostał przy życiu, jeg-o współtowa- 
rzysza zabito. P o rtre t cara został przestrzelony na wylot.

Najstraszniejsze jednak epizody odbyły się w pobliżu ogrodu Ale­
ksandrowskiego i na placu Admiralicyi. «Okolo w pół do drugiej popołudniu 
dostałem się do Pałacu Zimowego — telegrafuje korespondent Matin. 
Kolo mnie stoją zw ykli codzienni przechodnie, w oczekiwaniu manifestan- 
t°w. Nagle, bez żadnej prowokacja ze strony7 tłum u, kapitan gw ardyi 
konnej nakazuje szarżę swemu szwadronowi... Szukam schronienia przy 
płocie ogrodu Aleksandrowskiego, dokąd przedostała się publiczność w na- 
dziei, źe stam tąd można się będzie przyglądać zdarzeniom, nie obawiając 
Slę stratowania przez konie. W ogrodzie słychać naraz salwę. Żołnierze 
Pułku Preobrażeńskiego nie uprzedzając nikogo, jakby radując się rzezią, 
stl'zelają do nieszczęśliwych, znajdujących się w tym  kącie. Kilkaset ludzi 
Pada. Większość — dzieci, kobiety, młodzież. Straszny widok., krew  leje 
Slc; na wszystkie strony. O 5-tej popołudniu tłum — rozszarpany, rozbity, 
°drzucony w tył. Kobiety, dzieci — w szale biegną, pełzają, padają, wstają, 
.̂y znowu upaść. Znowu komenda. Znowu ofiary. Bezlitosna rzeź. 

^łoźna powiedzieć, iż manifestanci jeszcze nie zaczęli naw et wywoływać 
uieporządkó w; wszyscy7 oni są bezbronni; naw et nie grozili. Na Wasiliewskim 
Ostrowie słychać ciągle salwy. Zabitych i rannych zabierają pod wyystrza- 
kimi. Żołnierze celują w głowę, i ofiary zamieniają się w bezkształtne 
Czerwone masy. Obok mnie pada kobieta. Noga moja stąpa po resztkach 
uiozgn ludzkiego. Matka płacze na kolanach przed trupem  dziecka z roz- 
trzaskaną głową. Ranni — może około 60 — czołgają się na kolanach, 
Pozostawiając za sobą strum ienie krwi».

Naokoło pałacu śnieg zalany krwią. Lecz tłum y ciągle powracały, 
bezbronni, oczekujący naiwnie nie rzezi, lecz przynajm niej jakiegoś w yja­
w ienia, robotnicy7 z dziwnym uporem bezustanie cisną się ku  pałacowi. 
w®lka trw ała dzień cały. Ofiar n ik t jeszcze nie liczył. Lecz już podczas 
^oia było wiadomem, źe przy bramie Narwskiej zabito 300 osób, a 500 
janiono, przy7 rogatce Moskiewskiej — zabito 500, raniono 700, na Wasi- 
iewskim Ostrowie — zabito 200 osób, raniono 500.

Ju ż  po 3-ciej popołudniu robotnicy starali się bronić. Przeciągali 
ruty na Wasiliewskim Ostrowie przez ulice, by7 zagrodzić drogę kawale- 
eryi i naprędce budowali tam  barykady. Tutaj walka między robotnikami
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a wojskiem trw ała do późnej nocy. D rugą barykadę zaczęto stawiać na 
Newskim Prospekcie w pobliżu dworca Mikołajewskiego. Lecz tę zburzono 
wkrótce...

W spółpracownik Petit Parisien telegrafuje : «zdając sprawę z ca­
łego tego krwawego dnia, mogę powtórzyć tylko to, co słyszę sam ze 
wszystkich stron: «To jest koniec absolutyzm u! koniec w ojny!» Ta straszna 
rzeź, to wybicie setek wiernych i spokojnych poddanych, — na rozkaz 
samego cara — zaprzecza ostatecznie legendzie o miłościwym i sprawie­
dliwym earze-ojcu»...

Tyle Oswobożdienije.
W poniedziałek rano (23-go) O. Gapon wystosował do cara list, który 

został odczytany przez Maksyma Gorkiego na posiedzeniu klubu liberal­
nego. List b rz m i:

«Towarzysze robotnicy rosyjscy! Niema już cara! Pomiędzy 
nim a rosyjskim narodem leją się strum ienie krw i — ostatni czas, 
ażeby rosyjscy robotnicy podjęli walkę o narodową wolność. — Macie 
moje błogosławieństwo do tej walki. Ju tro  będę znów wśród Was.

Ojciec J e rz y ».

Na bezbronne tłum y ludu rząd rzucał rozbezstwione żoldactwo. 
Wszędzie dem onstranci szli spokojnie i uroczyście, a wszędzie bezwzglę­
dnie na nich uderzano. Inteligencya rosyjska w Petersbugu, wzburzona 
zachowaniem się rządu, urządzała mnóstwo zgromadzeń, na których uchwa­
lała swą sym patyę dla ruchu robotniczego. Związek liberalnych dziennika­
rzy z Gorkim i Annienskim na czele ogłosił manifest, w k tórym  oświad­
czył, że rząd wydał rosyjskiemu ludowi wojnę. «Cały naród poprze robo­
tników dla wspólnej sprawy*..

Dopiero następnych dni ruch robotniczy zaczął przybierać cechę rewolu­
cyjną: w klubie robotników zniszczono wśród obelg portret cara, strajkujący 
przeciągali ulicami, śpiewając pieśni rewolucyjne i wznosząc okrzyki p rze­
ciw caratowi i autokracyi. Hapon wydal jeszcze dwa m anifesty, w pierw­
szym, zwróconym do ludu pisze między innem i: «Po tem, co zaszło, nie
mamy już cesarza. Krew niewinnego ludu oddaliła nas na zawsze od niego. 
Naprzód więc do walki za wolność! Błogosławię Was!»

W drugim , przeznaczonym dla wojska, proklam uje Hapon wojnę 
świętą i zwalnia żołnierzy od przysięgi wierności.

W poniedziałek dnia 23 b. m. do wieczora panował w Petersburgu 
względny spokój, ale ze zmierzchem na miasto padła panika. Cale miasto 
pogrążone było w ciemnościach. Na Newskim Prospekcie zebrały się nie­
przebrane tłumy, w ciemnościach gniotące się i cisnące naprzód. Część 
ulic była zam knięta kordonami wojska.

Z różnych stron słychać było salwy karabinowe. Robotnicy walczyli 
już rozpaczliwie z wojskiem i dali mu się we znaki; lecz ruch żywiołowy 
zaczął stopniowo słabnąć; masy zgnębione i zgłodniałe zaczęły rzucać się 
na sklepy i rabować je. Zrabowano wprawdzie i sklepy — a naw et fa­
bryki — z bronią, nie umiano wszakże z niej zrobić właściwego użytku. 
Mówiono naw et o zajęciu przez robotników fabryki dynam itu; była to 
chyba nieprawda, gdyż j-obotnicy tylko tu  i owdzie posługiwali się bombami 
i kartaczam i ręcznymi.
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Rząd tymczasem chwycił się wszelkich możliwych środków terory- 
stycznych, by ruch zgnieść. Car wydal ukaz do senatu, w którym ustano­
wi! generał-gubernatorstwo petersburskie; na to stanowisko przeznaczył 
znanego satrapę moskiewskiego Trepowa. Trepów otrzymał nieograniczone 
Wojskowe i cywilne pełnomocnictwo.

Powoła! on do siebie dozorców rewirowych do Pałacu Zimowego 
i nakazał im postępować z największą bezzwględnością. W ydał też rozkaz 
aresztowania każdego, kto tylko się wyda podejrzanym o szerzenie buntu, 
bez względu na jego stanowisko społeczne.

Aresztowania objęły bardzo szerokie koła społeczeństwa petersbur­
skiego. Aresztowano wielu członków dumy, publicystów, oraz literatów 
i oskarżono ich o zamiar utw orzenia prowizorycznego rządu rewolucyjnego. 
Między innym i aresztowani zostali: Maksym Gorkij, prof. Karejew, lite ­
raci: Pieszechonow i Annienskij, adwokaci: K iedrin i Szujtnikow, redaktor 
Nowych D ni Jurydzki, wydawca Naszej Żyzni Chodźki, docent pryw atny 
Czegotow i wielu innych.

W dniu 24-ym, 25-ym i następnych zdarzały się tylko sporadyczne 
Walki między wojskiem a robotnikami, póki zupełnie nie ustały.

Odezwały się masowe protesty inteligencyi: dum y petersburskiej, rady 
Politechniki tamże, adwokatów petersburskich i ich pomocników, rozmaitych 
stowarzyszeń naukowych, studentów i t. d.

Ziemstwo w Niżnim Nowogrodzie uchwaliło rezolucyę przeciw rzezi 
w Petersburgu. Zaledwie o uchwale te j dowiedziano się w Petersburgu, 
już dekret carski nakazał telegraticznie gubernato row i, by aresztował 
Wszystkich członków ziemstwa.

D ekret został w nocy wykonany. Policyanci udali się do domów 
każdego z członków ziemstwa i przewieźli wszystkich do więzienia.

Ruch prowincyonalny— owe strajki, k tóre wybuchły w Moskwie, Ki­
jowie, Saratowie, Samarze, Rydze, Mi ta wie i t. d. — były tylko slabem od­
biciem krwawych dni w Petersburgu.

Tak się skończyła owa «rewolueya» petersburska, będąca właściwie 
rzezią bezbronnego i biernego ludu, k tóry  chciał przedrzeć się do cara przez 
Czynowników i armię.

Robotnikom polskim przedstawiono to jako rewolucyę. Uwierzyli 
1 dziś za to krw ią płacą...

KRONIKA.

□  Bezpośrednio po strajku w ar­
szawskim wybuchł strajk ogólny w 
Łodzi, który wszakże nie doprowa­
dził do rozbijania sklepów i grabieży 
ze strony ulicznego motlochu dzięki 
temu, że tu  strajkujący lepiej byli 
Zoi'ganizowani.

Ml następstwie strajk i się rozsze- 
rzyty na Zagłębie dąbrowskie i inne 
Miejscowości fabryczne w Królestwie.

W Zagłębiu i Skarżysku wojsko strze­
lało do tłumów, przyczem padło wiele 
ofiar. Obszerniejsze dane o tych zaj­
ściach podamy w następnym numerze.

0  W szkołach średnich Królestwa 
szerzy się strajk  młodzieży, która 
stawia żądania wykładów w języku 
polskim i zastąpienia nauczycieli Ro- 
syan Polakami. Czynione są zabiegi 
około powstrzymania młodzieży od
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dalszych wystąpień na swoją rękę, 
oraz około zorganizowania akcyi ro­
dziców, popierającej polskie żądania 
młodzieży.

A  Z powodu rozruchów warszaw­
skich odbył się w Krakowie, zwołany 
przez młodzież socyalistyczną, komers 
ogólno -akadem icki z porządkiem 
dziennym : «Rewolucya w Rosyi i w 
zaborze rosyjskim i nasz stosunek 
do niej«. Młodzież k ierunku  demokra- 
tyczno-narodowego obecna na wiecu, 
poddała pod głosowanie rezolucyę 
treści następującej: »Zważywszy, że 
obecne rozruchy robotnicze w zaborze 
rosyjskim, organizowane przez partye 
socyali styczne, są bezkrytycznem 
naśladownictwem nieudanych rozru­
chów rosyjskich i zamiast osłabić rząd 
carski, wprowadzają dezorganizaeyę 
w życie polskiego społeczeństwa; 
zważywszy nadto, że działalność taka, 
wywołując anarchie i niepożądany 
nasirój nerwowy w społeczeństwie, 
paraliżuje celową akcyę, zmierzającą 
do ciągłej walki o nasze prawa i od­
rębność narodową, młodzież krakow ­
ska, zebrana na komersie ogólno- 
akadem ickim dnia 1 lutego 1905 r., 
uznaje urządzanie obecnych rozru ­
chów w zaborze rosyjskim za chy­
bione i nader szkodliwe dla ciągłości 
rozwoju narodu polskiego. Młodzież 
krakowska, zebrana na komersie 
ogólno-akademickim dnia 1 lutego 
1905 r., w ita z radością rozpoczętą 
przez młodzież politechnicką w ar­
szawską walkę o szkolę polską w za­
borze rosyjskim*.

Rezolucya ta  m iała za sobą poważną 
większość młodzieży polskiej. P rze­
szła wszakże nieznaczną większością 
«rewolucyjna» rezolucya socyalistów, 
poparta wszystkimi głosami... syo 
nistów. F akt ten stwierdzony został 
publicznie przy ogłoszeniu rezu lta­
tów głosowania.

#  Umiarkowany ruch konstytu 
cyjny w Rosyi nie ustal po ukazie 
cara do senatu.

Ziemstwo moskiewskie wystąpiło 
najśmielej, przemówiwszy przez swe­
go prezesa k s , Trubeckiego w liście 
tegoż do ks. Światopołka-Mirskiego. 
Zaznaczając we wstępie, że odpowie­
dzialność za adres bierze na siebie, 
ks. Trubeckoj pisze, iż Rosya znaj­
duje się w przededniu anarchii i re- 
wolucyi. «To, co się obecnie dzieje,

to nietylko zaburzenia młodzieży, 
ale raczej odbicie stanu ogólnego, 
w jakim  znajduje się społeczeństwo 
rosyjskie...* By przeszkodzić temu 
wrzeniu umysłów, potrzeba tylko 
zaufania cara do narodu i stanów. 
«Jestem głęboko przekonany, że, je ­
żeli car tylko pozwoli tym stanom 
zwrócić się do niego, to Rosya bę­
dzie wybawioną z wszelkich okro­
pności krwawego powstania...*

Następnie Trubeckoj mówi, że nie 
m ógł milczeć, gdy ojczyzna jest 
w niebezpieczeństwie i dlatego jest 
przekonanym, iż sumienie jego jest 
czystem i spokojnem.

Szlachta gub. twcrskiej wyraziła 
życzenie, by wszystkie prawa w yjąt­
kowe były natychm iast zniesione; 
następnie uchwaliła jednogłośnie re ­
zolucyę, że reformy, zapowiedziane 
w ukazie carskim, są niew ystarcza­
jące: wszystkie braki mogą być usu ­
nięte jedynie przez wprowadzenie 
konstytucyi. Ziemstwa: czernihow- 
skie, jarosławskie, poltawskie i wia- 
ckie wysiały również adresy do cara, 
w których, unikając w yrazu «kon- 
stytucya*, wyraziły przekonanie o ko­
nieczności powołania przez cara swo­
bodnie wybranych przedstawicieli 
narodu do narad nad wprowadze­
niem nowoczesnych zasad w dziedzi­
nie prawa osobistego, społecznego 
i politycznego. Poprzednio już ad re­
sy konstytucyjne wysiały ziemstwa: 
moskiewskie, orłowskie i kaluskie. 
Ziemstwo saratowskie otrzymało od 
wszystkich klas społecznych adres, 
opatrzony mnóstwem podpisów z o- 
świadczeniem przyłączenia się do 
uchwał zgromadzenia ziemstw, od­
bytego w g rudn iu  r. z.

Ziemstwo taurydzkie uchwaliło je­
dnomyślnie adres do cara, w k tó ­
rym, powołując się na ukaz z końca 
grudnia r. z., oświadcza: «Jesteśm y 
przekonani, że. wypełnienie zam iaru 
W. O. Mości jest tylko możliwem, 
jeżeli wolno w ybrani zastępcy we­
zmą udział w ustawodawstwie. Je ­
żeli W. C. M. powoła zastępców na­
rodu, by brali udział w ustawodaw­
stwie, układaniu budżetu , w kon­
troli władz i w czuwaniu nad prze­
prowadzeniem ustaw, to W. C. M. 
stworzy z Rosyi mocarstwo nie do po­
konania na zewnątrz, a kwitnące we­
w nątrz pod ochroną praw a i prawdy*.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław  Nowicki.
Kraków. — D ruk W. L. Anczyca i Spółki

Numer obecny wyssedł s  druku w pierwszej połowie lutego.



Wydawnictwo Stronnictwa dem okratyczno-narodowego:
1. Polityka polska w zaborze r o s y js k im  40 gr.
2. Gawędy s ą s ie d z k ie .........................................................................................40 »
3. Carskie u k a z y  30 »
4. Szymon Konarski.............................................................................................. 40 »
5. L isty  z nad N a r w i .........................................................................................40 *
6. Burzenie kościołów przez M oskali.............................................................40 »
7. W alka o p ra w o ....................................   40 »
8. Akeya o język polski w g m in ie .................................................................40 »

Skład główny w Administracyi „Polaka", ul. Długa 5, w Krakowie.

PROGRAM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWEGO 
W ZAB O RZE ROSYJSKIM.

Ceua: 80 hal. Za 10 egzem plarzy  — 5 koron z przesyłką.

NAKŁADY 

TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO 
WE LWOWIE:

K. h.
Z y g m u n t  B a l ic k i . Egoizm narodowy wobec etyki. W ydanie

drugie u z u p e łn io n e ....................................................................1 20
R o m a n  D m o w s k i . Myśli nowoczesnego Polaka. W yd. drugie. 2 5 0

T r e ś ć :  Wstęp. I. Na bezdrożach naszej myśli. II. Chara­
kter narodowy. III. Nasza bierność. IV. Poglądy polityczne 
i typ  życia umysłowego. V. Oszczędność sil i ekspansya.
VI. Odrodzenie polityczne. VII. Zagadnienia narodowego bytu.

P r z y g o d n y . W arszawa współczesna w  12 obrazkach  . . .  1 50 
Z y g m u n t  W a s il e w s k i . Nowy Konrad. (Rozbiór «W yzwole-

nia» St. W y sp iań sk ieg o )...........................................................1 20
G. T o p ó r . Odbudowanie P o l s k i  2 —

« Państwowość rosyjska. S erya rozpraw  i a r ty ­
kułów  p o lity c z n y c h ....................................................................3 —



Przedpłata za

PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI
w y n o s i :

Rocznie: Półrocznie:
W  mon. austryacko-w ęgierskiej . . 12 koron. 6 koron.
W  państw ie n ie m ie c k ie m ..................... 10 m arek. 5 m arek.
W e P rancy i, S zw ajcary i i W łoszech 14 franków . 7 franków .
W  A n g l i i ..................................................... 11 szylingów. 5 s. 6 d.
W  St. Zjedn. Am. Półn...............................3 dolary. 1 doi. 50 ct.
W  B r a z y l i i .................................................15 milreisów. 7 mil. 500 r.

Cena numeru pojedyńczego: 1 korona.
W Król. Polskiem i ces. ros. numer pojedynczy 1 rub.

Numer obecny (podwójny) — 2 rub.

Numery pojedyncze nabywać mężna w następujących księgarniach i agencyach:
K R A K Ó W . LW Ó W .

G. G e b e t h n e r  i  S k a , Rynek, 21. K s ię g a r n ia  P o l s k a , PI.M aryacki, 11.
S. A. K r z y ż a n o w s k i , Rynek A-B. H. A l t e n b e r g , Hotel Europejski.
K. W o j n a r , Księgarnia Ludowa, L. P l o h n , Biuro dzienników, ul. Ka- 

Szewska, 13. rola Ludwika, 8.
Agencya J . H o p c a s a  i A. S a l o m o ­

n o w e j , PI. Maryacki, 2.
P O Z N A Ń . Z A K O P A N E .

A. C y b u l s k i . A. M o d l iń s k i  i  S k a .
Z w o l iń s k i .

K A TO W IC E .
F r . S ik o r s k i , ul. Poprzeczna (Querstr.), 12.

N A K Ł A D  P R Z E G L Ą D U  W S Z E C H P O L S K I E G O  

R O M A N  D M O W S K I

SZKOLĄ I SPOŁECZEŃSTWO
Z powodu t. zw. strajku szkolnego w Królestwie.

C e n a  7 0  h a l .

DZIESIĘCIOLECIE PRZEGLĄDU WSZECHPOLSKIEGO
ARTYKUŁY I R O ZPR A W Y

Z ZAKRESU POLITYKI I POKREWNYCH DZIEDZIN.
(Wydanie zeszytu jubileuszowego na grubym papierze).

Cena 5 kop.


